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O POŻYTKU ALBO SZKODLIWOŚCI MACHIN 
R o z p r a w a  P. Kulhe.

(Do koń czcnie str, 2 7 5).

"YVielu się troska o tak zwany bilans kraio 
" e g o  handlu. Ale czemże iest ten b i la n s , ie- 
żeli nie wypadkiem bilansów gospodarskich wszy­
stkich poiedyuczych w ki'aiu mieszkańców ? Je* 
żeli więc zamiarem iest ka/.dey machiny, ażeby 
vvJrobek równey dobroci , za m nieyszą , albo 
z większą udziałany dokładnością, za równą ce- 
n ?> to iest tan ie y , wystawić; tedy bilans każ- 
dego poiedyńczego, który tego wyrobku używa
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będzie o tyle dlań ko rzys tn ie jszym  , o ile zamiar 
w spom niony  pew niey osiągniętym  zostanie. 
P rz y p u ść m y ,  że w rakim k r a i u ,  liczącym dwa 
m iliony ro d z in ,  m ach iny  rozszerzyły  się do ta ­
kiego stopnia , iż każda z n ich  swoie roczne 
potrzeby , na  roln ictwo, hodow anie  zw ierząt do- 
m ow ych  , wozy, budowle, zy wnosc, odziez i t- p. 
tylko iednym  talarem  taniey, niżeli bez machin , 
opędzić  zdoła; tedy iasną iest r z e c z ą , iż cały 
naród  dwa miliony talarów oszczędzi, a k tóre  na 
inne  pożyteczne sp raw unki,  lub  wygody, będzie 
m ógł obróc ić ;  tytn zaś sposobem  sum m a tak o ­
wa póydzie w obieg n a  utw orzenie  nowego ro - 
dzaiu  p rodukcy i , i  now ey koto  teyże pracy. 
Jeden  talar zdaie się wprawdzie m ało  znaczyć ; 
lecz ileż nie kosztuie n am y s łu ,  n im  każdy p r a ­
w o myślący rząd  odw aży się poda tek  iednym 
ta larem  na famibią zwiększyć ?

Te pośrednie  sku tk i z rozszerzenia się m a­
chin, chociaż tak są pew nem i,  zwolna się tylko 
pokazu ią ,  i dla tego m ało ie uważam y. Tym 
więcey wpadaią w oczy b e z p o ś re d n ie : n ieskoń­
czenie wielkie używ anie  każdego pożytecznego 
to w a r u ,  skoro  iest dobrym  i tanim . W  te ra -  
źn ieyszym  stanie ludności i  c y w i l i z a c j i  naszego 
państw a , ileż ludzi m ogłoby  sobie kup ie  mąki 
n a  ch leb  , bez m ach in  do  mielenia , to iest m ły­
nów  ? Bez m ach in  do p rz ew ó zk i , to iest wozów 
ł a d o w n y c h , wieleż tow arów  m ogłoby z mieysca 
n a  m ieysce p rzechodz ić  , i  kto  m ógłby  ie na-



bywać; w iak:ch£e granicach ścićśnićby się musiał 
handel ? S ó l , żelazo , ołów, miedź i inne płody 
kopalne należałyby do artykułów zbytkowych ; 
a iakże wielka iest liczba ludzi, którzy się z b u ­
dowy machin, i posługi przy tychże, utrzymuią? 
Górnictwo i hutnictwo istniećby nie mogły bez 
mnóstwa różnego rodzaiu m a c h in , które ie 
w czynności trzyniaią? Wieleżby kosztowało wy­
robienie iedney zło tów ki, bez machiny walco- 
wey , durszlakowey , stem plow'; y i karbowey ? 
Szpilkę lub igłę, żelazny lub mosiężny napar­
s tek ,  wieleżby osób nabyć mogło, gdyby ie tyl­
ko za pomocą młota, kleszczy, pilnika i rylca 
sporządzać przyszło? któżby ich u ż y w a ł , i kto 
na nie teraz szczędzi, kiedy za pomocą k u n ­
sztownego mechanizmu po fabrykach, wyrabiaią 
ie w tak wielkiey ilości, i za tak małą cenę, iż 
np. funt  mosiężnych szpilek, Gooo. sztuk za- 
wieraiacy, w fabryce ledwo 9. złp. kosztuie ? a 
iakże znaczna liczba ludzi, przy tych, tak ma­
ło na pozór znaczących , przedm iotach , swoie 
znayduie utrzym anie , poczynaiąc od wydoby­
wania z ziemi surowego inateryału i następne­
go przechodzenia onegoż przez tyle rąk po fa­
brykach, aż do ostatniego k ram arza ,  od k tó ­
rego gotowy towar konsument nabywa. Nie­
które fabryki igieł lub naparstków zatrudniaią 
bezpośrednio po 5oo. osób.

Takież samo doświadczenie widzimy na mły­
nach wstążkowych (Bnndmuhle). Któraż gospo-
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dyni iest tak ubogą, izby sobie kawałek taśmy 
harasowey lub bawełnianćy odmówić była przy­
muszoną ; do iak ogromney ilości dochodzi 
rozchód wstążek iedwabnych w okolicy, gdzie 
te u  niewiast wieyskich i mieyskich za iedyne 
ubranie głowy służą ? Gdyby tasiemki do sznu­
rówek i wstęgi iedwabne, iako i wszystkie po­
średnie między tern i gatunki, tylko na prostym 
warsztacie pasamonicznym wyrabiać się da­
ły , a nie za pomocą młynów, na których aż do 
3o. nawoiów i więcćy razem się tk a ;  towar 
takowy uwaianoby za przedmiot wytworniey- 
szego życia , i tylko za osobliwość widzianoby 
gdzieniegdzie kawał iaskrawey wstęgi u  warko­
czów naszych wieyskich dziewic. Teraz przez 
całe niemal Niemcy młyny wstążkowe rozpo­
ścierają dobroczynny wpływ na uprawę lnu i 
dostarczaią tysiącom rąk pracy zarobkowey.

Takich przykładów niezliczoną liczbę mogli­
byśmy przytoczyć; ale naybardziey przekony­
wającym są d r u k a r n i e .  Kiedy te, blisko te­
m u lat /|Oo. powstały, kopiiści owych czasów, 
po naywiększćy części mnichy, rozwodzili swo- 
ie stroskanie, iż ten kunszt pozbawi ich chleba, 
chociaż im i mimo tego na nim n ie zbywa­
ło. Któż iest dzisiay w stanie obliczyć , iaka 
mnogość ludzi w kraiach oświeconych winna 
swoie utrzymanie d ru k a rn io m , przez tysięczne 
posługi i za trudn ien ia , których te pośrednio i 
bezpośrednio potrzebnemi czynią, a mianowi-
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cie , zaczynaiąc od zbićraiących szmaty, od 
górników, co surowy metal na czcionki wydo­
byw ała , sadzarzy wypalaiących sadzę, aż do 
introligatorów i stolarzy, co robią szafy i p u ł ­
ki? co za ogromne kapitały pieniężne krążą 
nieustannie przez handel książkowy ? Mimo to 
przecież, ieszcze dzisiay wiecey zatrudnionych 
iest kopiistów, niżeli przedtem , a to bezpośre­
dnio z powodu drukarń  i handlu książkami.

Nawet krótkotrwałego ucisku w pierwszych 
czasach, nim pozbawieni zatrudnienia nowe dla 
siebie znaydą , nie będziem się lęk a ć , skoro 
rzemiosłom w ich naturalnym postępie przypa­
trzyć się zechcemy.

W ogólności powstawanie nowych machin i 
ich wziętośe , tudzież prędkość, z iaką , i roz­
ległość W którey się r o z sz e r z a ią ; wszystko to 
bynaymniey nie ślepy stanowi trefunek , a n a ­
wet nie wewnętrzna ich w artość : ale sama 
tylko p o t r z e b a ;  wreszcie, roztropność , m o ­
żność , skłonność, ilość i sposobność m echani­
cznych pracowników, cały stan cywilizacyi kra- 
i u , w którym powstały, a który pierwsze o d b ie ­
ra  z nich owoce, a następnie i innych kraiów , 
które handel dosięga.

Gdyby w połowie piętnastego w ie k u , długą 
w poprzednich czasach ciemnotą stłumiony 
umysł człowieka, wypadkiem czasu zdrażniony 
i 'Wzniesiony, nie b y ł  powszechuiey poczuł po ­
trzeby zbogacenia się z naukowych skarbów
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s ta ro ż y tn o śc i , i gdyby późuiey reform acya ze 
swoiemi sku tkam i nie była we wszystkich s ta ­
nach  chęci do oświecenia się tak  nadzwyczay- 
nie zw iększyła; pierwsze d ru k a rn ie  nie byłyby 
swoich usiłow ań wy nagrodzonemu uyrząły, a n o ­
wy k u n s z t ,  który i tak  z trudnośc iam i p ier­
wszych początków dość m ia ł do  walczenia, by ł­
by tylko bardzo  pow olne ro b i ł  postępki.  P o ­
dobnież , gdyby za naszych dni,  dam y wyższych 
stanów, nie by ły  iuz daw niey w m iękk ich ,  lek ­
kich i giętkich tkan inach  baw ełnianych , w w e­
sołych i n ieskończenie u ro zm aiconych  wzo­
rach  d rukow ych , tak  wielkiego iak widzimy, 
znalazły u p o d o b an ia ;  p rędk ie  rozszerzenie się 
przędzalń  i tkackich warsztatów baw ełn ianych  
byłoby wcale n iep o d o b n em ; a lb o ,  chcąc ieszcze 
ieden przykład  w skazać ,  gdyby  fabryki c i e n ­
kich su k ien  we F r a n c y i , N iderlandach  i in ­
nych  k ra iach  p rzy m u szo n em i by ły  pracować 
tylko dla publiczności, k tó rey  się gust i z a m o ­
żność n a d  poślednie i naylicusze ga tunk i nie 
w znosi; d a rem nem  byłoby  przedsięwzięcie zje­
d n ać  wstęp i wziętośe kosz tow nym  m ach in o m , 
na  k tó rych  doskonałość w yrobków  we wszy­
stkich fabrykach  polćga. Jakkolwiek się tpkze 
m a c h in y ,  przez sam o udoskonalen ie  w yrobków , 
do  ukształcenia gus tu  w nabyw cach  , i p o zn a ­
nia  różnicy  m iędzy nom inalną  a rzeczywistą ta­
niością tow aru  przyczyniaią ; zawsze się to  ich 
działanie przez d ługi czas w ścieśnionym ogra-
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nicza oWębic, i tylko powoli spływa na wiel­
kiego konsum enta ', właściwego fabryk żywiciela, 
to iest, naród: ale i to nie samo przez sie, lecz 
znowu tylko w związku z ogólnym iego postę­
pem w oświacie i zamożności.

Jużeśmy napom knęli,  i doświadczenie stoi u  
fabrykantów za ogólną regułę : iż każda m achi­
na tylko powoli, przez powtarzane doświadcze­
nia, przychodzi do pewnego stopnia doskonało­
ści. Pospolitemu rzemieślnikowi częstokroć bvt 
nowego wynalazku, w iego nawet bliskości , 
przez długi czas bywa niewiadomym. Moc na­
zwy czaien ia , lenistwo, boiaźliwość, zachowuią 
w powadze stare swoie prawa. Przędzono, tka­
no, kuto tak długo na sposób dotychczasowy: 
rostropnie przeto iest przynaymniey wyczekać, 
iak inni działać będą i iak na tem wyydą.

Ręczne wyrabianie pończoch na drutach , szko­
cki , iak się zd a ie , ieszcze przed rokiem iooo. 
zrobiony wynalazek, powinnoby było przez w ar­
sztaty pończochowe zupełnie bydź stłumionem, 
i tylko na zaięcie godzin, wcale na żadną in­
ną pracę obrócić się nie mogących, przeznaczo­
nemu Ta machina, od miłości (mówią), podo­
bno w Anglii, wynaleziona , pokazała się około 
roku  i58g. W Niemczech znaną iest od i5o. 
lat. Do Berlina dopiero przed laty 3o. spro- 
wadzouo ią na koszt rządowy. Jedna taka 
machina łatwo 5o. zastąpi pracowników; przez
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to wszelako tak mafo ręczny tego rodzaiu r o ­
botę z rugow ała , iż teraz ieszcze w Niemczech

idiony pończoch, czapek n o c n y c h , rękawiczek 
i t. p. ręcznie wyrabiaią, i to nie obieraiąc t e ­
go zatrudnienia za zarobek uboczny, ale, czemu 
zaledwo wiarę dadź można, za stałą professyą , 
iak np. w Śląsku, chociaż wprawdzie za bardzo 
lichą płacę.

Któż nieprzyzna naywyborniejszych zalet a p a ­
ratom braci C o c k  e r  i l l ,  do przędzenia grem- 
plowey wełny. Jęli zakłady tak przędzalne, ia- 
ko i te, w których buduią  machiny , iuż od 
dziesięciu lat czynnemi są w Berlinie. Ministe- 
rium handlu silnie ie wspiera. Tymczasem 
wszystko to, co w skutku wolnego rozwinięcia, 
bez wpływu rządowego i innych pomocnych 
zabiegów, dotąd z nich wyszło, zbyt znikomem 
iest przeciwko massie naszych fabryk wełnia­
nych na wschodzie. Dałyby się nawet wymie­
nić niektóre znacznieysze fabryki sukienne, któ­
rym  przed niewielą laty nazwisko tych zakładów 
obcem było.

Machiny do postrzygania, pierwszy, iak się zda- 
ie , nieiaki E v e r e t  założył w Anglii r. 1708. 
W francuzkich, niderlandzkich i nadreńskich la- 
brykach, od a 5 . lat, zwolna, b a r d z o  się rozsze­
rzyły; w wschodnich prowincjach naszych przez 
braci C o c k e r i l l ,  dopiero przed kilką l a ty ,  a 
zatem w 60. lat poźnićy, i to stósunkowie b a r­
dzo mało zaprowadzono tych machin. Większy
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z nich pożytek można mieć tylko w związku 
z machinami do barwienia i szczotkowania, które 
równie iak i tamta, chociaż nie zbyt kosztowne, 
przecież pewnego wymagaią nakładu, i na spra­
wienie i na umieszczenie. Tymczasem pokazały 
się inne machiny postrzygalne bez nożyc : ie~ 
dna z Ameryki , ulepszona w Anglii , w którey 
zbiera włos ostrze, w kształcie muszlowym oko­
ło walca okręcone ; druga z Francyi, która su­
kno na wzdłuż nożami postrzyga. Obiedwie o 
wiele przewyższają daw ną, ale są droższe, i,  
szczególniey os ta tn ia , bardzo sztucznie złożone; 
obiedwie tylko dla wielkich zakładów mogą bydź 
użyteczne. Jesteśmy w posiadaniu obudwóch ; 
lecz bez pomocy rz ą d u ,  ieszcze pierwsza na­
w et, mało b y ła b y  używaną.

Z przędzeniem lnu za pomocą machin czy­
niono doświadczenia nayprzód w Anglii r, 1790; 
lecz te nie miały dobrego powodzenia. Dopie­
ro w r. i 808. gdy związki Anglii z resztą E u ­
ropy zerwanemi zostały, zaczęto skrzętniej ko­
ło tego zwiiae się przedmiotu, i iuż w r. 1811. 
kilka tego rodzaiu zakładów w Anglii i Szko- 
cyi widziano w ruchu. N a p o l e o n  przyrzekł 
by ł za najlepszą machinę do przędzenia lnu 
m i l i o n  franków nagrody; a lubo warunki 
iey zaledwo do wykonania podobnemi były ; 
przecież dała ona silny popęd mechanikom. 
Od tego czasu t e c h n i c z n a  m o ż n o ś ć  wyprze­
dzania lnu za pomocą machin , i uzyskiwania

5o
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bardzo zdatney, mocney i równćy przędzy , 
w Anglii, Francy i , N iderlandach , w państwach 
austryackich i pruskich, żadney nie  ulega wą­
tpliwości; lecz co do m o ż n o ś c i  e k o n o m i -  
c z n e y ,  to iest, czyli także zyskownym bydź 
może tego rodzaiu zakład, na  wielką skalę, dla 
p rzeds ięb ie rcy , szczególniey we względzie ś re ­
dnich i mocnieyszych num erów p rz ę d z y , obok 
współzawodu tylu milionów ręcznych prządek ; 
na  to ieszcze brakuie  dow odu z doświadczenia. 
Tymczasem Angliia, m im o tak znakomitych 
u  siebie przędzalń lnianych , znowu przędzę rę ­
czna bierze z Pruss, tak iak przed rokiem  j 8o 6.

Machiny tkackie , samodzielne , doświadczane 
były w Anglii, szczególniey od r. 1808. Używa­
no  ich, znowu zarzucono, popraw iano bez prze­
stanku ; a teraz są tam  bardzo  rozszerzone. Je­
den człowiek dozoruie dwa warsztaty ; a ich 
skuteczność zależy naywięcey od pośpiechu te­
goż w przypadkach wstrzymuiących r u c h ,  kie­
dy np. przyydzie sztuki z warsztatu odrzynać 
i t. p.

Naywiększa ilość m achin wymaga szczegól- 
ney znaiomości ich składu i r u c h u ,  obok nay- 
ściśleyszego d o z o ru ; wiele z pomiędzy nich 
przynosi zysk tylko w stosunku wielkości za­
kładów ; w małych nie tyle są ko rzys tnem i; cza­
sem nawet szkodę przynoszą. Lecz wielkie za­
kłady potrzebuią  wielkich kosztów iuż na sa­
me budowle i wew nętrzne ich urządzenie. Nie-
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które pożytek czynią nie poiedyńczo, ale 
w wziązku z innenii. Jeszcze inne maią tę szcze­
gólną trudność do pokonania, iż chcą stałe tw o­
rzyć rzemiosło w tego rodzaiu przedmiotach , 
które są tylko dziełem pracy uboczney, bardzo 
rozszćrzoney, odbywaney tylko w czasie od in ­
nych zatrudnień zbywaiącym. W takich , cho­
ciażby się udało pod względem dobroci wy- 
robku, tedy ieszcze nie byłaby pokonaną trudniey- 
sza okoliczność w zakładach kosztownych, któ­
re procent przynosić, dostateczne myta opła­
cać i wiele innych wydatków pokrywać mu­
szą, to iest: aby i w cenach wytrzymać mogły z temi, 
co tę sarnę pracę , chociaż mniey doskonale, 
za pomocą małych narzędzi, iedynie tylko w go­
dzinach nie zaiętych, uskuteczniają; mieszkania, 
światła i opału wcale nie rachuią , czas zaś 
bardzo mało sobie cenią. Taki przykład wi­
dzimy u siebie (w Prusach) na przędzalniach, gdzie 
wełnę czesaną (Kammwolle) i len wyprzędzaią 
na machinach. Nie wszystko, co w Anglii iest 
korzystnem, co tamże wysoka wyrobników pła­
ca przedsiębrać zniewala, daie się i w innych 
kraiach z pożytkiem wykonywać.

Tyle warunków trzeba pogodzić, tyle prze­
szkód zwyciężyć, nim doprowadzona do swo- 
iey doskonałości machina tylko stanąć może; 
a nim ich więcey powstanie, nim się w pewnćy 
prowincyi lub kraiu rozszerzą, czasem ćwierć, 
połowa a może i całe wieki upływaią.. Tym



czasem „nastanie drugie lub trzecie pokolenie, 
a potomkowie obecnego poznaią, iż prócz rzemiosła 
ich o jcow i dziadów, pilny w każdym czasie i w s z ę ­

dzie na chleb i dobre mienie zarobi.
Tak zwany s k o r o c z ó ł n  (Schnellschutze), na­

rzędzie, które tkanie , nawet przy nadzwy- 
czayney szćrokości, niezmiernie ułatwia i po ­
mocnika przy maystrze niepotrzebnym czyn i; 
narzędzie to proste, z przyrządzeniem, które do 
każdego warsztatu tkackiego łatwo się zastoso­
wać da ie , ledwo kilka talarów kosztuiące, a przy 
należytem narządzeniu i dobrey przędzy, lepszą 
wydaiące tkaninę, chociaż ieszcze przed Go. latv 
wynalezione, i w Anglii, Francyi, w fabrykach cien­
kich sukien w nadreńskich p r o w i n e y a c h  pru ­
skich , tudzież w berlińskich rękodzielniach ie- 
dwabnych i bawełnianych od dawnego czasu 
powszechnie zaprowadzone; przecież dotąd ie­
szcze w tylu tysiącach fabryk płóciennych pań 
stwa pruskiego wcale iest nie znanem , 
a u tysiącznych warsztatów sukiennych w wscho­
dnich tego/, państwa prowineyach, tak mało 
iest rozszerzonem, iż zaledwo dziesiąty iest w nie 
opatrzonym ; co większa : przed kilką laty spie­
rano się ieszcze o t o , czyli tkanie za onego 
pomocą zdrowiu nieszkodzi! I to narzędzie przez 
wiele przechodziło popraw , nim do dzisieyszey 
przyszło użyteczności.

Tygodniowy wyrobek na dwóch warsztatach, 
przy ^ Yarcla szerokości, wynosić ma 3oo. do



700. łokci  ; k i edy n a  warsztacie r ęcznym ,  pr zy  
nayw ięks zey pilności  , ieden cz łowiek ledwo 
i do. łokci  byłb y  wstanie u tkać .

Nie wiele fabryk może się tak p e w n y m  cie­
szyć o d b y te m  iak papiernie .  Tak zwany h o len ­
d e r  do mielenia  szm a t  działa t rzy  razy  p r ę -  
dzey i d o sk o u a ley ,  iak stępy.  M ac h ina  ta 
w  Niemczech zn an ą  iest od  80.  lat i w za ch o­
dn ich  p ro w in c y ach  P ru ss  powszechn ie  za p ro w a­
d z o n ą ;  przec iw n ie ,  we wschodn ic h  naywiększa  
część zna  tylko s tare narzędzia .  Za  p rz yczynę 
tego daią zazwyczay,  iż h o l en d e r  większey si­
ły  do r u c h u  wymaga : ale czy liż wszystkie fa ­
b ryki  , k tóre go nie sprawi ły ,  rzeczywiście c ier ­
pką niedos ta t ek  wody,  i czyliż n a p ły w u  iey 
wcale powiększyć nie  m o ż n a  ?

Prasa  walcowa do d r u k o w a n ia  k s i ą ż e k , w y ­
nalazku K o e n i g a ,  iakże d a w n o  zn aną  iest 
w Anglii; pos iadamy ich w Berlinie dwie,  i iak  
się zdaie , iuż  dla znaczne go  kosztu  na  iey 
s p r a w ien ie ,  d ługo  ieszcze ty lko w tak ich  d r u ­
karnia ch wziętość mieć  b ęd z ie ,  w k tó rych  wielka 
l iczba exempla rzy w iak n a y k r ó t s z y m  czasie 
dos tarczaną bydź  m u s i , i gdzie właśnie o d o ­
skonałość  w p a p i e r z e , farbie i czystości , n ie  
kon ieczn ie  chodzi.  D r u k  kam ien ny ,  s tereotyp i-  
i a ,  s iderografi ia,  d r u k o w a n i e  za p o m o c ą  w y b i ­
j anych  pły t  s ta lowych,  to i e s t ,  rodzay s t er eo­
typi i  , należący do n aynow szych  wynalazków ; 
wszystko to  czyni  wprawd zie  us zczerbek  zw y-
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c z a y n y m  d r u k a r n i o m :  ale czyliz  d la  teg o  te  n o w e  
s p o s o b y  o d r z u c o n e m i  b y d ź  m aią?

S k ła d a n ie  cz c io n e k  za  p o m o c ą  n a r z ę d z ia ,  m a -  
ią c e g o  p o d o b ie ń s tw o  d o  k l a w ik o r tu  , w y n a lazek  
n a y n o w s z y  w  A n g l i i , ieże li  w  p r a k ty c e  d o b rz e  
p ó y d z ie ,  z a p e w n e  z e c e ro m  ty lk o  p r a c ę  u ła tw i  , 
a le  ic h  n i e p o t r z e b n y m i  n ie  u cz y n i ;  b o  czy tać ,  r 
k law isze  p o r u s z a ć , m o ż e  ty lk o  cz ło w iek .

P o d a te k  o d  w y p ę d z a n ia  w ó d k i  p r z y p r o w a ­
d z i ł  p r o d u k c y ą  w  g o r z e ln ia c h  szk o ck ich  d o  ta k  
w y s o k ie g o  s t o p n i a , iż  n a re s z c ie  w ła d z e  k r a io -  
we r ó w n e g o  z ich  p o s tę p e m  k r o k u  d o t r z y m a ć  
n ie  z d o ła ły .  W  r o k u  1786. p r z y  z a p ro w a d z e ­
n i u  te g o  p o d a tk u ,  n a b i i a n o  g a rc e  ra z  n a  d o b ę ,  
i r a z  ie ty lk o  o d p ę d z a n o .  N ie  d łu g o  p o te m  
n a b i i a n o  p ię ć  i sześć razy .  W  p ię ć  l a t  p o ź n ić y  
d w a d z ie śc ia  r a z y ;  w r o k u  1792. iu z  s ie d m d z ie -  
s ią t  d w a  razy .  W  te n c z a s  p o d n ie s io n o  p o d a te k  o d  
i f  d o  54. ft. sz te r l .  ale o d t ą d  t rw a ła  d e s ty la -  
c y a  ie d n e g o  g a rc a  ty lk o  trzy  m in u ty ,  i n a b i ia n o  
ie  p o  4 8 0 . r a z y  n a  d o b ę .

N a  w ie lk i  r o z c h ó d  o p a ło w e g o  m a te r y a łu  c zę ­
s te  słyszyć  się  d a ią  sk a rg i ;  g d y b y  w ięc  k to  p o -  
d a ł  ś ro d e k  o szczęd zen ia  o n e g o  , c z y b ź b y  n n i  
p r z y p o m in a n o :  źe n a  tern s t r a c ą  w łaśc ic ie le  l a ­
sów  , w y r o b n ic y  t r u d n i ą c y  się sp u s z c z a n ie m  i 
r ą b a n i e m  d r z e w a ; g ó rn ic y  p rz y  w ęg lach  k o p a l ­
n y c h  , f u r m a n i ,  flisi i t. p.? A w reszcie ,  i w ty m  
w zg lęd z ie ,  lu b o  p rz e m y ś ln e  g łow y n ie  m a ło  p o ­
ż y te c z n y c h  w sk aza ły  ś ro d k ó w , l u b o  p iece  i ku -
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chnie oszczędzające opalu, nie są dla nas rze­
czy obcą ; wieluż iest sk o ry c h , coby z tych wy­
nalazków korzystać pośpieszyło ?

Nikt nie wątpi o znakomitych pożytkach m a­
chiny parowey. Każdy uznaie w tych m achi­
nach główną podstawę niezmiernie rozszerzone­
go przemysłu w A nglii : ale iakaż gdzie indziey 
ich wziętość, iaki stósunkowie postęp w innych 
zrobiły kraiach?

Prasa hydrom echaniczna , ta machina zdumie- 
waiąca swoią siłą, która iuż do wielu naywa- 
żnieyszych zastosowań doprowadziła i ieszcze do 
wielu do p ro w ad z i;  ta ,  m ów ię ,  m achina w pra­
wdzie o tyle mniey naraźliwą zdawać się będzie, 
ile tylko do ułatwienia naycięższey pracy ma p rz e ­
znaczenie , a zanadto uderzaiącym iest taki 
pożytek, iż np. bez wielkiego natężenia , można 
za iey pomocą grube drzewa z korzeniem wy­
sadzać , albo głęboko w skałę wpędzone pale 
mostowe w ydobyw ać, i t. p. chociaż wpraw­
dzie tysiące rąk  ludzk ich , wspólnie działaiąc, 
toż samo zrobić zdołaią.

To wszystko zważywsy, ieżeli machiny z na tu ry  
swoićy, od tak wielu wewnętrznych i zewnę­
trznych okoliczności zależą , a zatem tylko do p o ­
wolnego rozwinięcia się są zdolne ; ieżeli w tem - 
że rozwinięciu się daią powód do pomnożenia tak  
licznych, lub utworzenia wcale nowych dla ludzi 
zatr u d n ie ń , w powszechności więc bardzo poży­
teczny i korzystny wpływ na pomyślność ogółu
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rnaią, dla pojedynczych zaś, tylko czasem przez 
zmienność p racy" niedogodnem i się stai.ą, lecz i 
to pewnieyszą pracą i większym zarobkiem w y­
nagradzała ; cóż iest za przyczyna, że ieszcze tu  
i owdzie swoich znayduią przeciwników ? Jest 
to teorya w sobie zaufana , k tórey się czasem 
podoba buiać w przestworach pomysłowych m o­
żności, gdzie szczupły obręb  rzeczywistości, z iey 
niezliczonemi szczegółami, zbyt łatwo traci z o- 
c z u ; iest to b rak  dostatecznego przypatrzenia się 
w ielostronnemu przedmiotowi i poznania go 
w każdym iego szczególe ; iest wreszcie duch 
stowarzyszeń, który rzemieślnikowi za obrębem  
iego warsztatu, obywatelowi za granicznym kop ­
cem iego d z iedz iny , żadney pomyślności spo­
dziewać się nie każe ; iest nakoniec dobrych  
dusz ograniczoność, która tylko pierwsze zjawie­
nia ogarn ia , z tych zaraz ogólne wnioski wy­
p row adza, i na  każdą skargę radaby rychłą 
nieść pomoc.

Pozwólmy tymczasem na t o ,  że istotnie, prze­
ciwko naturze rze c z y , i przeciwko wszelkiemu 
dotychczasowemu doświadczeniu, przez rozszerza­
nie się m achin, poiedyńcze rzemiosła i zaięci te- 
rniż ludzie , w niebezpieczeństwo i kłopot popa* 
daią; tedy powstaie pytan ie : co wtenczas czy­
nić m ożna i n a le ż y  ?

Nayprzód środek na to powinien bydż spra­
wiedliwym ; inaczey, zastosowanie onegoz by ło ­
by  czynem gwałtownym , i trwałość iego fizy-



pznie niepodobną. Ale cóż to ma znaczyć: ma­
chiny pomnażaią się w pewnym kraiu ! Nic in ­
nego, iak ty lk o , iż w tym kraiu umiejętności , 
kuuszta , mechaniczna zręczność i zamożność do 
pewnej7 wzniosły się wysokości, przez co n a ­
ród  widzi się w stanie, siły przyrodzenia, w miey- 
sce ludzkich , więcćy niżeli p rzed tem , swoiey 
poddawać usłudze. Temu usiłowaniu nikt końca i 
granic naznaczać nie może: ponieważ nikt mia­
ry i granicy tego, co iest po trzebnem , pożyte- 
cznem, albo nieszkodliwem , nie zna: ponieważ 
w obrębie tych granic, wolność i opieka przy rozwi­
janiu sił przyrodzenia, i użytkowaniu z nich, są pier> 
wszem żądaniem, iakie każdy poiedyńczy społeczeń 
stwa członek do ogółu rości, i pierwszym warunkiem 
każdego stowarzyszenia się w rządne państwo: ponie-_ 
waż, gdy by mimo to wszystko, rzeczy takowey gra­
nice zakreślać usiłowano; tenże sam przymus, znie­
walający iedną stronę, to iest, właścicieli fabryk, iżby 
zamiast sit przyrodzenia, używali ludzkich, musiał­
by dotknąć i s tronę przeciwną, rzemieślników, 
izby ci używać się dawali; a za tem , miasto iedney, 
ledwo znikać poczynaiącćy samodzierzności, dotąd 
rozciagnioney tylko do ziemi, utworzonoby nową: 
warsztatów tkackich, lub kowadeł, nierównie jeszcze 
dla ohóch stron zgubnieyszą; gdyż przerabianie p ło ­
dów daleko trudniey, niżeli ich produkcya, w iedna- 
ki sposób uskuteczniać się pozwala, i płaca od od­
b y tu ,  ten zaś od handlu , przy nieustaiącym 
ich na siebie wsaiemnym w pływ ie , zależą. I za

Si
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tern może 11 nas świadczyć doświadczenie; mie­
liśmy bowiem dość fab ry k , które się na mu- 
nopoliach lub przymuszonych zobowiązaniach 
wspierały.

Ale rozum wyższych poszukuie względów, nie 
chcąc poddawać się żelaznemu prawu, samey konie- 
czney potrzeby, i bydź zniewolonym postępy techni- 
czney mechaniki tylko za złe potrzebne uważać. 
I tak, pytamy się naprzód : z iakim skutkiem po­
stępy kunsztów technicznych , wśród postępu 
wszelkiey inney cywilizacyi, wstrzymywanemi 
bydź] mogą ? na co znowu do doświadczenia 
udaymy się po odpowiedź.

Rząd turecki drukarni z a k az a ł , gdy pierwsza 
roku 1707. pod Achmetem III założoną bydź 
miała, z tych samych powodów, które niemiec­
cy mnichy przeciwko Guttenbergowi przyw o­
dzili; i w samey rzeczy, nie bez skutku był z a ­
kaz takowy; ponieważ, iak B e c k a m a n n  mówi: 
ta obecnie nad turkami panuie. W An­
glii lękano się ieszcze w roku  1 7 0 0 , iż tartak 
wietrzny pospolitemu wyrobnikowi chleb odbie­
rze; a nawet ieszcze w r. 1768. pospólstwo zruyno- 
wało tego rodzaiu m ach inę  , która za wsparciem 
Towarzystwa rolniczego w Londynie była wy­
stawioną. Naród szkodę wynagrodził; złoczyń­
cy zostali ukarani. Z  takichże samych pobudek 
Rada wj Strasburgu zabroniła windy. W Saxonii 
zakazano w r. i 65o. indygu, pod karą cielesną, 
na  korzyść upraw y urzetu farbierskiego w Tu-



tyngń.  T o i  s a m o  z ro b io n o  w  ca łych  N iem czech ,  
p o d  k a rą  n a  m a ią tk u ,  h o n o rz e  i s t ra tą  to w a ru  , 
p rz e z  cesa rsk i  e d y k t  w r. i 654 , k tó ry  po liczy ł  
in d y g o  m ię d z y  d aw n iey  zakazane  « ż r ą c e ,  czyli 
c z a r t o s k i e  fa rb y ,  w itrio le , g a l la s ,su m a k  i d r z e ­
w o  n ie b ie sk ie ”. W  r o k u  1688 , na  p o w o d z tw o  
p a s a m o n ik ó w  i p rz e d s ta w ie n ie  n ie k tó ry c h  m ias t  
szczegó ln iey  A u g s b u rg a  i K o lo n i i , zakazała  Rze­
sza n ie m ie c k a  m ły n y  w s tą ż k o w e ;  p o n o w iła  
t e n  zakaz  w  r. * 7 1 9 ,  a  Saxon iia  u  s ieb ie  
1 7 2 0 . Jeszcze  w  r o k u  1 6 2 3 . ogran iczy ły  p r o -  
w in c y e  b a ta w sk ie  ich  u ż y w a n ie  ; r . 1664. z a k azan o  
ie w h isz p a ń sk ic h  N id e r la n d a c h .  Teraz  n ik t  
się n ie  t r o s k a  w A nglii o t o ,  czyli s ie  d rz e w o  
trze  za  p o m o c ą  w ody ,  p a ry  , w ia t ru  , albo iak iey  
i n n e y  s i ły ;  S t r a s b u r g  m a  sw oie  w in d y  iak  k aż ­
d e  in n e  m i e y s c e , k tó re  tey  d ź w ig n i  p o t r z e b u -  
ie ; n ie m ie c c y  fa rb ia rze  s łu sz n ie b y  s ię  l ę k a l i , 
a b y  bez  o w y c h  c z a r t o s k i c h  f a r b ,  d o  u p a d ­
k u  nie przysz li  ; m ły n y  w stążk o w e  ro zsze rzy ły  
s ię po  w szy s tk ich  k ra ta c h  fab ry czn y ch .  W  r o ­
k u  1 7 6 6 . S a x o n i ia  n ie  ty lko  cofnęła  w zg lędem  
n ic h  zakazy : ale n a w e t  w yznaczy ła  n a g ro d ę  o d  
3 o. d o  5o. ta la rów  za ich  sp raw ien ie .

Jnaczey  W ła d c y  naszego  p a ń s tw a  wcześn ie  iuż  
te  p o m o c n ic z e  ś ro d k i  p rzem y słu  ocenili. Kiedy^ 
s p ra w ą  r e l ig y y n e g o  fa n a ty z m u ,  w y g n an i  z F r a n -  
cy i p ro te s ta n c i ,  z a p ro w ad z i l i  u  nas w y rab ian ie  
p o ń c z o c h ;  X ią ż e  W ie lk i  E le k to r  tak  b y ł  tóm  
u r a d o w a n y  , iż za  p ie rw szą  p a rę  p o ń c z o c h



w Berlinie z ro b io n y ch  sto talarów zapłacił. Fry­
deryk  II odebrawszy pierwszą wiadomość o n o ­
wych m achinach  do p rz ę d z e n ia , i rozum ie- 
ąc , źe te są do  wełny, pos ta ra ł  się o iednę 

przez własne o to wdanie się. Gdy ią sp ro w a­
dzono, wyraził swoie ubolewanie , dowiedziawszy 
się , i z ta m ach ina służy do p rzędzen ia  b a ­
wełny : ponieważ « w e ł n i a n e  f a b r y k i  t y l k o  
za p o m o c ą  d o b r y c h  m a c h i n  g r u n t o w n i e  
u l e p s z o n e n i i  , u t r z y m a n e m i  i p o m n o ż o -  
n c m i  b y d ź  m o g ą ”.

Tak w ię c ,  z dotychczasowych b ad ań  m am y ten 
w y p a d e k : obserw ac ja  m achin  w ich sku tkach
naucza , a doświadczenie wszystkich czasów i 
kraiów po tw ierdza : iż m a c h in y ,  da lekiem i b ę ­
d ą c ,  izby za trudnien ie  dla lu d z i ,  a zatem ich 
dobry  b y t  i ludność zm nieyszać miały , są o-  
wszem nayskutecznieyszym  środk iem  do pow ię­
kszenia tego wszystkiego, a zatem i po tęg i p a ń ­
stwa: iz pow staw anie i rozszerzanie się m ach in  
od niezliczonych w ew nętrznych  i zewnętrznych 
w arunków , tudzież od s tan u  cywilizacyi naro -  
d o w e y , zalezy; że przeto ich wzrastanie swoie; 
m u  na tu ra lnem u  rozw iian iu  się zostaw ione , ty l ­
ko  bardzo pow olnym  krok iem  postępow ać m o ­
że , a przez to zm iana pracowników, do  k ta-  
rey  staią się pow odem  , iest prawie u iedostrze- 
ż o n ą , a  zatćm naw et dla poiedyńczyeh n ieszko­
dliwą ; w ogóle zaś, przez lepszą dla nich p ła­
cę, naw et p o ży tec zn ą ; i £e w reszc ie , gdyby
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wszystkie te pow ody ieszcze niezdawały się bydź 
zaspakaia iącem i, tedy to  p rzynaym niey  dopuście 
m u s im y ,  iż każdy naród  spieszyć się w inien 
z przyswojeniem  sobie m achin  pożytecznych, ieżeli 
w ogólnym  h an d lu  światowym , z innem i n a ro ­
d a m i ,  które ich uźyw aią , k ro k u  do trzym ać ze­
chce. I tak, pom ni na  nadzw yczayny wzrost lu d n o ­
ści w Anglii, właśnie w czasie, kiedy się nayw ięcey 
m ach iny  upowszechniały , nie będz iem y się o to  
państw o  trw ożyć, aby sie tam  m ach iny  do w y­
tępienia ludzi nie przyłożyły, i, iak S i s m o n d i  
m arzy, tylko sam ego zostawiły króla, iżby sa- 
m o tny , k ręcąc  korbą, wszystkie działania ro ln i­
ctwa, górnictwa, fabryk  i hand lu , sam załatwiał; 
chyba trzebaby ieszcze w y m y ś l ić , iżby m ach iny  
także myślały, same się budow ały , u trzym yw ały , 
popraw iały , i same sobie posługiwały' 1



X L IX .

DOŚWIADCZENIA

z z a c h o w y w a n i e m  z b o ż a  i m ą k i  d o  c z a s u  
n i e o g r a n i c z o n e  g o ,

sposobem podanym  przez Hr. Dejean Jener.Por. i I’ara Francyi, 

spisane przez Pana Ste. F a r e  U o n  t e m p s .

(Jnnales ile VIndustrie na tio n a le , z marca r. 181 !\. czy­
li N.  5i . )

O b o c i a ź  doświadczenie częstokroć obala teo- 
ry ą  na  pozór iak naygrun tow nieyszą , i n iedo- 
zwala u tw ierdzić się w y p a d k o m , do iakich o- 
t rzym ania  zdawaliśmy się mieć p r a w o ; czasem 
iednak  stw ierdza w sposób iak uaydok ładn iey -  
szy wszystkie na  p raw ach  zdrow ey fizyki o- 
par te  przypuszczenia. Kiedy zaś ten  szczęśli­
wy zbieg rzeczy trafi n a  p rzedm iot,  k tórego  u -  
fcyteczność iest znakom itą i p ow szechną ,  wol­
no  zaiste radow ać się z tego n iew ypow iedzia­
nego  szczęścia, iz w ypadek  ziszcza dok ładn ie  to, 
cośmy naprzód  przewidzieli , a pracę naszą z u ­
pe łn ie  pom yślny sku tek  uwieńcza. O takiem  
więc pom yślnem  zdarzeniu  mówić tu  będz ie­
my.



Niepożytecznein byłoby usiłowanie, wystawiać 
t u ,  ile ważnem iest dla całćy powszechności 
zachowywanie zboża , zgromadzanie zapasów 
onegoż w latach u rodza jnych , w których zwy­
kle nisko stoi w cenie, i przetrzymanie go do 
c z asu , w którym, dla nieurodzaiu, taż do zby- 
teczney przychodzi wysokości. Lecz głównym 
tu  p u n k te m , który całą uwagę publiczności 
zaiąćby powinien, iest, iż w którymkolwiek bądź 
czasie, we Francy i , a mianowicie pó łnocney , 
do tego celu podane i użyte sposoby, w części tylko 
odpowiedziały warunkom wymaganym do do ­
skonałego zachowywania, mianowicie pod wzglę­
dem oszczędności, nieskazitelności całey massy 
zacho waney, a szczególniey przeciągu czasu, 
przez iaki o całość zachowanego zapasu z pe­
wnością można bydź spokojnym . Sposób o któ­
rym  mówić za m y ś la m y ,  ma wszystkie zalety 
ty c h ,  które go poprzedziły, a wolnym iest 
od wszelkich, tamtym właściwych niedogo­
dności.

Hrabia D e j e a n  (ówczasowy) ieneralny zapasów 
woyskowych D yrek to r ,  powziął w roku 1819. tę 
szczęśliwą m y śl , aby sposób , iakiego Baron 
C h a m p y  , ieneralny Administrator- prochu i 
saletry , do suszenia prochu  uszkodzonego, iako- 
też i do innych , którebyśmy tu nie potrzebnie 
wymieniali , doświadczeń , przed piętnastą laty 
u ż y ł , do nieograniczonego zachowywania z b o ­
ża i maki zastosować. Chemik ten , ( Baron
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C h a m  p y )  wybiwszy blachami ołowianem! kom o­
ry, różnego wymiaru, wprowadzał do nich isto­
ty, mocno wilgoć przyciągające, z tem i, które 
chciał powoli, albo tylko do pewnego stopnia, 
albo też zupełnie osuszyć. Wszystkie doświad­
czenia iego udały się iak naylepićy.

Hr. D e j e a n ,  oddzielane od takowych o- 
peracyy wszystko , cokolwiek chemicznego za­
wierały , spostrzegł w nich wszystkie po ­
trzebne warunki do dostąpienia celu, który d o ­
tąd tylko ieszcze niedokładnie osiągniono, i p o ­
stanowił czynić doświadczenia, przez któreby 
mógł wskazać społeczności sposób postępowa­
nia lepszy, nad  wszystkie do tego czasu użyte.

Otrzymał więc od Ministerium woyny u p o ­
ważnienie i zasiłki , do przedsięwzięcia tako­
wych po trz e b n e ; przybrał sobie za pomocnika 
swego Adiutanta sztabow ego, k tórem u stoso­
wne podał przepisy, i zobowiązał g o ,  aby się 
kierunkiem robót przy Siło (*), w nowym sposobie 
zbudować się maiącem, zaiął. Przez cztery lata 
następne wszystko sprzyiało pomyślnemu wy­
padkowi , iakiego się spodziewano; lecz gdy 
ciężka słabość nie dozwala Hr. D e j e a n  zdać 
sprawę o skutku iego pracy, zobowiązał te­
goż samego oficera , aby się opisaniem iey 
zatrudnił.

.(*) Siło, dpi do zachowania zboża. i ; \



Zboża zd ro w e ,  d o b reg o  g a tu n k u  , takie w r e ­
szcie , iak ie  zwykle byw a w latach bardzo  u ro -  
dzaynych  , n ie  zawiera w sobie  żadnego  p i e r ­
w iastku , dla k tó regoby  się sam o dobrow oln ie  
p s u ło ;  lecz p rzem iany  c ie p ła ,  zimna, suchości 
i wilgoci, są działaczam i, k tóre się do  n a g łe ­
go zm ienien ia  iego s tan u  p rz y c z y n ia ią ; a ta 
zm iana iest zawsze zepsuciem  zu p e łn e m , ieźeli 
nie m a  za w ypadek  k ie łk ó w , k tó re  są za ro d ­
kiem  iego rep ro d u k cy i .  M ożna w prawdzie o d d a ­
lić od n iego te szkodliwe wpływ y , syp iąc ie 
w cienkie warsztwy, w mieyscach dostatecznie 
p rz ew iew n y c h ,  i p rzerab ia iąc  częs to ;  lecz s p o ­
sób ten  m ozolny , kosztow ny, wiele pracy i z a ­
ch o d u  w y m ag a iący , n ie  pozw ala , aby  go się 
t rzym ać  , k iedy  idzie o zachow an ie  n a  pew ny 
p rzec iąg  czasu. Ale poniew aż pow ietrze a tm o ­
sferyczne zawiera wszystkie żywioły, do  zepsu ­
cia ie p rzypiow adzaiące; prze to  należy raczey 
z a p o b ie g ać ,  aby  się z tem że nie stykało. Tła 
tein się cała rzecz za sa d z a ; wszelako nie m ożna  
z pewnością inaczćy doyśdź do c e l u , iak zamy- 
kaiąc szczelnie zboże w naczyniach zupełn ie  n ie -  
przenikliwych; takow em u zaś w arunkow i naczynia 
metalowe w sposób zupełnie zaspakaiaiący, i pod ka­
żdym  względem naylepiey odpow iedzieć są zdolne- 

Kazano więc odlać trzy naczynia na  kamieniu^ 
nik dw a m illimetry grube. N adano  im  postać 
w alcow ą, dla o trzym ania iak nayw iększey ob ię-  
tości, przy pow ierzchn i naym nieyszey ; tudzież,
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a b y  parcie iednostayne z b o ż a ,  przez odpór 
wzaiem ny, walcom z formy swoiey w ychodzić nie 
dozwalało. Lutow anie  s z tu k ,  z k tó ry ch  się sk łada­
ły; odbyło  się ieszcze z większą troskliw ością ,  
a n iżeli ,  gdyby na rozciek iaki p rzeznaczone 
by ły , rozciek albowiem  wyia wiłby niezaw odnie 
jnieysca w k tó ry ch b y  się wady znaydowa^ 
ły; zboże zaś tychże w ykryć  n ie  może. W y­
sokość n aczy ń  t a k o w y c h , rów naiąca  się ich 
średnicy, w ynosiła  dwa m etry  i siedmnaście 
cen tym etrów . W y m iar  ten  po trzeb n y  b y ł  dla 
nadan ia  im dw óch m etrów  sz e śc ie n n y c h , czy­
li obiętości ośm iudziesią t hektolitrów , z k tóre- 
jmi doświadczenie przedsięwziąść chciano. Ulę- 
gnienie się zboża  przez ciężar w arsz tw  na so­
b ie  leżących, i spadanie  podczas nasypyw ania ,  
powiększyło rzeczoną  obiętość o d  trzech  do 
cz terech  hektolitrów .

Jiaczynia te postaw ione zostały w m ieyscach 
zupełnie ró ż n y c h ,  aby tym  sp o so b em  zam k n ię ­
te w n ich  zboże p o ddać  pod k a ż d y ,  ile bydź 
in o g lo ,  rodzay  zepsucia , gdyby go sposób  
użyty  od w szystkich  zabezpieczyć n ie  zdołał.

Pierwsze postaw iono na  p i e r w s z e m  p ię t r z e , 
w izbie przeznaczoney  do m i e s z a n i a  m ąki , p rzy  
w ielkiem  oknie,  na  p o łu d n ie ,  gdzie działały na 
nie w p ros tym  k ie ru n k u  p rom ien ie  słońca przez 
cztery lata  następne.

D rugie  zostało umieszczone na wolnćrn p o ­
wietrzu , pod  w y s taw ą , na wszystkie s trony  o-
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tw n rtą , która, zasfaniaiąc ie ty lko od prostego  
działania odm ian a tm osfery ,  n ie  zabezpieczała  go  
od wszystkich  w p ły w ó w  tem peratury, rakich  
d oznaw ało  w przeciągu oznaczonego- w yżey  
C zasu , w  którym  d w ie  z im y  były  bardzo t ę ­
gie, a iedna bardzo wilgotna.

Tłakoniec, naczynie trzecie  w staw iono  do  sk le ­
pu pod piecam i w piekarni w o y sk o w e y  , zaw sze  
c z y n n e y ; gdy z się w n iey  przez dwadzieśc ia  
cztery godzin  co d z ien n ie  ch leb  p iecze ;  c o  iestr 
przyczyną w ilg o tn e g o  w niey c ie p ła , tak , iż  
term om etr  Reaum. w p ew n y ch  m ieyscach  , 36°  
nad zerem zaw sze  wskazuie  , i nie m o ż n a  w n ićy  
zabaw ić  kilka ch w il  bez  doznania dusznośc i  r . 

dla w ie lu  osób bardzo n ieznośney  ; dyle  
d ę b o w e  i i n n e , których tam* na rusztow anie  
do sypania  zboża  u ż y to  , znalazły się* w stanie  
z u p e łn ey  zb u tw ia ło śc i ,  naw et przed u p ły n ien iem  
lat czterech  , przez które dośw iadczen ia  trwa-

fy-
Po n a p e łn ien iu  naczyń  zah itow an o  ich p o ­

k ry w y , z taką samą pilnością, iak s z t u k i , k tóre  
ściany b o c z n e  skład a i ą.

N a czy n ie  u m ieszczon e  na p ierw szein  p i ę t r z e , 
zaw iera ło  8 z | .  hekto litry  pszenicy, w dob rym  g a ­
t u n k u ,  z roku t 8 ib ,  i w ażyło  6,/jałń kilogram -  
tnó w.

N aczyn ie  p ostaw ion e  na d o le ,  m ieśc iło  8 s .  
hektolitry  i 5o. litrów pszenicy drugiego  ga*
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tunku, z roku  j S19-, a ważyło 0,993. k i’ogram- 
my, i 10. dekagrammów.

Naczynie w sklepie obeymowało 85. hek­
tolitrów i 5o. litrów pszenicy pierwszego gatun­
ku, w roku  1819. zebraney, a ważyło 6 ,a3 i. ki- 
logramraów i Ąo. dekagrammów.

Z początku naznaczono cztery lata czasu , 
pfzez który  zboże w tych różnych mieyscacli 
zostawać miało ; lecz gdy ważną było rzeczą , 
aby o stanie iego w różnych epokach , przez 
podobieństwo przynaym niey, m ożna było sądzić; 
postawiono przy każdem z trzech naczyń po • 
wyższych, inne trzy naczynia ołowiane , po ie- 
dnym hektolitrze zawieraiące , tern samem zbo- 
żem napełnione, i otwierano ie co rok. O wy­
padku z tych doświadczeń zaraz się dowie­
my.

Postawiono oprócz tego w sklepie, w miey- 
scu nayszkodliwszem , sześć naczyń niaią- 
iących taką sarnę obiętość, iak wyżey wspo- 
mnione. Trzy naczynia takowe napełuiono zbo­
żem z wołkami, wziętem z m agazynu zapaso­
wego miasta Paryża; do innych  trzech nasypa­
no mąki różnego ga tunku , iak o to : ieden h e ­
ktolitr mąki drugiego g a tu n k u , ieden mąki 
krupiastey (farine pruciu], i ieden hektolitr mąki 
razowey (J~ttru te  brnie) ze zboża w roku  >819. 
zebranego.

Taki był stan ogólny przygotowań w miesią-
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cu  listopadzie  >819- roku  p o czy n io n y ch :  na­
stępnie  teraz ciąg d ośw iad czeń  corocznych.

W  miesiącu listopadzie  18.10. przy k o ń cu  pier­
w szego  r o k u ,  przekonawszy się, ze naczynia ż a ­
d n eg o  nie doznały  p rzy p a d k u , i zwróciwszy  
u w a g ę  na odm iany, na zew n ętrzn ey  p ow ierz­
ch n i naczyń, z przyczyny w ilgoc i  i zm iennośc i  
p o w ie trza ,  iakoteż i róźney  tem p era tu ry ,  z a ­
szłe, tudzież na z -o x y d o w a n ie  się naywiększey czę ­
ści pow ierzchni m a ta lu , przystąpiono d o  o tw o ­
rzenia  (*) ied n eg o  z trzech m ałych  n a c z y ń , posta­
w io n eg o  przy kaiulem naczyn iu  w iększem . O- 
tw orzon o  także sześć naczyń tey  sam ey o b ję ­
t o ś c i ,  w sklepie  p o s ta w io n y c h ,  z których t r zy  

zbożem  z w o łk a m i,  in n e  trzy mąką napełnione  
b y ły .

N aczyn ie  z p ierw szego  piętra, zawieraiąee psze 
n ice  w dobrym  gatunku  z roku 1818, m iało  pi 
o tw orzen iu  p o w ierzch n ią  w ew n ętrzn ą  tal 
św ietną, iak gdyby d op iero  odlanem  b y ło ;  ró 
znica iey od pow ierzchn i zew nętrzney  był; 
zupełn ie  w id o c z n ą ; zboże żadnego zapadu ,  
n iep rzy ien m ego  m e m ia ło ,  i źa d n ey  nie  u l e ­
g ło  zmianie.

(*} O tw o rz en ie  to  n a s tąp i ło  w  p rz y to m n o śc i  dwudzies tu  
czterech członków w y b r a n y c h  z p o m ięd zy  u rz ęd n ik ó w  z j -  
' Tn°ści,  w o y sk o w y ch  i cyw ilnych .

1
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Naczynie postawione n a  dole, zaw ieraiące psze­
n icę  drugiey  klassy z ro k u  1819, m iało  p o ­
wierzchnią m etalu  w ew nętrzną  rów nie  tak świe­
tn a  iak p ierw sze. Okoliczność t a ,  iako isto-

c l  -

tna, na  wielką zasługiwała u w a g ę ; lecz gdy za­
wsze , w kazdein m ieyscu  i w każdym  czasie, 
naw et przy o tw orzen iu  naczyń wielkich po 
u p ły n ien iu  lat cz terech, iednostayną  była  •, p rze­
to  iuż o niey daley wspom inać nie będziem y. 
Zboże znaydow ało się w stanie iak n a j  lepszego 
zachow ania ; miało ty lko zapach mleczny slaby, 
k tó ry  znawcy złey własności tegoż, zboża z r o ­
k u  1 8 1 9 ,  iakoteż i t e m u ,  że przed zupe łnen i 
w ysuszeniem  go, zam knię tem  zosta ło ,  przypisali. 
Zapach ten zn ik n ą ł  gdy zboże przez kilka go ­
dzin p rzew ie trzanem  było.

N aczynie ze sk lepu  , zaw ieraiące psze­
n icę  pierwszey k la ssy ,  z r o k u  1819 , okazało 
takież same w ypadki , iak p o p rz e d z a ią c e ; zn a ­
wcy przypisali ie tey samey przyczynie, iak w y -  
z e y  ; zboże także przyszło d o  tak iego  samego 
s t a n u , gdy z naczyn ia  zostało  w y s y p a n ć r m

Po zeb ran iu  tych  w ypadków  p rzys tąp iono  do 
ro zp o zn an ia  m ąki i zboża z wołkami-

T o  osta tn ie  zna lezionem  z o s t a ł o  w takim z u ­
pełnie s ta n ie ,  w  i a k i m  i e  przed rok iem  za m ­
knięto . W ołki nie uczyniły  w ziarnie żadney 
szkody n o w e j ; znaczna  ich część iuż była na­
wet u m o rzona ,  i wszystko każe się dorozum ić*



wać, że te ,  co dożyły , uie ruszyły się z miey- 
sca, w ktorem się przy zamknięciu znaydowały, 
tak, iż można powiedzieć, że wszystkie funkcye, 
przez czas szczelnego ich uw ięzienia , w zawie­
szeniu u nich zostawały. Wiadomo, że w innych 
okolicznościach wcale inaczey się dz ie ie ; że owad 
ten zbiera się zawsze gromadnie ku m ieyscu , 
gdzie się większey lub mnieyszey komunika- 
cyi z powietrzem atmosferycznem spodziewa.

Przystąpiono nakoniec do rozpoznawania ma­
ki: która zaspakaiaiące we wszystkiem okazała 
wypadki. Mąka drugiego gatunku i krupiasta 
( farinegru.au ) znaydowały się w iak naylepszym 
stanie zachowania, i zbadanie nayskrupulatniey- 
sze nie mogło ani w iedney, an i  w  drugićy, ża­
dnego znaku zepsucia odkryć. Co do mąki razo- 
wey, pochodzącey ze zboża z roku  1819, ta m ia­
ła zapach podobny do zapachu zboża, z tegoż 
roku ;  nie okazywała żadnego śladu zepsucia, 
zbryliła się tylko na dnie naczynia do wysoko­
ści trzech lub czterech palców; lecz się przez to 
bynaymniey niezagrzała.

Znawcy skutku takowego tę naznaczyli p rzy­
czynę, że zaraz po wyyściu z młyna zamknię­
tą była., i oświadczyli , że zawiecaiąc w sobie 
taki zepsucia się początek, zepsułaby się była 
niezawodnie, gdyby się była znayclowała gdzie 
uulziey, a nie w zamknięciu szczeblem.

lak i  był stan rzeczy przy końcu pierwszego 
roku. Zdarzył się przytem ieszcze uboczny wy-



padek , o k tó rym  tu  kon ieczn ie  m usim y w sp o ­
mnieć, dla tego, że teoryi n in ie jszeg o  sposobu  
zachowywania za podporę  służy.

R obotn ik  trudn iący  się sp raw dzan iem  m ia ry  
i wagi z b o ż a , n a  dn ie  naczynia, zawieraiącego 
zboże z wołkami , spos trzeg ł b ry łk ę  ziarn  sk u ­
p io n y ch ,  wielkości średniego i a b łk a , wszystkie 
cechy zbutwiałości maiącą. Zaczęto natychm iast  
n a c z y n i e  m etalowe oglądać, i sp o s trzeżono , że 
się w niem  mały o tw ór,  średnicę g rubey  szp il­
ki mniącj',  znaydował. Przez o tw ór takow y m ia ­
ła  p rzystęp  wilgoć , i zepsuła m a łą  ziarn  cząs tkę ,  
która zasklepiwszy się po tem  naksz ta łt  rany , 
nie dozwoliła się złem u daley rozszerzać. K o n -  
wisarz zrobił u w a g ę : że wadę tę spostrzegł
w czasie zam ykania naczyń : że ią naznaczy ł b y ł  
k rzy żem , aby  ią n ap raw io n o ,  lecz szczęściem, 
przez n iebaczność ro b o tn ik ó w  i e g o , została się 
bez napraw y.

Taki sam w ypadek  zdarzył się i poźniey, wśród 
okoliczności daleko w ażn iey szy ch ; gdyż Przy 
o tw orzen iu  naczynia dużego, postaw ionego w skle­
pie , iak to  zobaczymy n iż e y , gdy  ta ostatnia 
operacya z kolei nastąp i.

D owiedzioną przeto iest rz e c z ą  , i zapewne 
n ik t  o tern nie zechce pow ątp iew ać ; że z a m ­
knięcie  s z c z e ln e  iest konieczućm  zachowywania 
zboża, sobie samemu zostawionego, w arunkiem . 
1 to także iest pewną, że w k tó rym bądź  czasie, i 
ze wszystkich, iakich kiedy użyto  sposobów, zam-
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knięcie szczelne, było zawsze iedyną zachowania 
zasadą; i ieżeli się kiedy iakie uszkodzenia zdarzyły, 
zawsze te były w stosunku odwrotnym ze s to ­
pniem iego udoskonalenia.

W rzeczy samey , cóż się działo dawniey , i 
co się dzieie teraz, w dołach do chowania zbo­
ża (siło) *) wykutych w sk a łach , lub prosto 
na wzgórkach wykopanych , zawsze suchych i 
od przesiąkania zabezpieczonych ? Cóż się zda­
rza w dołach wszelkiego rodzaiu, których wła­
sności zachowawczey od nieiakiegoś doświad­
czamy czasu; a które wykładamy kamieniem 
ciosanym , łam anym , cegłą , okrywamy k i t e m,  
mastykiem mniey lub więcey nieprzenikliw ym , 
a nawet i słomą wyściełamy ? Oto , zamknięcie 
szczelne tworzy się po pewnym czasie ; zastę­
p u j e  niedostateczność użytych materyałów, two­
rzy się ciągle kosztem pewney części z b o ż a , 
nieszczęściem zawsze na powierzchni będącego ; 
reszta zaś pod taką skorupą zo.-taie n ienaru­
szoną.

Dla tey to przyczyny utrzymywały się przez 
wiele lat bez zepsucia w M e t z ,  podczas oblę­
żenia w roku  1678, kupy zboża w lochu pod­
ziemnym , pod skorupą nieprzenikliwą i na­
turalną , która się sama z ziarn zbutwiałych

Patrz P. * r. N r 3. str. 3 n .  i Nr. ia .  s t r .  a47-

53
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na zewnętrzney pow ierzchni utworzyła. 1 teraz 
naw et,  w kilku dom ach  hand low ych  w H am b u r­
gu  uciekaią się do tego sposobu na tu ra ln e -  
nego  , kiedy zapasy zbożowe przez czas n ieo ­
graniczony zachować potrzeba. W  czasie , kiedy 
zboże iest tanie , sypią ie n a  kupy  duże, 
w mieyscach s tarannie  z a m k n ię ty c h , od k tó ­
ry ch  zwićrzęta wszelkie pilnie oddalaią. Gdy 
przedaż następu ie  , kup iec  z właścicielem idą 
do magazynu, przebiiaią s k o ru p ę ,  k tó ra  się na 
pow ierzchni u tworzyła, przekonyw ają  się o sta­
nie  ziarna będącego w ew nątrz ,  i ta rg  się kończy; 
lecz, iak się spodziewać należy, część zwierz­
chnia, będąc zepsutą, dosyć znacznie powiększa 
cenę tey, k tó rą  od  zepsucia zachowała *).

Zdaie się, iż polegaiąc n a  te rn , co się wy- 
źćy pow iedzia ło , mielibyśmy słuszne prawo, spo ­
sób szczelnego zam ykania zboża w naczyniach  
metalowych ogłosić za doskonalszy n ad  wszy­
stkie inne. Jedyny zarzut, iakiby przeciw iego 
użyciu m ożna było  z ro b ić ,  iest : że znacznych 
wymaga kosztów, o czem ieszcze nie w spom nia­
no; lecz za rzu t ten  sam upada ,  iak niżey z o ­
baczymy.

Jnny przykład tego rodzaiu z d a r z y ł  się w  Szwaycaryl 
w o k o l i c a c h  M a s s e n y ; z n a l e z io n o  tam w w ielu miastach 
m agazyny z b o ż a ,  tym sposobem  zachowanego, którego część 
środkowa była  zupełnie zdrową, i  pieczono z n iey  chlćb  
dobry dla woyska francuzkiego.
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M o łn ab y  także zrob ić  i d rug i zarzut , n a  
k tóry  lepiey będzie naprzód  odpowiedzieć, to  iest: 
że pow ietrze zam knię te  w części zw ierzchniey 
n ac zy n ia ,  k tó rey  zboże lub  m ąka  niew ypebiia  , 
m o g ło b y  częstokroć szkodę mnieyszą lub wię­
kszą zrządzić . Lecz w ypadki1, z doświadczeń p o ­
przedn ich  otrzym ane , zarzut ten zbiiaią.

W rzeczy samey, poniew aż ieden hekto li tr  zbo­
ża , chociaż takowe m a ciężkość gatunkow ą 
większą, od ciężkości gatunkow ey wody , waży 
tylko 75. lub nayw ięcey  80. k i lo g ram m ó w , a 
m ąka tylko 5o, kiedy takaż m iara  wody trzy­
m a  100. k ilogrammów; przeto iakakolwiek bądź 
m iara , chociażby była pełną zboża, obeym ow ać 
b ęd z ie  znaczną część p o w ie trz a ,  a znaczniejszą 
ieszcze, ieżeli będzie napełn iona m ąką; lecz gaz 
ten  spoczywa tam w stanie nieszkodzącym, i przez 
czas n ieograniczony zostaie w zetknięciu 7. temi 
is to tam i , bez wzaiem nego ich na  siebie dzia ła­
nia. To samo b y ł o b y , gdyby część zw ierzchnia 
naczynia  zawierała powietrze zamiast zboża , 
w takiey naw et ilości, w iakiey się przypuścić 
podoba.

Wreszcie , p raw da  ta stwierdzoną została przez 
dośw iadczen ia , chociaż naprzód o tey okoliczności 
naw et nie pomyślano. N aczynia albowiem n a  m ą ­
kę przeznaczone, nie będąc poprzednio  wymierzo- 
n em i,  zawierały wszystkie więcćy, niż h ek to ­
litr; a oprócz tego mąka, będąc ciężko sypaną , 
uległa się i zostawiła, m iędzy pow ierzchnią  wła*



sną a powierzchnią wieka , us tęp  naymniey list 
cztery palce, a iednak ut rzymała  się w stanie iak 
naj lepszym.  Ulęgnienie się mąki  powiększyło  
się ieszcze przez t ru d n e  spuszczanie naczynia 
do sklepu i przez wyciąganie go ztamtąd; lecz 
część powiet rza za mknię tego nie powiększyła 
się przez to, ale tylko ro zsze rz y ła : iakoż przy 
otwieraniu  nas tąpił  przeciąg od s t rony zewnę-  
t rzney do wewnętrzney,  dla przywrócenia ró ­
wnowagi ,  i nadania powiet rzu,  w naczyniu  b ę ­
dącemu,  tey samey gęstości, iaką miało w a tm o ­
sferze.

Z tąd okazuie s i ę ,  ze bezwładność  (inert i e ) 
powiet rza uwięzionego,  będzie  zawsze zupeł ­
n ą ,  ile razy zamknięcie  także doskonałem b ę ­
dzie. Gdyby się zaś w pok ryc iu  meta lowem,  
w m i e j s c a c h , w których się to ze zbożem nie 
s t y k a ,  wady znaleźć miały; w ten czas  napływy 
i wyziewy, które za zmianą t em pe rat u ry  zw y­
kle n a s t ę p u i ą , stałyby się przyczyną wy­
padków,  k tórych właśnie  un iknąć  chcemy. Lecz 
przys tąpmy iuż do opowiedzenia  dalszego cią­
gu doświadczeń.

W  k o ń c u  miesiąca l i stopada 1821. r o k u ,  o-  
tworzono ,  iak w r o k u  p r z e s z ł y m  trzy nowe n a ­
czynia ,  po  i e d n y m  hektol itrze zawieraiące. 
Stan ich wewnętrzny  i zewnętrzny nic się nie 
różnił  od  s tanu  naczyń w ro k u  przeszłym o-  
tworzonych.
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Pszenica pierwszej' klassy z roku  1818. w n a ­
czyniu, na  pierwszem piętrze postawionem , zam ­
kn ię ta  , znaydowała się w stanie iak naylepszym; 
n ie  miała żadnego s m a k u ,  i nie doznała  ża- 
dney  szkodliwey odmiany.

Pszenica d rugiey  klassy z roku  1819. w n a ­
czyniu  pod wystawa u m ieszc zo n em , żadnem u 
także nie uległa zepsuciu  , ale miała słaby m le­
czny zapach. Osoby, k tó re  w ro k u  przeszłym 
przy o tw orzen iu  p rzy tom nem i były, uznały , 
że zapach ten przez p rzew ie trzen ie ,  lub  za p ro -  
s tćm  ze tknięciem  się z pow ietrzem  p rę d k o  gi­
nący, b y ł  daleko słabszym, niż w ro k u  p rze ­
szłym.

Tłakoniec, pszenica pićrwszey klassy z ro k u  1819, 
w naczyn iu  do sklepu w staw ionem , okazała się 
b ydź  ko lo ru  cokolwiek c iem nego; miała taki 
sam  zapach mleczny, k tó ry  się k u  środkow i 
więcey czuć dawał, niż od śc ian ,  lecz zn ik ł p rę d ­
ko  przez sam o ze tknięcie  się z powietrzem .

W  rok  ieszcze p o t e m , przy k o ń cu  listopada 
i8 a a .  now e doświadczenie przedsięw zię tem  było  
i dowiodło znowu:

Że pszenica dobrego  g a tu n k u  z ro k u  1818, 
na  pierwszem p i ę t r z e , była  w d o brym  stanie za« 
c h o w a n ia ; posypana na  ręce okazywała się 
ś l iską ; nie m iała  żadnego przykrego  sm a k u ,  a- 
le owszem postać zboża zupełnie zdrowego:

Że pszenica drugiey klassy z r o k u  1819, 7. naczy­
nia pod wystawi] zostawionego, była świeżą w do-
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tkn ięciu , śliską i g ładką w palcach; własności swćy 
p ie rw ias tkow ey  wcale nie odm ien iła ;  nie s tra ­
ciła nic w tym  względzie ani tez zyskała, i znay- 
d o wała się w stanie zachowania zupełn ie  zaspa- 
kaiaiącym:

Źe pszenica pierwszey klassy ze sklepu wzię­
ta , nie by ła  tak śliską w palcach, ale także nie 
miała żadnego zapachu , zostaiąc w stanie zbo­
ża dobrze  zachowanego:

N akoniec , że ko lor w szystkich tych  gatunków  
zb o ża ,  w powszechności, w n iczem  się nie zmie­
nił.

Nadeszła wreszcie chw ila otw orzenia naczyń  
w ie lk ic h ,  to iest dzień  25 . l istopada 1823. r o ­
k u ,  w  k tó rym  do czynności takow ey przystą­
piono.

Zaczęto n ay przód  od otw orzenia  naczynia 
w izbie, n a  pierwszem piętrze postaw ionego. Za- 
wieraiąca się w niem  pszenica d o b ra  z r o k u  
1818 , n ie  bardzo  się uległa , i pow ierzchn ia  
iey okazywała postać zboża dobrze  za ch o w a n e  
go. Rozcięto naczynie przez całą w y so k o ść , 
p raw ie  n a  Ąo. cen tym etrów  szeroko; przez co 
zboże m ogło  się ła tw o  n a  pod łogę  sypać , i 
okazać stan warsztw  swoich wew nętrznych. 
Wszędzie, było suchćm , śliskiem; żadney nie p o d ­
pada ło  zm ianie, i znaydow ało się w stanie nay- 
lepszego zachowania.

Przystąpiono po tem  do naczynia z pod wy­
s ta w y , pszenicą drugiey  klassy z ro k u  1819. na-



p e łn ionego , i znaleziono na n iem  tro ch ę  w o d y ’ 
przez dach  przeciekłey ; odięto  wieko z zwykłą 
ostrożnością , i okazało się, że zboże się nie uległo, 
lecz spostrzeżono: że ciało iakieś ciężkie spa­
dłszy, zrobiło otwór w w iek u  na 25 . m illim e- 
t ró w  wielki: że się przezeń  p ew n a  część wody 
do naczynia  wcisnęła , i że się w tern mieyscu, 
tylko n a  ieden  cal g łę b o k o , pew na ilość ziarn  
zbryliła. To tylko spostrzeżenie  ważne dla n a ­
szego doświadczenia, czyniło różnicę między tern 
naczyniem , a p o p rz ed za ią cem ; z resztą każda 
część ziarna znaydow ała  się w stanie zachow a­
n ia  bardzo zaspakaiaiącym.

Sstąpiono potem  do sklepu, i spostrzeżono tam , 
iakeśmy wyżey nam ienili ,  że przez sku tek  szko­
dliwych w pływ ów  mieyscowości, w szystko drzewo, 
k tóre w ro k u  1819. s łużyło za rusz tow anie  do 
nape łn ien ia  naczy n ia ,  zupe łn ie  zgniło. Zdięto 
wieko, i okazało się, ze cała iego płasczyzna s ty ­
kała się z płasczyzna zb o ża ;  to zaś by ło  rze ­
czą uwagi g o d n ą : że iedna liniia na  z lu tow a­
n i u , w bliskości średnicy, w k ilku m ieyscach nie 
dobrze była s p o io n ą , i dla tego się zboże, p rzy  
każdem  m ieyscu  t a k ić m , prawne n a  iedeu  cal 
g łęboko  i szeroko zbryliło. Zbrylenie to  podo- 
b n em  by ło  do tego, k tóre  w naczyniu z pod 
■wystawy, tudzież w ro k u  1820, w spodniey czę- 
śai naczynia, zbożem, w ołkam i zarażonem , n a ­
p e łn io n e g o ,  znaleziono.



Pszenica ze sk lep u ,  p ierw szej klassy, z roku  
1819. znaydowała się w stanie szczególniejszym 
i bardzo ważnym. Zbyteczne gorąco m ie js c a , 
większe ieszcze w wyższych warsztwach aniżeli 
w n iższych , i to, które się odbiiało od skle­
pienia na wieko, od tegoż nie wiele odda­
lonego, wysuszyło zwierzchnią część zboża bar-  
dziey niż było w chwili zam knięcia , i wyparło 
wilgoć do części spodniey, zostawiwszy część 
ś r o d k o w ą  w stanie naturalnym. Lecz, pomimo 
takiey osobliwości , uznano , że wszystko zboże 
znaydowało się bardzo dobrze zachow anem , 
bez odmiany, t a k , iak przed czterma laty by­
ło: a zmiany suchości i wilgoci w różnych war­
sztwach widziane, zniknęły przez kilkogodzinne 
zboża przewietrzenie.

Wspomnieć tu  ieszcze w ypada , że w każdym 
czasie, w którym te doświadczenia czynione by­
ły, waga i obiętośó pierwiastkowa zb o ż a , po­
równane z wagą i obiętością, iakie w chwili spi­
sania protokulów m ia ło , żadney nie czyniła 
różnicy, lub  tak małą, iż na żadną nie zasłu­
giwała uwagę.

Takie są w ogóle w ypadki, dla których spo-i 
sobowi Hr. D e  j e a n ,  nie tylko pierwszeństwo 
przed wszystkiemi iunemi przyznać , ale go n a ­
wet za iedyny w przyszłości do użycia uważać 
należy. D o s y ć  iest wyłożyć g o , aby przeko­
nać znawców nieuprzedzonych, którzy są w s ta ­
nie z niego wyprowadzać wnioski i porówna-



n ia  stosowne czynie; gdyż ludzi n iew ie rn y ch ,  
uprzedzonych ,  i t y c h ,  k tórym  cudzy rozum  zawa­
dza, nie chcem y nakłaniać do zdania , którego, 
że dzielić nie będą , naprzód  zapowiedzieli.

W spom nieliśm y wyżey, że różne sposoby do za­
chow an ia  zboża przedtem  u ży w an e ,  połączone 
były  z m nieyszemi lub  większemi n ied o g o d n o ,  
ściami; niezabezpieczały od mnieyszego lub więk­
szego zepsucia z ia rn a ,  co n ieu ch ro n n ą  zawsze 
pew ney ilości s tanowiło stratę; na koniec, nie 
m ożna  by ło  zawierzyć tym  środkom  , iak ty l­
ko  na  przeciąg czasu niepew ny, k tó rem u n a ­
w e t gran icy  naznaczyć nie podobna. Przeci­
w nie  zaś, szczelne zam ykanie w naczy niach m e­
ta low ych żadnym  nie p o d p ad a  za rzu tom , kto.- 
reb y  się zwy ciężko pokonać  nie da ły ;  gdyż 
ty m  sposobem  zachow uie  się iak naylepićy ca ­
ła massa zboża lub  m ąki, i wszyscy, którzy d o ­
świadczeń powyższych świadkami b y l i ,  na to się 
zgadzaią. Cztery la ta ,  przez k tó re  doświadcze­
n ie  w sklepie trwało , znaczą tyle co wieki, przez 
k tó reb y  zboże w iak im bądź m ieyscu zostaw a­
ło.

Jak ichże starań, iakich ostrożności n ie  uźy- 
waią ludzie, w budow ie dołów n a  z b o ż e , aby 
ie od tego wszystkiego, co im  szkodzić może, 
zabespieczyli. Cóż zrob iono  w Administracyi ży ­
wności ? oto zapew niono się ty lk o ,  i to  naw et 
n ied o s ta teczn ie , o nieprzenikliwości metalu , a
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z resztą wystawiono się dobrowoln ie  na  wszy-* 
stkie nayszkodliwsze odmiany powietrza.

Zboże w swoiem pokryciu  meta lowem może 
by dź uważanem,  że iest tak bezpiecznie,  iak żol\y 
w swćy skorupie,  zamknię te ;  na próżno się ży ­
wioły przeciw niemu oburzaią;  ognia  się ty l ­
ko obawiać powinno.  Zboże ma ieszcze za s o ­
b ą  i tę okol iczność ,  iż gdyby przez przypadek 
iakowy spoyność meta lu  zepsutą została,  wtedy,  
działaiąc wraz z po w iet rz em ,  może samo tem u  
uszkodzeniu za radzić ;  gdy tymczasem z e p su ­
cie skorupy u żółwia, śmierć  iego za sobą pociąga.

Nie można  się w piśmie ninieyszćm spodzie­
wać przepisów wyraźnych i szczegółowych 
względem zastosowania podanego przez  H ra ­
bię  D e j e a n  s p o s o b u ;  pot rzebaby albowiem,  
dla wykazania wszystkich okoliczności zacho­
dzić mogących,  ro zp ra w ę  obsze rn ie j sza  pisać, i 
W d r o b n e  szczegóły wchodzić;  dosyć więc będzie, 
gdy,  nieopuszeząiąc rzeczy is totnych , wskażemy 
dostateczne prawidła:  względem w ybo ru  m ie j sc  
dla sposobu tego dogodn ych  : względem mate- 
ryałów,  iakich p o t r z e b u j e , i kosztów,  iakich wy­
maga.

Co się tycze w y b o ru  m i e y s r a ; widziano 
iuż  w y ż e y , źe każde,  chociażby też n a j g o r ­
sze ,  iest dla niego do godnem , a przynay-  
mniey oboiętnein.  Nie radzimy iednakże,  aby 
piwnice przed innem obierano m ie y s c e m ; o- 
wszem, tylko w zdarzeniu,  k iedy inaczey wcale



by d ż  nie m o ż e , poprzestać  na  n ich  potrzeba ; 
wprowadzan ie  bowiem i wydobywanie zboża 
z mieysc tak ich ,  zwykle bywa trudriem. W y ­
s t rzegać się także wypada chować zboże na  
p ię t rze k tó ry m ko lw iek ; ciężar własny massy 
onegoż i naczyń , zniewalałby częstokroć  do  
podp ierania  p u ł a p u ,  co sprawi łoby koszt, któ­
rego lepiey iest  uniknąć.

Trzeba zatem na  dole,  przy ziemi, t rzymać się 
m iej sca ,  k tóre w tym Względzie iest naydogo-  
d n i e y s z ć m ; lecz przez wzgląd na  oszczędność,  
wypada tylko takich na dole zabudowań używać,  
k tóre  swoią postacią n a jb a r d z ićy  zbliźaią się do 
sześcianu,  z małą różnicą w wymiarach tegoż,  
na wysokość , szerokość i długość.  Niedogo-  
d n em i  zatem byłyby t e , któreby,  maiąc  śre- 
dnią  wysokość ,  daleko dłuższeini  l ub  szersze- 
mi  by ły  : bo  w tym razie ich powierzchnia  
powiększyłaby się w daleko wyższym s tosunku,  
niżeli  o b i ę t o ś ć , a zatem i koszta w takieyże 
ros łyby p ro p o r c j i .  Zabudow ania  n a  dole , daia 
dla swego położenia,  sposobność do umieszcze­
nia w ich pułapie iednego lub ki lka koszów 
do nasypy wania zboża,  i urządzenia podług woli o-  
tworów do wypróżniania zachowań;  w każdey chwili  
dozorowanie  nad niemi iest ł a t w e ; nie czynią 
tylko mało,  albo żadnej '  t rudności  w pokryc iu  
ich ścian wewnętrznych;  słowem podaią wszel­
ką łatwość , iakiey tylko żądać można.

Co się tyczć pokrycia wew nęt rznego ;  spo-
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i-ządzenie tegoż iest  pros tem  i n ie  m a  w so ­
bie  nic n ad z w y cz ay n eg o ; nie wymaga żadney 
większey dokładności ,  iak przy budowie  naczyń,  
na  zachowanie ro z c i ek ó w , zwykle się używa; 
w każdem mieyscu , gdzie rzemieślnicy lu tować 
umieią,  i wszędzie, gdzie większe naczynia r o ­
bi;}, można ie wystawie.  Kilka k lamer  u -  
twierdzonych,  w odległościach s tosownych,  w m u ­
rze,  będą dosta tecznemi i iedynie pot rzebne -  
mi przy rządzeniami  do ut rzyman ia  ścian b o ­
cznych.  Wreszcie,  d r o b n e  t rudności ,  iakieby się 
zdarzyć mogły  , potrzeba doświadczeniu  i roi- 
ś tropności  rzemieśln ików zostawić.

W y b ó r  tnetalu nie iest oboięt riym.  b lachy  za- 
cienkie nie byłyby dostatecznie t rwałcmi  i nie- 
przenikl iwemi;  zagrube powiększałyby bez po trze­
by koszta, Unikaiąc tych o bu  nieprzyzwoi tości , 
b l achom ołowianym,  z dobrego  materyału ,  g r u ­
bości  dwóch mill imetrów *) na kam ien iu  odlanym,  
p ierwszeństwo dadż należy, z przyczyny, że są 
gładsze i trwalsze, niż ołów n a  piasku odlany,  
k tóry nawet nie może  by clź tak cienkim.  IMy li- 
l ibyśmy się n iniemaiąc , że m ożna  dogodnie  
w iego m ie js ce  użyć o ł o w i u ,  n a  blachy takićy 
samey grubości  ciągniętego; w odlewanym bo ­
wiem ołowiu żnayduią sie częs tokroć bańki '

*) Dwa millirnetry — x. linii n, p. ni.



które doyrzćć i poprawie mdżna;  w ciągnio­
nym zaś ukrywaią się, i nie można icii znaleźć; 
powierzchnie baniek zbliżaią się wtedy iedna 
do drugiey bez żadnego zlutowania się lub 
spoienia, i blacha iest przenikliwa.

Koszta mogą bydź łatwo oznaczone;  wspie- 
raią się albowiem na zasadach pewnych zmia­
nie nie ulegaiących, iak następuie:

Metr *) kwadratowy ołowiu, grubości dwóch 
millinaetrów , na kamieniu odlany, wazy nay-  
nniiey 22. kilogrammy, a nieprzechodzi a i .  My 
przyymiiiemy tu, że waży zawsze a 5. kilogram- 
mow, średnio: aby tym sposobem rachunek  
b ) ł  raczey skrupulatnym, a niżeli podejrzą-  
nym,

Kil ogra mm ołowiu takiego nie obrobionego 
kosztuie centimów go.

Cena obrobienia , zlutowania , iakoteż innych 
robot  i wydatków ubocznych , podług obra- 
chowania maystrów naydoświadczeńszych,  po ­
winna piątą, a nay więcey czwartą część war­
tości metalu surowego wynosić; my tu, dla 
powyższey przyczyny, przypuszczamy , że trzecią 
część wynosi.

Więc podług tego,  ki logramm metalu obrobio­
nego kosztować będzie frank i e d e n , i centimów 
dwadzieścia.

) -Metre zawiera n. p. m. łokieć i .  calów 17. i li • 
niy 8.



Na koniec, ważną i istotną okolicznością , na 
którą uwagę koniecznie zwrócić należy,  iest, 
iź kilogramm ołowiu takowego ma zawsze we­
wnętrzną dla właściciela wartość 62. centimów, 
to iest: że tenże wcześniej lub poźnićy może 
zawsze Ga. na 100. z całkowitej  summy wyłożo­
ne j  odzyskać.

Teraz więc, w iakicbkolwiek bądź okoliczno­
ściach , obrachowanie kosztu opierać się będzie 
na prostych wymiarach , co żadnych t rudno­
ści zawierać nie może.

Aby zaś obraz twierdzeń powyższych na ie* 
den rzut  oka widocznym uczynić , osądziliśmy 
za rzecz potrzebną dołączyć tabellę , w którey, 
stosownie do ilości metrów sześciennych, w pier- 
wszey rubryce w yrażonych , oznaczono porząd­
kiem :

i° Obiętość w hektolitrach *).
a° Obiętość w cetnarach metrycznych (quintnux  

melrtqnes).
3° Powierzchnią metalu.
4° Wagę ołowiu użyć się maiącego.
5° Koszta w ogóle.
6° Wartość wyrachowaną na każdy poiedyń-  

czy hektolitr.
7° Wartość wewnętrzną metalu.

*) H ektolitr, zawiera i o o .  kwart n, p .  ,n .
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Uwaga i. Przez 2. metry sześcienne rozu­
mie się tu bryła, 2. metry ze wszystkich strop 
wymiaru maiaca. — przez 3. metry sześcienne, 
b ry ła , 3. metry wymiaru ze wszystkich stron 
trzymająca, i t. cl.

Uwaga 2. Ażeby kto nie zarzucił, że wypad­
ki na własna przeciągamy s t r o n ę , i podaiemy 
w teoryi twierdzenia, które w zastosowaniu m o­
głyby większe, niż w powyższey tabelli oznaczo­
ne, koszta zrządzić, powtarzamy tu ieszcze, iż 
przy robieniu powyższych clo zachowywania 
zboża naczyń, potrzeba się iak naybardziey 
do kształtu sześciennego zbliżać: aby przy nay- 
mnieyszey powierzchni, można było naywiększą 
zyskać obiętość, i tym sposobem nie oddalać się 
od kosztów w tabelli oznaczonych.

Los nieuchronny rzeczy nowych , chociażby 
też nayużytecznieyszych, i e s t , iż znayduią upor­
czywych przeciwników, w chwili, gdy wynalazcy 
społeczności ie podaią. Lecz pytamy się z o- 
twartością osób , które raczą rzucić okiem na 
obraz doświadczeń, w piśmie tein zebranych : 
czyli się można było spodziewać, aby w yna­
lazek, o którym mówiliśmy, był sądzony i zga­
niony wprzód , niż ieszcze ogłoszonym został ? 
Tak się iednak stało.

Hr. L a s t e y r i e  zdaiąc Towarzystwu zachecaią-



eercni przemysł narodowy, sprawę *) o dołach 
na zboże, w szpitalu S. Ludwika zrobionych, i 
zalecainc ie nad wszystkie inne, z pow odu ma- 
teryałów użytych ; przechodzi wszystkie sposo? 
by, do zachowania zboża dotychczas podane, 
wskazuie niedogodności każdego, i wspom ina­
jąc o doświadczeniach w magazynie żywności 
przedsięwziętych, mówi, że otworzenie naczyń, 
iak się można było spodziewać, d o w io d ło , . i ż  
zboże znalazło się w dobrym  stanie zachowa­
n ia ;  lecz sposób ten iest bardzo kosztownym, 
i nie mogąc bydź dla tego , ani przez właści­
cieli, ani w hand lu  uży tym , nie zasługuie, aby 
dla powszechnego zastosowania zaleconym z o ­
stał.

Tu  popełniono błąd w ielki! albowiem zwa- 
żaiąc dokładnie w ypadk i ,  należałoby było raczey 
zupełnie przeciwnie powiedzieć.

Któż więc m ógł bydź przyczyną tego błędu? 
iNia m ożna w iedz ieć , lecz się tylko domyślać. 
Zapewne zdaiący sprawę m n ie m a ł ,  że wynalaz­
ca podaie sposób zachowywania zboża i m ą­
ki w naczyniach małych ; w tym razie m nie­
manie iego byłoby  sprawiedliwem i g run to -  
w nćm ; lecz gdyby się b y ł  o s ta n ie  rzeczy do -

*) W  Numerze wrześniowym , z r. 1823. czyli a3i ,  D z ie l­
nika tegoż Towarzystwa.



kładnie przekonał , pewnieby był o nićy inne 
zdanie wynurzył.

Nie zawadzi w tem mieyscu , sposób, o któ­
rym zdaiący sprawę wspomina, ze sposobem 
Hr. D e je a n  , osobliwie pod względem kosztów^ 
bo mu wreszcie pierwszeństwa zaprzeczyć nie 
można , porównać.

Dwa doły w szpitalu S. Ludwika 
zrobione kosztowały /|,711. franków ; 
zawićrały zaś 260. hektolitrów; więc wy­
pada na hektolitr . . , 18. f. xo. cent.

Twierdzi zdaiący sprawę, niedowo- 
dząc i e d n a k  , iż łącząc dwa doły w ie~ 
den , będzie można dół taki z oszczę­
dnością za 2fioo. franków zbudować.
W takim razie hektolitr kosztować ie-
szcze bedzie . . . .  9. fr. 60, cc v

Wystawienie iednego naczynia meta­
lowego , zawierającego 3. metry sze­
ścienne , czyli 270. hektolitrów, ko- 
sztuie 1624. fr. a zatćm przypada na 
hektolitr . . . . . 6, fr.

Dół wSaint-Ouen, w ziemi, przez Pa­
na T e r n a u x  zrobiony, 192. hekto­
litrów mieszczący , który za nayoszczę- 
d n ie y s z y  uważać można , kosztował 
1,227 . f r a n k ó w ;  w ięc  na i e d e n  h e k to l i t r  6. fr. 4o. e,

Nakoniec, uwiadomią zdaiący sprawę, 
iż pewny przedsiębierca oświadczył 
się Ministrowi spraw wewnętrznych,
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ec wystawi z materyałów przyzwoitych, 
w szpitalu S. Ludwika, ilół, 670. hek­
tolitrów mieszczący, za 3, 465 franków 
a3. centim ów; kosztowałyby więc ie- 
den hektolitr . . . .  5. fr. 17. c.

Rzuciwszy okiem na tabellę powyż­
szą , spostrzeżemy, iż używaiąc sposo­
bu Hrabiego D e j e a n ,  ieden he­
ktolitr , wśród tych samych prawie o-  
koliczności, nie będzie więcey koszto­
wać, iak . . . . 4, fr. 5o. c

Więc zalety ogólne tego sposobu są:
Pewność iak naylepszego zachowania całko- 

witey ilości zboża;
Czas n ieogran iczon y  zachow ania;
Różnica kosztów od 5 . franków 17. centimów 

do 4. fr. 5o. cent. rachuiąc na hektolitr.
Nakoniec, możność odzyskania ieszcze każde­

go czasu 62. na 100. z kosztów wyło /o  - 
nych *).

*) Tym sposobem , gdyby kto np. chciał zachować o -  
kolo 1000. korcy zboża; sprawienie pokrycia ołowianego  
kosztowałoby, podług piątego rzędu w tabełli ( gdzie w yra ­
chowany iest koszt na i 25o. hektolitrów , które czynią na 
polską miarę 976. korcy) /j,5o ° • franków ; wypadałoby 
w ięc od korca po zip. 7. gr. 11. i / 3. Ponieważ iednak w e­
wnętrzna wartość metalu , wynosząca 2812. fr. 5o. cent. 
zostaie się; przeto potrącaiąc takową, uczyniłby koszt za­
chowaniu od iednego korca zip. 2. gr. 22. 3/ 4 ; im wi§>-

a



Wspićraiąc się przeto na powyższych, do- 
świadczeniami wspartych i niezaprzeczonych wy­
padkach, m ożna twierdzić :

Ze wynaleziono nakoniee sposób zachowywa­
nia prżez czas n ieogran iczony , zboża i mąki , 
tak zaspakaiaiący , iż iuż bardzo małego lub ża­
dnego niepotrzebuie wydoskonalenia:

Ze właściciele i dzierżawcy mogą z iak n a j ­
większym bezpieczeństwem w interessach swo­
ich szczęśliwą równowagę ustanow ić , używaiąc 
sposobu , który będąc rostropn ie  zastósowanyrrt, 
ani zbyteczney taniości, ani przesadzoney dro-  
gości nie dopuści ; lecz zawsze zboże w śre- 
dniey cenie u trzym ać zdoła:

Że handel wewnętrzny i zewnętrzny bodzie 
m ógł postępować według swoich widoków, z bez­
pieczeństwem dotychczas n ieznanem  : bo iuż
wypadki rachunków  iego pewnych , nie będą

ksząby zaś ilość zboża zachować ch cian a , tym w iększey  
obiętosci musiałyby bydź naczynia, i tym bardziey zmniey- 
sźyłby się koszt na zachowanie iednego korca. Postrze­
że tu ieszcze każdy , iż wyrachowanie to zrobione iest 
n i a  przypadek , gdyby ołowiane pokrycie , tylko  
na ieden raz, bez ograniczenia długości czasu , użytem  
bydź miało, a po iedriorazowem użyciu, metal b y ł spie­
niężonym ; tern samem w ięc iasną iest rzeczą, ze im czę- 
ścieyby to pokrycie na zachowanie co raz nowey ilości zbo- 
za było uzytem, koszt tegoż zachowania ieszczcby się bar­
dziey za każdym razem zmńieyszyl.
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śię wikłać zchybnem i wypadkami, iakie zayśdź m o- 
gą z uszkodzenia żywności;

Źe, (co iest nay waznieyszem) rząd do tego u- 
daiąc się środka, zdoła, za iego pomocą, w s łu ­
żbie żyw nośc i,  istotne zaprowadzić u lepszen ia ;  
które dotąd przedsiębrano tylko w nadziei d o ­
brego wypadku , a która teraz zamienia się 
w pewność.

Lecz iakże wszystkie ztąd wypływaiące ko­
rzyści wyliczyć ? należy więc tylko dołączyć 
życzen ie , aby to nayprostsze praw na tu ry  i 
zdrowey fizyki zastosow anie , iedynie przez m i­
łość dobra  publicznego, bezinteressownie tu  w ska­
zane, nie doznało losu wielu innych  wynalaz­
k ó w , k tó re ,  mimo swoiey użyteczności nieza- 
przeczoney i przyznaney, tylko z powolnością, czę­
stokroć do zwątpiałości przywodzącą, pokonywać 
zdołaią przeszkody , iakie im zazdrość, niechęć, lub 
naw yknieuie stawiaią , a zatem, izby dla spo ­
łeczeństwa w iak nayprędszym  czasie sprowadziło 
wszystkie te korzyści, za k tórych nieebybność 
ręczy.
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X L IX .

OGOLIN’E z a s a d y

d o  s t ó s o w n e y  b u d o w y  o g n i s k ,  z p r z e c i ą ­
g i e m  p o w i e t r z a  i z a s t o s o w a n i e m  i c h  d o  
n i e k t ó r y c h  p i e c ó w ,  l a m p  i k o m i n ó w .

Rozprawa Pana pp^agen mann 

(z rysunkami na Tabl. X X III.)

S k o r o  się przez zapalenie oguia otaczaiące 
go powietrze rozgrzeie, zaraz w niem powstaie usi­
łowanie podnoszenia się do góry w zimnieysze 
i cięższe warsztwy; takie zaś iego dążenie r o ­
śnie z różnicą tem pera tury , między ogrzaneni 
przez ogień, a żęw nętrznem  powietrzem. W  mia­
rę  , iak powietrze rozgrzane ulatuie do góry, 
wstępnie zimnieysze na iego m ieysce, i tworzy 
się tym  sposobem przeciąg, k tóry  trwa dopóty, 
dopóki powietrze naybliżey ognia będące, cie- 
pleyszem iest od zewnętrznego , a szczególniey 
tego , k tóre ponad  niem  wyższą zaymuie 
przestrzeń. Jeżeli m ateryał palny gore w o -  
gnisku zewsząd zamkniętem , dozwaiaiącem

*) Wy kątek z pisma: Ferhandlungen des Fereins ztir Jlc- 
■foerderung des Getverlfleisses in Preusscu; M ay und la n i  1824.
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p rz y s tę p u  ty lko  dla p o w ie t r z a , do  u trzy m a n ia  
o g n ia  p o t r z e b n e g o , u jśc ie  zaś rzeczonego  o -  
gn iska  k o ń czy  się w górę idącą ru rą  p i o n o ­
wą , ied n ak ą  przez  Całą d ługość m aiącą sze­
ro k o ść  , a do  o d p ro w ad zan ia  go rącego  p o w ie ­
t rza  s łużącą ; w tenczas  chyżość  p rze lo tu  po r  
w ie trzą  ro ść  będzie  w p o d w ó jn y m  s to su n k u  ro z ­
grzan ia , i p io n o w ey  w ysokości p o w ie trzn eg o  s łu ­
p a ,  w sp o m n io n ą  r u r ą  ob ię tego .

Maiąc n a  w zględzie te n ay p o w szech n iey sze  
d la  p rz e lo tu  p o w ie trzn eg o  p raw o , m o ż n a  n as te -  
p u iące  ogólne d o  b u d o w y  ogn isk  *) przepisy  u s ta ­
n o w ić  :

1.) O gnisko  p o w in n o  b y d ź  z b u d o w an em  
z m a te r y a łó w , k tó re  ciep lika  iak l iaym niey  
p rz y y m u ią  i p rz ew o d zą  , ale go raczey  m o cn o  
odb iia ią .

2 .) Postać tego  Ogniska p o w in n a  bydź  taką, 
iżby  ściany onegoż  , p ro m ien ie  c ieplika n a  sam  
jn a te ry a f  o pa łow y  odb iia ły .

3.) O gnisko  p o w in n o  b y d ź  ty lko  tak  p r z e ­
s tro i łem , iak  tego  ilość opałow ego  m a te ry a łu  i 
tw o rz en ie  się p ło m ien ia  w ym aga; a to  przez wzgląd, 
iżby  w  n iem  gorącość  m o żn a  b y ło  iak n a y b a r -  
dziey  sk u p ie  (skoncen trow ać).

*) Przez ognisko rozumiemy tu przestrzeń, w pośród 
którey ogień się pali. J?\
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4.) Przystęp powietrza tak powinien bydź 
urządzonym , iżby się potrzebna iego do spa­
lenia ilość, z materyafem opalowym i płomie- 
m ieniem, w tylu, ile tylko bydź może, p u n ­
k tach stykała.

5.) Płomień powinien bydź zn iew olonym , 
aby bezpośrednio z ogniska przechodził przez 
zwężony otwór: iżby przez to gorącość w płomieniu 
iak naymocnićy skup ie , i do nayściśleyszego sty­
kania  się z powietrzem przyprowadzić.

6.) Budowa kanału odprowadzaiącego , po­
winna, od  ogniska , az do uyścia tegoż kanału  na 
wolne pow ietrze , odpowiadać warunkom  po- 
większaiącym p rze lo t ,  ile tylko to z naykorzy- 
stnieyszem użyciem ognia da się pogodzie.

Naylepszym maleryalem na ognisko są palone 
cegły ogniotrwałe, które gliną dobrą spaiane bydź 
powinny. Ponieważ zaś gorącość w mieyscu ta -  
kowem bywa bardzo wielka ; przeto m ateryał 
troskliwie w ybierać, i cegły z sobą iak 
naylepiey spaiać należy. Ognisko z żelaza lanego 
rob i się tylko wtenczas, kiedy ciepło na zewnątrz 
p rędko  ma oddawać.

Naystósownieyszą dla ogniska p o s ta c ią  iest: pół- 
kuliste sk lep ien ie , ku  spodowi w kształcie walca 
o ty le  p r z e d łu ż o n e ,  iżby w y s o k o ś ć  pionowa (całego 
ogniska dwie trzecie części średnicy tegoż wynosiła. 
Sklepienie takowe, czyli c z e l u ś ć ,  powinna mieć u 
góry w swoim środku, krągły otwór, którego średnica
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zawierać ma dwie piąte śr ednicy czeluści. Tworzy 
ón początek kanału odprowadzającego ; szcze- 
gólnićy zaś przeznaczonym iest do spełniania 
warunku , wyżey pod liczbą 5, wymienionego- 
Tymczasem, chociaż wskazana dopiero postać 
ogniska, warunkom naydoskonalszego spalenia 
iak naylepiey odpowiada; wszelako dla kształ­
tu materyału opałowego, a szczególniey tam, 
gdzie małego potrzeba ognia, bywa niedogodną: 
w takowych więc przypadkach postać owalną 
lub czworoboczna obierać należy. Zawsze ie-o «/

dnak dobrze iest, części wyzszey postać skle­
pioną nadaw ać, i wyżey podane wymiary za­
chować.

Wielkość dla ogniska , tam gdzie się drze­
wem pali , może bydź według dotychczasowych 
doświadczeń, p r a w ie  w ten sposób ustanowioną: 
Oznaczając ilość funtów drzewa w iedney go­
dzinie spalić się maiącego, przez b , ilość cali 
dla średnicy otworu wierzchniego w czeluści

przez a\ będziemy mieli a = :\/b +  \yb-7 inne wy­
miary, stosownie do tego podania, będą nastę- 
puiące: wysokość ogniska =  i | «  ; średnica ie- 
go =  Gdyby iednostayna chyżość prze­
ciągu , iedynie stanowczym iloczynem (/no- 
meritum) była; wtedy średnice otworu w czeluści 
Powinnyby się mieć, iak pierwiastki kwadratowe

56
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ty c h  ilości d r z e w a ,  k tó r e  w  ró w n y c h  czasach  
sp a l ić  s ię  m a ia .  G d y b y  p rz e c iw n ie  , o g n isk o  
z i lością  d rz e w a  spalić  się  m a ią c ą ,  w r ó w n y m  
s to s u n k u  b y d ź  m ia ły ;  w ted y  ś r e d n ic e  o t w o r ó w ,  
p o w in n y b y  się m ie ć ,  iak  p ie rw ia s tk i  sześc ien n e  
tey że  ilości d rzew a .  L ecz  d o św ia d c z e n ie  p r z e ­
k o n y w a  , że s to su n e k  w yżey  w sk a z a n y  d o  
p r a w d y  n a y w ię c ć y  się zbliża.

Chcąc o g n is k a  n a  in n e  m a te ry a ły  o p a ło w e  
w y ra c h o w a ć ,  p o t r z e b a  z o g n isk ie m  p e w n ć y  w ie l­
k o śc i  i z o b r a n y m  m a te r y a łe m  o p a ło w y m  d o ­
św ia d c z e n ie  z r o b ić , i w e d łu g  n ie g o  w ar to ść  z r ó ­
w n a n ia  o zn a c z y ć .  G d y b y  , n a p rz y k ła d ,  o g n is k o  
2 D. fu n tó w  d rz e w a  w  g o d z in ie  t ra w ią c e  , m o g ło  
w  ta k im ź e  czasie 5o. fu n tó w  w ęg li  k a m ie n n y c h  
d o sk o n a le  spalić  ; z ró w n a n ie  p o w y ższe  w y ­
p a d ło b y  n a  o g n is k o  w ęg lam i k a m ie n n e m i

o p a la n e  , a  == \ Z \ b ' - \ -  b ' ; gdzie  b ' ilość 
fu n tó w  w ęg li  k a m i e n n y c h ,  w i e d n e y  g o d z in ie  
w y p a la ią c y c h  się, oznacza .

A by  p o w ie t rz e  p o t r z e b n y  p rz y s tę p  m ia ło ,  zaw sze 
p a le n ie  n a  ru s z c ie  ie s t  d o  te g o  śr o d k ie m  n a y s tó -  
s o w n ie y s z y m ,  a p ra w ie  k o n ie c z n y m ,  k iedy  się  w ę ­
g lam i k a m ie n n e m i  pali. Ażeby zaś s a m e m u  
p ło m ie n io w i  ieszcze w ięcey  p o w ie t rz a  d o s t a r ­
czyć  , d o b r z e b y  b y ło ,  w ś r o d k u  r u s z t u  r u r ę ,  
także  z p rę tó w  z ro b io n ą ,  ta k ie y  w y s o k o ś c i , do



iakiey się zw yezaym e m a te ry a ł  o pa łow y  n a k ła ­
da , osadzić; byle to wiełkiey n iedogodności 
w sam em  palen iu  nie czyniło. W  wielkich 
ogniskach m ożna  na  oko ło  ru sz tu  k ilka  ry n ien  
o tw ar tych  w ścianie pieca w yprow adzić, k tó re -  
by w części wyższćy sklepienia swoie u jśc ie  
miały, i p łom ien iow i, w niewielkiey od  górnego 
o tw oru  odległości, świeżego pow ie trza  d o s ta rcza ­
ły. Drzw iczki ogn iskow e, tam  gdzie się n a  r u ­
sztach p a l i ,  p o w in n y  zawsze bydź  z a m k n ię te :  
aby  pow ietrze  ty lko z pop ie ln ika  do  ogniska 
p rzychodziło .  Jeżeli Jednak p rzy m u szen i  ieste- 
śm y palić na  trzonie  bez ru sz tu  ; wtenczas 
czeluść p o w in n a  m ieć postać  p o d łu ż n ą , a 
o tw ór w y ż sz y ,  um ieszczony  w k o ń c u ,  n a p rz e ­
c iw ko  drzwiczek : iżby pow ie trze  przez wszy­
stek m a te ry a ł  opałowy przeciągało.

D o pow iększenia p rzec iągu  , iuż po części , 
u s tan o w io n y  w yżey s tosunek  o tw o ru  w czeluści 
do  iey średnicy, pom aga. P łom ień  o trzy inu ie  
w otw orze  wązkim iak nayw iększe na tężen ie  go- 
r ą ę o ś c i , tudzież  cbyżość , k tę ra  tak  od  tego 
n a t ę ż e n ia , iakoteż od wysokości gorącego s łu ­
pa pow ie trznego , ru rą  odprow adzaiącą  ob ię tego , 
zależy. Jeżeli p rze to  na  o tw orze  cz e lu śc i , 
p os taw im y r u r ę  p io n o w ą , m aiącą t ro ch ę  w ię ­
kszą od n iego  ś redn icę  i ied n ak o w ą wszędzie 
°bsze rność  ; w tenczas wszystkie  nayżyw szego
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przeciągu i najdoskonalszego palenia się warun­
ki wykonane będą; i przeciąg tym żyw szym , a 
palenie się tym prędszem będzie: im bardzićy 
się ta rura przedłuży , i im mniey ochładzać się 
bedzie.i

Tymczasem, takie urządzenie ogniska w niewie­
lu tylko przypadkach przydatnem bydź może ; 
gdyż cel palenia bywa częstokroć, aby wydo­
bywającego się z materyału opałowego goraca 
innym ciałom udzielić. To zaś dzieie się : albo 
uinieszczaiąc bezpośrednio ciała rozgrzewać się 
maiące w pośród materyału opałowego : albo
też wystawiaiąc ie na płomień , lub ogrzany 
strumień powietrza. Piece do topienia dostar­
czała nam przykładów pierwszego rodzaiu : do 
drugiego rzędu należą wszystkie k o t ły , garce , 
piece pokoiowe, i t. d.

Przy równey wysokości pionowćy, i iednostay- 
nem zamkniętych słupów powietrznych ogrza­
n iu , kanał odprowadzaiący może, bez znacznego 
zmnieyszenia powietrznego przeciągu, nie tylko mieć 
wewnątrz rozprzestrzenienia, ale i zakrzywienia, 
a nawet kanały w kierunku poziomym: byle tylko 
zwężenia, które w tym razie mieysce z n a jd u ­
j ą ,  albo kanały pionowe pośrednie, (Zwischen- 
kanale) w dalszem swoićm prowadzeniu, powoli się 
od dołu ku górze rozszerzały; kanały zaś pozio­
me bez wyiatku obszernieyszemi od piono-



wych były ; tudzież, we wszystkich zakrzywie­
niach, ostrych węgłów, i ogólnie wszelkich n ie ­
równości, lub wystaiących punktów, a szczegół- 
niev w kanałach węższych , ile możności, un i­
kano. Podobnym sposobem można także k a ­
nały , zachowuiąc te same warunki , na dół 
prowadzić/Jezeli schodzenie to nadó ł mało znaczy, a 
mianowicie, iest tylko połączeniem  dwóch p o ­
ziomych , przez cienką warsztwę rozdzielonych 
kanalii w ; wtenczas kanały zachylaiące się na 
dół nie potrzebuią większey mieć obszernośc i , 
iak gdyby szły do góry ; kiedy iednak kanały 
na dół schodzące są d łu g ie ,  wtenczas potrze­
ba im zawsze większą nadawać obszerność.

Gdy moc ulatywania do góry, powietrzu roz­
grzanemu właściwa, od iego przez gorąco roz­
szerzania się zależy; w i ę c  z m n i e j s z a n i e  się iego 
chyżości idzie równym  krokiem z chłodnieniem  
w kanałach , iednaką maiąeych obszerność. D o­
świadczenie atoli p rzekonyw a, ze przeciąg ieśt 
nayzywszym wtenczas, kiedy się kanały pionowe 
ku górze nieznacznie rozszerzaią , a lbo : kiedy 
kanał przeciągowy , wszędzie równo o b ­
szerny , vz mieyscu , gdzie się łączy z Ogni­
skiem , tworzy szyię cokolwiek zwężoną. P ra ­
wa iednakze, podług których rozszerzanie się 
kanałów postępować winno, ieszcze z pewnością 
r‘>b są docieczone.
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Przepisy dotąd wskazane, ścingafą się w praw ­

dzie do wszelkich o g n isk ;  różne ich jednak  p rz e ­
znaczenie, pew ne w n ich  modyfikacye potrzebne.- 
mi czyni. Tymczasem, zadaleko trzebaby się r o z ­

szerzyć, chcąc wszystkie piece po szczególe o p i­
sywać; ograniczym y się prze to  do niek tórych  ty l­
ko  przykładów, które dadzą nam  poznać zasto­
sow anie w skazanych  wyżóy przepisów ogól­
ny ch .  Piece , do rozpalan ia  na  o tw ar ty m  ogniu  
ty głów , r e t o r t , mufli , i t. d. m ogą mieć 
b u d o w ę  iak n a jp ro s tsz ą .  Jeżeli og ień  i do 
in n y ch  potrzeb  zarazem uży ty m  b y d ź  nie 
m a ,  stawia się b ezpośredn io  nad  o tw orem  
w czeluści p io n o w a ,  i ed n o s tay n ć y , lecz co k o l­
wiek większey od tegoż o tw o r u ,  obszćrności, 
ru ra .  O gnisko  , poczynaiąc od swoiego p ó łk o ­
listego sklep ien ia  , przedłuża się k u  spodow i, 
w iednakiey  obszćrności,  aż do t r z o n u ,  który , 
ile to  b y d ź  m oże, z ru sz tu  składać się p o w i­
n ien .  Zawsze iednak  w takim raz ie ,  ognisko to 
p o w in n o  mieć w iększy nad  wyżćy wskazany 
stosunek  wysokości do  obszćrności, dla tego: ze 
wstawiaiace się do pieca c i a ł a , pew ną część 
w tym że zabierają . U pieców ty g lo w y c h , część 
k u  spodow i p rzedłużona, p o w in n a  bydz  p r a ­
wie tak  wysoką, iak iest o b s z e r n ą ; gdy się 
zaś inne  naczynia  w staw iaią , w tenczas w y s o ­
kość stósuie s i ę : częścią do wielkości i p o -
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staci tycli naczyń r częścią też do stopnia po- 
trzebney gdrącości. Z powodów wyżey przy wie* 
dzionych, dla otrzymania Wysokiego ótopnia go- 
rącości, potrzeba tu  tylko węglami łub koakiem 
palie ; w tym razie naywiększa gorącośe sku­
pia się bezpośrednio nad rusztem, i tym bar-  
dziey potrzeba, iżby się odbite od ścian p rom ie­
nie, w wyższey części pieca zbierały ; co wska­
zana wyżey budowa iak naylepiey dopeł­
nia.

Tym czasem, w bardzo wielu przypadkach? 
płomień i rozgrzane powietrze używaią się także 
do ogrzewania innych przedmiotów- Jeżeli 
w  tym razie ognisko m a  z at r zy m a ć  w y m i a r y , 
które doskonałemu paleniu się naylepiey sprzy- 
iaią; wtedy rozgrzewanie ciał, iuż nie w sa­
mem ognisku , ale w osobuey przestrzeni, obok, 
lub ponad temże przydaney , a za pośredni­
ctwem otworu w czeluści, z niem połączoney, 
uskuteczniać się winno. Jeżeli ckcemy ciała na 
bezpośrednie działanie płomienia i na mocne 
gorąco wystawić; wtenczas przestrzeń do ogrze­
wania robi się obok czeluści, i łączy się 
z nią przez otwór na boku w niey zrobiony. 
Budowa ta iest właściwą dla pieców płomieni­
stych , tudzież do kalcynowania i prażenia słu­
żących ; przestrzeń do ogrzewania ( Erhilzi&gs- 
raitm) iest tu tylko przedłużeniem samego ogni-



s k a , a kanał odprowadzaiący (komin) zaczyna 
się dopiero z tamtey strony. Gdy tli płomień 
całą p rze sb z e ń ,  w którey się rozgrzewanie od­
b y w a , napełniać p o w in ie n ;  przeto otwór w cze­
luści powinien bydź stosunkowo większym, a 
przeciąg zależy tu  od ru ry  odprowadzaiącey (ko­
mina), z drugiey strony umieszczoney. Ponieważ 
w płomieniu wielkie się gorąco skupia ; przeto 
tenże sprawia bardzo mocny przeciąg, iezeli 
użycie go do innych ieszcze przeznaczeń nie 
znayduie mieysca i komin ma wymiar sto­
sowny.

Na Tabl. XXIII. figura 5. wystawia pionowe na- 
wzdłuz, od rusztu aż do komina, przecięcie we- 
wnętrzney przestrzeni pieca, przeznaczonego do 
topienia i kalcynowania. Ognisko iest czwo­
roboczne ; ma iednakową przy ruszcie długość i sze­
rokość ; ze trzech stron idzie prosto do gó­
r y ,  i tylko z iednćy iest sklepione. Sklepienie 
ciągnie się ponad całym trzonem, na którym od­
bywa się kalcynowanie, aż do komina; trzon zaś 
takowy oddzielony iest od ogniska p ro g ie m ; 
pomiędzy progiem takowym a sklepieniem, 
znayduie się dla płomienia przechód , przez 
całą szerokość ogniska. Trzon do kalcynowa- 
nia zrobiony iest w kształcie czworoboku p o ­
dłużnego z kątami przy tęp ionem i, czyli zao- 
k rąg lonem i; szerokość iego wynosi prawie 
trzy piąte długości. Kanał odprowadzają
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cy ( komin ) na przec ięc iu , yv punkcie nay -  
węższym, tworzy k w ad ra t;  każdy iego bok wy- 
nosi dwie piąte części średnicy, iaką ma ogn i­
sko. Piece płomieniste do topienia metalów , 
z trudnością się rozpływających, iakoteź i p ie ­
ce do p rażen ia ,  potrzebnią budowy ogniska i 
sklepienia cokolwiek odm ienney, która od szcze­
gólnego ich przeznaczenia zależy. Co się ie- 
dnak tycze wymiarów , paleniu się i prze­
ciągowi sprzyiaiących, te zawsze iednakowyin pra­
wom podpadaią.

Drugi przypadek, w którym zachodzi użycie p ło ­
mienia i powietrza ogrzanego, ma mieysce w p ie ­
cach pod kotłami i garcami. Ognisko robi się we­
d ług prawideł ogólnych ; naylepsza dla nich postać 
iest okrągła. Otwór czeluściowy tworzy krótką, w gó- 
rze i u s p o d u  (nakraw ędziach) dobrze zaokrągloną 
szyię, nad którą się przestrzeń do ogrzćwania (gdzie 
się garniec osadza) znayduie. Odległość kotła od o -  
tw oru  tey szyi powinna bydź tak wielką , iak iey 
średnica. Odtąd podnosi się powoli dno  wspomnio- 
ney przestrzeni, i zbliża się do dna k o tła ,  t a k , iż 
ustęp pomiędzy obudwom a, w punktach  od szyi 
jiay'odlegleyszych, tylko trzecią część us tępu  p o ­
czątkowego wynosi. Na około k o t ł a , w odle­
głości wynoszącey nie więcey iak czwartą część 
średnicy, iaką ma wsponmiona szyia, wyprowadza 
się m u r  obwodow y , czyli tak zwana ko tlina , która 
tylko swoią zwierzchnią warsztwą do kotła przy­
tyka i takowy trzyma. Oprócz tego , kocioł
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spoczywa na potrzebnych do rozpościerania pod nim 
ognia, tak zwanych i ę z y k a c h  (Zungen),  albo ie- 
ilynie do tego przeznaczonych słupkach.

Fig. 2. przedstawia plan spodu, czyli dna prze­
strzeni ogrzewainey, zbudowaney na kocioł 
czworoboczny, znaczney wielkości, pod którym 
się ogień na samym środku pali. Rozgrzane 
powietrze, przebiegłszy tu popod całą płaszczy, 
znę k o t ła , i oddawszy swoie ciep ło , okrąża 
cztery wzniesione ięzyki a ,  b ,  c ,  G?,isstępuie 
przez cztery czworoboczne otwory e g  , h , na 
dół. Długość poiedyńczych ścian każdego z tych 
otworów, równą iest połowie średnicy będącego 
w czeluściotworu ; od otworów takowych idą spo­
dem, we wnątrz muru, cienkiem pokryciem od 
przestrzeni ogrzewainey przedzielone cztery' ka­
nały, tak, iak te otwory obszerne, albo cokol­
wiek od tychże obszernieysze. Z początku 
biorą kierunek ku środkowemu punktowi ; po­
tem zwracaią się w kształcie łuków, aby się mogły 
po dwa pod kątami iak nayostrzeyszemi w ie- 
den kanał złączyć, którego średnica trzy czwar­
te części średnicy otworu czeluściowego wyno­
si. Te obadwa kanały i , k , biorą na nowo 
kierunek w kształcie łuku  , w celu złączenia się 
w ieden kanał, do komina prowadzący. Kanał 
ten ostatni, iakoteż i komin, powinny mieć w prze­
cięciu poziomem postać kwadratu, któregoby bok 
ieden przynaymniey o dwunastą część , od śre­
dnicy otworu czeluściowego, był większym.
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Fig. 3. i 4. są pionowemi przecięciami t e ­

goż samego p ie c a , a które wskazuią szczegól- 
niey postać i położenie ogniska rn, p rzes trze­
ni ogrzewalney 11, i kotła o. Widać tu  także, 
iak k a n a ły ,  tylko podwóyną warsztwą d a c h ó ­
w e k ,^ ,  od przestrzeni ogrzewalney są oddzie­
lone. Taka budow a ogniska rozdziela ciepło 
iednostaynie pod kotłem ; ustępy w około te ­
goż sprawiaią , iż się ogrzewa także ze wszy­
stkich boków; a przez to , że kanały przecią­
gowe na dół sstępuią , m am y tę korzyść, iż 
zimnieysze powietrze naypierwey przez 
nie odchodzi. Takowe iednak może ieszcze 
część swoiego ciepła odstąpić przestrzeni ogrze­
walney; gdyż od dna  te y ż e , naym niey ogrza­
n e g o ,  tylko przez cienką warsztwę (złożoną z da ­
chówek) iest oddzielonern.

W wielu zdarzeniach pożytecznie będz ie ,  aby 
ogrzane powietrze wprzód, niżeli uydzie do k o ­
mina , ieszcze pod iaką panwią przechodziło. 
Kiedy budow a ogniska, kanałów i komina, iest 
należycie podług wymiarów zdziałaną, wtenczas 
dosyć ies t ,  gdy powietrze na 4°° R. ogrzane 
do kom ina uchodzi.

Na fig. 5. widzimy plan rnnieyszego pieca , 
u którego się także w punkcie środkowym pali. 
T u  iednak dane są tylko dwa ięzyki a , b , 
które po obu  stronach przestrzeń między o- 
tworem w czeluści , a murem  kotlinowym
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ha dwie części przedzielała ; za językami 
temi są dwa czworoboczne otwory c , cl , 
u których ściany maią po § tey długości , 
iak średnica u czeluściowego otworu. Otwory 
takowe, podobnym sposobem, iak u pierwszego 
pieca, prowadzą do dwóch kanałów , k tóre  
Znowu pod kątem ostrym łączą się w ie- 
den kanał większy, taką same, ir.k otwór w cze­
luści , średnicę maiący; a zamiast do komina, 
poprowadzony iest popod inny kocioł B, gdzie 
się pokaźnie w punkcie e. Dno przestrzeni 
ogrzewalney pod tym drugim kotłem podno­
si się powoli, od otworu kanału e, po obu- 
dwóch stronach ; a podnoszenie się takowe 
idzie poprzy ścianach dwukątowego ięzyka f , f , 
zwraca się na wewnątrz tegoż, i dochodzi aż 
do środkowego punktu  pod kotłem, gdzie 
znowu iest otwór nowego, obszerniejszego n i­
żeli poprzedni , kanału , którego uyście wpa­
da w komin g.

Dla garców okrągłych obadwa przyrządzenia, 
na fig. 5. skreślone, są naydogodnieyszemi. 
Jeżeli ognisko w punkcie środkowym (iak np. 
pod fig. 3. i 4.) obieram y; wtenczas, zamiast 
dwóch iezyków prostych , można dwa łuki, 
czwartą część koła wynoszące, zrobić \ resztę 
zaś we wszystkiem bez odmiany zostawić, iak fig. G. 
óbiaśnia. Podobnym takie sposobem , w przy­
padku drugiego przyrządzenia, robi się ięzyk 
tiie w postaci podwóyńegb kąta, lecz w kszlaf-



cie łuku . Jeżeli kocioł iest długi i w azk i,  
wtenczas można pieca, pod  fig. y. i 8. na ry so ­
wanego, użyć; a który żadnego dalszego o b ja ­
śnienia niepotrzebnie. Aby gorąeośe równo się 
rozdziela ła , m ożna i tu  odległość kotła od o- 
tw o ru  w czeluści, niezmieniaiąc innych wy­
m iarów , powiększyć. Do przyrządzenia tako­
wego nie potrzeba prawie żadnych iezyków ; 
lecz można ie przez słupy wązkie , na k tó- 
rychby  kocioł bezpiecznie się wspierał, zastą­
pię. Jeżeli kocioł nie iest zbyt wazki , w te n ­
czas m ożna całą przestrzeń ogrzewalną na trzy 
uliczki, z których średnia prawie tak szeroką 
bydź winna, iak obiedwie po bokach razem 
wzięte , podzielić dwoma iezykami , prowadzo- 
nem i do odległości t a k ie y , izby na  dwie śre­
dnice czeluściowego otworu niedochodziły  do 
tyłu. Ogień idzie wtedy uliczką Szeroką ku  
ty ło w i ; potem  uliczkami węższemi zawraca się 
ku  przodowi , a tu  przez dwa otwory schodzi 
pod  dno.

Ztąd można poprowadzić dwa ka n a ły ,  łą ­
czące się w tyle w ieden , który do komina 
uchodzi. Przy takowem przyrządzeniu , odle­
głość kotła  od o tw oru  czeluściowego, powinna 
średnicy tegoż, dwa razy w z ię tey , bydź r ó ­
wną; dno kanału  środkowego, powinno się od przo­
du  ku  tyłowi aż na  odległość takiey iedney średnicy, 
w obudwóch zaś kanałach bocznych, od tyłu ku
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p r z o d o w i ,  na odległość trzech częściteyże średnicy 
podnosić.

Podobnym  sposobem , i z zastosowaniem p ra ­
w ideł ogólnych , m ożna także, nie tylko dla 
garców i k o t łó w , iakąkolwiek wielkość i p o ­
stać maiących , ale nawet dla kilku naczyń 
razem , stosowne obm urow ania  robić  , i go­
rąco tak podz ie l ić , iż go odlegleysze ró ­
wnie t y le , iak najbliższy nad  otworem  cze­
luści umieszczony , mieć będą. Miałem sam 
sposobność widzenia kilka pieców dla pięciu 
i więcey naczyń , które wirtem berski Kapitan 
B r u c k  m a n n  zbudował. Piece te odpowiedzia­
ły celowi swemu tak d o b r z e , iż iuż nie tylko 
wszystkie kuchnie  dla woyska na taki sposób 
są zbudowane : ale naw et i po wielu innych  
zakładach pryw atn i kazali sobie podobne  do 
rozm aitych użytków porobić. Oszczędzenie m ate- 
rya łu  opałowego , względem naylepszych , in ­
nym  sposobem zbudow anych pieców , rzadko 
kiedy mniey iak 33. na  too. wynosiło, a w nie­
k tórych  przypadkach nawet połowę przewyż­
szało.

Ponieważ tu  idzie iedynie o w s k a z a n i e  tego, 
c o  przez doświadczenia s p r a w d z o n e m  zostało; 
przeto wiele ważnieyszych urządzeń piecowych , 
i a k o  to : do w y p a l a n i a  porcelany , faiansów ,
garnków , cegły , w a p n a , i t. d. względem kló- 
rych  brakuie mi własnego doświadczenia, p r z y ­
muszony iestem pominąć.
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Zrobiwszy wszystko, co odpowiadaiącą zam ia­
rowi pieca budowę s ta n o w i , pozostaie ieszcze 
istotny warunek , od którego doskonałe spale­
nie za leży , to i e s t :  regularne  dostarczanie
m ateryału  opałowego ; gdyż każde ognisko na 
pewną ilość tegoż iest w ym ierzone ; szczęściem, 
dostarczanie takowe może, bez znaczney szkody, aż 
d o  pewnego stopnia niekoniecznie bydź state- 
cznem. Jeżeli iednak piec iest za bardzo na- 
pchany , albo się iuż zupełnie wypali; wtenczas 
w pierwszym przypadku płomień nie będzie się 
mógł regularnie  tw orzyć; a dla b raku  p o t rz e ­
bnego  powietrza, unosić będzie wiele cząstek 
n ie roz łożonych , które osiadaią iako sadze ,  i ze 
szkodą dla ognia nadarem nie  g in ą ;  w  drug im  , 
powietrze w znaczney massie bez pożytku  p rze ­
ciągać i cieplik z sobą uprow adzać będzie.

Przykład najdoskonalszego spalenia daią nam  
lampy z podwóynym  przeciągiem. Dostarczanie 
oleiu odbywa się u  nieb za pom ocą kno ta  b a r ­
dzo iednostaynie ; p łomień styka się z powie­
trzem , tak wewnątrz, iakoteż i zewnątrz ; o- 
bszernieysze ognisko (którem tu iest spodnia  
część wydrąźałości w rurce szklanney) p rzy p u ­
szcza, aby się oley w knocie do s topn ia ,  iaki 
do iego rozłożenia się iest p o trzebnym , ro z ­
grzał ; a który  tu  mnieyszym bydź powinien, 
niżeli do spalenia materyałów stałych.

Przez węższy kanalik przew odni (blaszany  
cylindrowy kagańczyk) przeciska się strumień
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powietrza, stykaiąc się nayściśley z płomieniem 
do naywyźszego p unk tu  ogrzanym , a pionowo 
wznosząca się ru rka  przewodnia (szklanna) , s p ra ­
wia m ocny przeciąg. Widzimy tu wyraźnie, źe przy 
równych okolicznościach we wszystkiem innem 
przeciąg się powiększa, kiedy płomień swoią częścią 
naygorętszą w węższą część ru rk i  sięga, i mo­
cniejsze w niey rozpalanie sprawia. Kiedy zaś 
knot, z nayniższą częścią płomienia, sam wstępuie 
w węższą część ru rk i ;  wtedy cisnące się p o ­
wietrze zanadto go ochładza , i tylko mało o- 
leiu rozłożyć się mo/.e; dla czego i płomień iest za- 
małv. Przeciwnie, ieżeli k no t  tak nisko stoi, iż 
tylko ostry wićrzehołek płomienia w węższą część 
ru rk i  zachodzi ; wtenczas się knot zantocno 
rozpala i więcey się rozkłada oleili. Kiedy za­
tem, w obszernieyszey rurce, p łomień rnniey ści­
śle z powietrzem się s ty k a ; wtenczas wypalanie 
się iest niedoskonałe, rozgrzanie słabsze , p rz e ­
ciąg się zmnieysza, pewna część oleiu rozłożo­
nego niespalona u c h o d z i ; płom ień dla tćy 
przyczyny iest czerwony i osadza sadze. Jm 
bardziey znowu ru rka  węższa, wśród iednakowych 
okoliczności, iest przedłużoną; tym przeciąg iest 
mocnieyszy, i tym głębiey powinien się kno t 
pod  zwężoną częścią ru rk i  z naydow ać , ieżeli 
chcemy siłę płomienia do naywiększego stopnia 
natężyć, Skrócenie ru rk i  przeciwny daie wypa­
dek.
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Gdy ru rka  należycie iest przyrządzoną, wtedy 
chyżośó przeciągu iest tak wielka, iż powietrze 
od spodu gwałtownie się ciśnie. Jeżeli przeto 
w obszernieyszey części rurki, tuż pod iey zwę- 
żenieni, prześwidruiemy kilka małych d z iu re k ; 
tedy powietrze , przechodząc krótszą drogą, dąć 
będzie w k ierunku poziomym prosto ną p ło­
mień. Lecz kiedy dziurki są za wielkie, a iest 
ich mało, siła poziomego strumienia powietrza 
będzie płomień rozdzielać ; kiedy zaś są m a­
łe i iest ich więcey, płomień zyskuie na czy­
stości, w łaśnie, iak gdyby przeciąg przez prze­
dłużenie walca był powiększonym. Z czysto­
ścią rość także będzie do pewnego stopnia i
iasność płomienia. Kiedy iednakźe takową iuż 
do naywyższego doprowadzimy stopnia , który 
z rażącey białości światła poznaiemy , wtenczas 
ieszcze większe pomnożenie przypływu powie­
trza robi płomień przezroczystym i n iebie­
skawym, a iasność iego przez to się zmniey- 
sza.

Paląc oley za pomocą knotu  , większe 
rozgrzewanie ogniska , niżeli u  lamp z po- 
dwóynym przeciąg iem , iest nie tylko nie- 
p o trz e b n e m , ale nawet szkodhw em ; gdyż o- 
ley iuż w miernem  gorącu dostatecznie się 
rozkłada. Rozszerzenie także spodniey czę­
ści r u r k i , potrzebnem iest tylko dla zapobie­
żenia , aby się płomień nie, migał , któryby 
przy takiem samem położeniu i stosunku weż-

58



456

szćy części rurki, był równie iasnym, chociażby ta 
wcale u  dołu nie była rozszerzoną. Przeciwnie, 
im m ateryał opalowy iest twardszym , i im 
trudniey  się tenże p a l i ; tym  większe po­
trzebne iest rozgrzanie ogniska. Z tego wzglę­
du, podana do budow y pieców zasada, szcze­
gólniej taifl , gdzie się pali węglami kopalnemi, 
polecenia iest godną. Wreszcie, budow a lamp z prze­
ciągiem pod w ó jn y m , wspiera się na tych sa­
m ych zasadach, któreśmy wyżey dla pieców 
w ogólności podali, i łatwo byłoby, za odm ienie­
n iem  postaci ru rk i  odprowadza iącćy, i zrobieniem 
stósowney przestrzeni ogrzewalnćy, nayrozmai- 
tsze piecyki ogniowe, za pom ocą lampy o p a l a ­
ne, na małą miarę sporządzać.

Do szczególnego rodzaiu  lamp, znanych pod 
nazwiskiem l a m p  li  w e r p o l s k i c h  , dodanem 
zostało o sobne  przyrządzenie, aby łączeniu 
się powietrza z płomieniem doporaódz; to iest: 
w środku okrągławego p łom ien ia , umieszczono 
płaski, okrągły, metalowy guz ik ,  około którego
przymuszonym iest płomień wie się ze w s z y ­
stkich stron. Ponieważ więc strum ień  powietrza od 
spodu prosto do góry d ą ż y ; przeto koniecznie 
na płomień uderzać  musi. Gdy iednak
p r z y  takowem przyrządzeniu , cały płomień pali# 
się w  rozszerzonej c z ę ś c i  rurki  , a przez ro z ­
szerzanie się w większy obwód na na tę ­
żeniu gorącości traci • przeto, « pow odu  wię­
kszego rozgrzewania się kno ta  , więcćy się



wprawdzie oleiu rozkłada r i większy tworzy 
się płomień : ale przeciąg, w stosunku do pło­
mienia iest ninieyszym , i nie wychodzi tak 
czyste iasno-białe światło , iakie lampy a r-
g a n d z k i e  wydawać są zdolne. Jdzie zatem 
koniecznie, iż lampy liwerpolskie, trawiąc równa 
ilość oleiu , inniey światła wydaią ,  niżeli ar-
gandzkie.

W arunki do powiększenia przeciągu powyżey 
w yłuszezone, są tak powszechnemi, i i  nie tylko 
przy ogniskach wszelkiego rodzaiu , ale w ogólno­
ści w każdym p rz y p a d k u , gdzie o przeciąg p o ­
wietrza chodzi, zastósowanemi bydź mogą. Jeżeli ie 
do budowy kominów zastósuiemy , tedy okap bę­
dzie ogniskiem , a kom in ru rą  odprowadzaiącą.
Dla okapu naylepszą iest p o s ta ć , kiedy iego
krawędź spodnia cały trzon ok ryw a , i kiedy 
od teyże pochyło do góry pod kątem , który 
mnióy iak 45. stopni wynosić nie może, ku  ko ­
minowi iest wyprowadzony. Postać taka okapu 
iest naylepszą , z przyczyn; naprzód: że podnoszeniu 
się powietrza iak naymniey przeszkadza; potćm: 
że sam strum ień  powietrza zbiega się, w otworze 
kominowym , pod kątem dostatecznie ostrym ; 
następnie : że dozwala otwór spodni przyzwoicie 
rozszerzyć; nakoniec: że promienie ciepła pionowo 
się do góry wznoszące, łamiąc się na ścianach okapu, 
ku kominowi więcey się zbliźaią. Na to szczęgólniey 
uwagę zwracać należy , aby ściany wewnętrzne
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okapu iak na jg ładsze  były. Złączenie okap ii 
z kominem powinno mieć u spodu i u  gó­
ry  dobrze ( na krawędziach ) zaokrągloną szyię t 
od kom ina cokolwiek węższą ; kom in  zaś p o ­
winien bydź iednostayiiie obszernym, i ,  gdzie 
można, pionowym.

Ponieważ zaś otwór u komina : częścią dla
zwyczajnego sposobu wycierania kominów: czę­
ścią dla tego, że massa przeciągającego pow ie­
trza czasem powiększyć się może , wymiar 
zawielki mieć m usi;  przeto dobrze będzie, 
zaraź nad sz y ią , klapę podwóyną d o d a ć , 
któreyby się dwa skrzydła pod kątem 100. 
stopni, lub więcey , w środku kom ina scho­
dziły , i , według woli , inuiey lub Wię­
cey otwieranenai bydż mogły. Tym sposobem 
tworzy się daszek od spodu w y d rą ż o n y , k tó­
ry  dym  łatwo przepuszcza, a Zwracaniu się 
powietrza wiele przeszkadza. Fig. 9. wystawia 
w przecięciu pionowem okap , iego uyście do 
komina, i klapę dopiero rzeczoną.

Aby komin , lub w ogólności iakie inne o- 
gnisko , miało dobry przeciąg ; ieszcze ten 
warunek iest dó tego potrzebnym  , iżby 
powietrze w kominie, przy uyściu tegoż w a t­
mosferę, lżeyszem od niey było. Kiedy czas 
iest spokoyny, wtenczas mała przewj'&ka tem ­
peratury iuż iest dos ta teczną; lecz kiedy pow ie­
trze zewnętrzne ponad kominem w mocnem po­
ruszeniu żostaie, wtenczas powietrze z kom ina z taką



chyżośeią uchodzić powinno, aby krzyżujący się 
strumień atmosfery pokonać mogło.

Przy wielu ogniach dosyć iest na wszelki 
przypadek, kiedy dym ną 4o° R. ciepły z ko­
mina uchodzi; lecz niepowinien aż do wyy- 
ścia za wiele ciepła tracić , iżby mógł z po­
trzebną chyżością ulatywać; co częścią od 
materyału opałowego, częścią od wysokości ko­
mina zależy. U ognisk, gdzie komin z innemi 
częściami w przyzwoitym zostanie s to sunku , 
rzadko zaydzie potrzeba robienia go zbvt wyso­
kim.

Obiaśnienle J ig u r i , 3, i  4. na Tab. XXIII.

Fig. 3. Przecięcie pionowe na wzdłuż przez 
środek pieca czworobocznego.

F ig . 4- P rzec ięc ie  tak ież na w szerz.
Obiedwie te figury są na tablicy um yśl­

nie położone przeciwko tym bokoin 
figury 2, na wzdłuż których to prze­
cięcie iest zrobione.

Fig. a. Plan (czyli płasczyzna) dna u przestrzeni 
ogrzewalney.

We wszystkich figurach iednakie litery ozna- 
czaią też same części, 

rt, ó ,c, d, (fig. 2 .) tak zwane i ę z y k i ,  to iest, 
wzniesione ścianki na dnie przestrze­
ni ogrzewalney, aż do dna kotła.

OtWory poza temiż ięzykami, przez 
które powietrze na dół schodzi.



i, Ii, (fig. i .  i 4 ) kanał pod dnem przestrzeni 
ogrzewalney.

I, (fig. i .  i 3.) dalszy ciąg tegoż kanału, wpa- 
daiącego do komina. 

m, Ognisko sklepione z szyią i rusztem. 
m \  Popielnik. 
n, Przestrzeń ogrzewalna. 
o, Kocioł czworoboczny. 
p,p,  Pokrycie z dachówek nad kanałami.

L.

POMPA WODNA SAMODZIELNA,

poprawiona przez Jakoba H u n t e r  

(z rysunkiem na Tab. XXIV.)

W e  gierska machina w kopalniach c h e m n i c -  
kich *) należy do niewielkiey liczby machin 
hyd rau licznych , które dla swoiey dowcipney i 
prostey budowy powszechne wzbudzaią zadzi­
wienie. Używano iey tamże do wylewania

*) K tórey wynalazcą iest nieiaki H o l i ,  i dla tego n a ­
zywaną ią także machiną li c l 1 o w s k ą. fV.



461

-w znacznev  wysokości w ody  z s z y b ó w , za p o ­
m ocą nie wielkiego spadaiącego zdroiu . Machi­
n a  ta po trzebow ała  n ieustannie  posług i iedne-  
go człowieka do  o tw ieran ia  i zam y k an ia  k u r ­
ków . P an  B o s w e l l  p rzem ien ił  ią w p o m p ę  
sam odzie lną  , i przez to  n a d a ł  iey n ierów nie 
większą wartość.

Nim ieszcze po p raw a  ta  doszła do m oiey 
w ia d o m o ś c i , u rządz iłem  bardzo  prostą  s am o ­
dzielną po m p ę ,  w k tó rey  p rzez  spadnięc ie  ie- 
d ney  części w o d y , d ru g a  iey część w g ó r e , 
wyżey swoiego p ierw otnego  poziom u, podn iesio - 
n ą  b y d ź  m oże . P o m p a  ta , k tó rą  ry su n e k  n a  
T a b .  X.XIV. w ystaw ia w iednym  z wielu kształ­
tów , iakie iey  n ad ać  m o ż n a  , daleko m niey  
części w składzie swoim  zawiera, i n ie  iest w y­
staw ioną na  n iebezp ieczeństw o  p o p ad n ięc ia  tak 
ła tw o  w n i e p o rz ą d e k , iak w sp o m n io n a  m ach i­
n a  P. B o s w e l l .

A, O tw arta  sk rzyn ia  , k tó rą  n ap e łn ia  w odą 
zd róy  B.

C, N aczynie postaw ione  w g ó r z e , do  k tó rego  
w odę p o d n o s ić  chcem y.

O, M etalow a p u szk a  szcze lna ,  maiąca 12. c a ­
li w k w a d r a t , a n a  Ą. cale w y s o k a ; u -  
m ieszezona w sk rzyn i  A , blisko pod  iey 
w ierzchem.

E, R urka  m aiąca pó ł  cala w ś re d n ic y , k tóra  
o d  w ierzchniey  części naczynia A, sięga 
aż do sp o d u  puszk i F.
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F. Puszka metalowa, do puszki D podobna.
G. Rurka maiąca pół cala średnicy, od wierz-

chniego dna dolney puszki F, prowadzą­
ca do wierzchniego dna wyższey puszki 
D; wyższa część tey rurk i wznosi się 
ponad poziom wody w naczyniu A.

H. Rurka , także na pół cala w średnicy ob­
szerna, prowadząca od dna puszki D , 
do dna naczynia C ; ma zaś taką dłu­
gość iak R,S.

J. Klapa u  końca rurki H, otwićraiąca się na 
zewnąrz teyże.

R ; Klapa, otwićraiąca się na wewnątrz, w pu­
szce D.

L. Klapa, otwićraiąca się na wewnątrz w pu­
szce F.

M. Rura, którą woda przechodząca przez wierzch 
w naczyniu A, spływa do naczynia N.

N. Małe naczynie u wierzchu otwarte , które, 
skoro się wodą napełni, zważa się na dół,

O. P r ę t , czyli drążek, którego punkt pod­
pory iest przy a , a zważywszy się ie- 
dnym końcem na dół , otwiera sztyftem 
u  drugiego końca klapę L,

P. Pręcik , którego wierzchni koniec przy­
wiązany iest ł a ń c u s z k i e m  , u dolnego zaś 
ma p r z y t w i e r d z o n ą  klapę skórzaną Q .
Kiedy więc naczynie N na dół zeydzie, 
klapa ta zostaie na łańcuszku nieruchoma
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w swoiem stanowisku, i tym sposobem od . 
tyka otwór Q.

Q. Otwór u dna naczynia N, takiey wielkości , 
aby woda z N , mogła wypłynąć w czasie , Ja­
kiego p o trz e b a , izby się puszka D, przez klapę 
K napełniła.

Pompa ta działa następuiącym sposobem - 
Ponieważ puszki D i  F ,  napełnione są pow ie, 
t r z e m , przeto woda, lei.ąc się przez wiórzcli 
z naczynia A, do ru rk i  E , wypędza to powietrze 
z puszki F, przez ru rkę  G, i puszkę D, do k la ­
py J , i napełnia E, F i G, aż do punk tu  B; 
potem biegnie z przepełnionego naczynia A 
w ru rk ę  Al, napełnia małe naczynie N, które 
ciężarem wody zważa się na d ó ł ,  i otwiera 
klapy L i Q ,  iak się wyżey namieniło. Puszka 
F wypróżnia się z wody sama przez klapę L Ą 
a napełnia się powietrzem, które przez G, z p u ­
szki D p rzechodzi;  zaś puszka D ,  (z pow o­
du  rozrzedzonego w niey powietrza) napełnia 
się wodą z naczynia A, przez klapę K. T ym ­
czasem wypróżnia się naczynie N , przez kla- 
pę Q, i wraca na swoie mieysce, puszcza kla­
pę L, aby się zam knę ła ,  przez którą tymcza­
sem także naszło powietrze do F i G. Gdy iednak 
woda nieustaie płynąć przez E, przeto pędzi to p o ­
wietrze z F ,  przez G do D. Powietrze to ci­
śnieniem swoiem wytłacza wodę z D , przez 
rurę  H, do naczynia C, dopóki F i G, wodą , a

59
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D powietrzem są napełnione : poczem machi-
na znayduie się znowu w swoim stanie pier­
wszym , w którym F i G, az do wysokości 
B, wodą były napełnione.

Widoczną iest rzeczą, że ta pompa tylko tam 
mieysce mieć może , gdzie iest spad w ody ; ta 
zaś zawsze się do takiey wysokości podnie­
sie, iak iest odległość punktu R od S. Tam 
iednak będzie nay pozy teczniey sza , gdzie wiel­
ką ilość wody do małćy wysokości podnosić 
potrzeba; nay większą zaś iey zaletą iest: iz działa 
prawie bez żadnego tarcia.

Pompa podług w ym iarów  wyżey podanych , 
które wcale nie są wielkie , zbudowana, była 
ciągle przez trzy miesiące czynną , t a k , iż ią 
ręka ludzka tknąć nie potrzebowała , i podno­
siła dziennie ośm Hogsheads wody (to ie s t : 
około lyoo. garcy).



LI.

4 6 7

PIECE DO WYPALANIA WĘGLI

K a w a l e r a  de la Chabeaussićre, d a w n i e y s z e g o  
I n s p e k t o r a  g ó r n i c z e g o .

W yiątek z Bulletin  ile la  Societe d ’E ncouragem ent p o u r  
I ' Industrie  nationale  , N ru październikow ego i 8 a i .

(z rysunkam i na Tal*. X X IV .)

P ie c a  poniżey opisanego używał P. Chabeaus- 
siere sam przez czas dość długi z znaczną korzyścią. 
Postępowanie zaś iego przy wypalaniu węgli 
zasługuie przed sposobem zwyczaynym na pier­
wszeństwo ze względów: 1 .) Że wydatek wę-
gli iest większy i gatunek ich lepszy, a) Kie­
runek roboty i dozór łatwieyszy. 3) Na­
pełnianie pieców i wypróżnianie mniey zabie­
ra  czasu. 4) Łatwo iest węgle w y zbierać; nie 
są one ani z ziemią, ani z innćm śmieciem 
zmieszane , i daleko mniey bywa węgli suro­
wych (niedopalonych). 5) Budowa pieca iest 
bardzo prosta , ła tw a , mało kosztuiąca; a ko­
szta utrzymania także nie wiele wynoszą. 6) 
Produkta z ulatuiącey pary i dymu mogą bydź 
według woli, albo zbierane, albo w powietrze pu­
szczone, a węgle zawsze są wyborne.
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Piece te są dwoiakie: albo p o d z i e m n e ,  a l ­
b o  n a d z i e m n e .  Obadwa maią postać w ydrą­
żonych walców z przydanemi przeciągami dla 
powietrza. Pićrwsze wykopuią się w z ie m i, a ka­
nały przeciągowe idą z góry aż do dołu; drugie wy- 
stawiaią się na powierzchni ziemi , albo z ziemi 
nbiianey , albo z d a rn in y ; a przeciągi daią się 
tylko przy dnie walca , i przechodzą w kie­
runku  poziomym przez całą grubość ścian.

i .  P i e c e  p o d z i e m n e  *). Budowa ich zaczy­
nu się od wykreślenia na obranem  mieyscu 
o b w o d u , maiącego 10. stóp średnicy i wyko­
pania go na 9. stóp głęboko, tak iednak zwę- 
żaiąc dół ku spodowi, iżby średnica iego dna 
tylko 9. stóp trzymała. Potem, w ścianie tego 
dołu wykopać należy ośm prostych, z góry na 
dół idących , rynien , z których każda powinna 
bydź na 6. cali szeroką i tyleż głęboką , a 
wszystkie powinny bydź równo od siebie od­
ległe. W zdłuż tych  rynien osadzaią się rury 
gliniane w ypalone , na dwa cale w średnicy 
obszerne , i utwierdzaią się w nich gliną garn- 
czarską, Na sześć cali wyżey dna  piecowego , 
to iest w punkcie, gdzie się te ru ry  kończą > 
robi się mała czworoboczna przestrzeń, która 
s,ę okłada (z trzech stron) cegłami, a na tych

*) O biasnicnie rysunków  znayduie się przy końcu n i-  
nieyszego artykułu. IV.



spoczywaią końce ru r  wspomnionych. Ta pró­
żna , wewnątrz pieca od przodu otwarta, prze­
strzeń , powinna bydź tak obszerną, iżby wy­
godnie można było, włożywszy w nią rękę, ru ry ,  
gdyby się zatkały, oczyścić, i tym sposobem , 
zatrzymany przelot powietrza przywrócić. R u­
ry tak osadzone, nie sięgaią aż do same­
go wierzchu ; mały okap z cegieł , u  które­
go otwór (czyli raczey żłobek) ma trzy cale 
w kwadrat (w przecięciu p ionow em ), i aż na 
powierzchnią ziemi wychodzi , okrywa ie. O- 
kapy te przedłużone są poziomo w kanalikach 
otwartych: częścią, iżby w te kanaliki nic wpadać 
nie m o g ło : części.'} znowu, iżby ich otwory nie 
cićrpiały od pokrywy piecow ey: częścią nako- 
n ie c , iżby kawałkiem c e g ły , który się mokrą 
lub suchą ziemią podpiera , można ie było za­
tkać. Tymczasem, wprost nad ru ra m i,  pow in­
ny się koniecznie znaydować otwory osobne , 
ażeby , kiedy się ru ry  stwardniałą zatkaią smo­
łą , która po ostudzeniu łatwo się odfamuie i 
na dół s p a d a , można było włożyć w nie że­
lazny kostur i zatkanie przebić. Te otwory ta­
kże się kawałkiem cegły zatykaią.

Dno pieca wylepia się mokrą cokolwiek i d o ­
brze ubiianą gliną garnczarską , aż do otworów 
przeciągowych, to ies t ,  na sześć cali wysoko. 
Powierzchnia tćy polepy powinna bydź trochę wy­
pukłą. Brzeg pieca iest obramowany na około war-
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sztwą cegieł, płasko ułożonych , aby na nich 
spoczywało piecowe wieko.

Na dziewięć cali pod tern obramowaniem 
ceglanem iest dziura, wypełniona rurą wypa­
loną, na 9. cali w średnicy obszerną, trochę 
ku wewnętrzu pieca pochyloną i na dwie sto­
py od brzegu przedłużoną, gdzie zakrzywiona 
dwa razy w kolano, zachodzi swoim wyższym 
końcem w ściankę skrzyni czworoboczney , na 
18. cali długiey, na iednę stopę szerokiey, a na 
?5. cali wysokiey, z cegieł na powierzchni zie­
mi wymurowaney , u wierzchu otwartey.

Skrzynka ta ma ramę, w którą przystaie b lach a  
żelazna i skrzynkę przykrywa, a w czasie , 
kiedy się węgle wypalaią, w teyże utwierdza. 
Kwas i sm oła, które mogłyby otwór zatkać , 
odpływaią przez dziurę na boku skrzynki na 
a 3 cali wyzey iey dna zrobioną ; którą mo­
żna w razie potrzeby zatkać płytą ceglaną.

Skrzynia takowa, szczególniey tam iest potrze­
bną , gdzie ieden aparat do zgęszczania dyrnu 
i pary służy razem dla dwóch pieców ; przez 
co znacznie oszczędza się mieysca i kosztów 
budowy : gdyż rzadko się zdarza, izby dwa 
piece obok siebie razem czynnemi były. W ta­
kim razie zatkać tylko trzeba ziemią kanał 
w skrzyni, idący od pieca, który się s tudzi, a 
dym z drugiego pieca nie będzie się mógł do 
niego cisnąć.o  t
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Z tey skrzyni wychodzi pionowo rura bla­
szana, lub z paloney gliny, prawie na 41  st° -  
py w ysoko; odtąd zakrzywiona idzie w k ie­
runku poziom ym , albo cokolwiek pochylonym, 
na i 5 . stóp od pieca; w takiey odległości już 
można bydź bezpiecznym, £e ogień tak daleko 
niesiegnie ; i dla tego, inne części tego przy­
rządzenia mogą od tego punktu z drzewa bydź 
zrobione; aparat do zgąszczania, ieżeli mieyscowe 
okoliczności pozwalaią, także w tey odległości 
ustawionym bydź może.

Żelazne wieko iest częścią naygłówniey- 
szą pieca, a razem i naykosztownieyszą. Skła­
da się ono z płyt żelazney blachy, które płaską 
żelazną obręczą, a na wierzchnićy płasczyznie, 
żelaznemi prętami mocno są utwierdzone; po­
stać ma trochę wypukłą; waży a5o. do 27$. 
kilogrammów ; ma 10. stóp i 6. cali średnicy , 
ażeby po trzy cale za krawędź pieca w około 
zachodziła ; blacha zaś powinna bydź tak m o­
cną, iżby się niepoginała, kiedy po niey cho­
dzą. We środku zrobiony iest otwór , maiący 
9. cali średnicy, opatrzony szyią, która się że­
laznym szpuntem zatyka. Cztery inne otwory, po 
/p cale w średnicy trzymaiące , w odległości 
iedney stopy od brzegu wieka znayduiące się, ró­
wnież są opatrzone szyykami , i zatykaią się 
czopami żelaznemi, które maią poprzeczne ry­
gle do swoiego utwierdzenia.
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W ieko to daie łatwo sobą k ierow ać, za po ­
m ocą dw óch żelaznych drągów i k i lk u  d re ­
w nianych  w a łk ó w , m aiących  po 1 2 . stóp d łu ­
gości ; tym  sposobem , przez całą obszerność 
pieca p rz e c h o d z ą c , o b u d w o m a końcam i opieraią 
sie n a  ziemi.

c  1

Tyle o budow ie  pieca. Do w ybierania  
węgli po trzebnem i są n iek tó re  n a r z ę d z ia , a 
szczególmey przenośny  ż u r a w , albo zam iast 
tego, ukośnie pochylona be lka  drew niana ,  dobrze  
u  sp o d u  u tw ierdzona , i na  koźle, w niewiel- 
kiey od o tw o ru  piecow ego odległości p o s ta ­
w io n y m ,  oparta . U wyższego końca tey b e l ­
k i ,  k tó ra  aż p o n ad  środek  pieca s ięga ,  iest, 
w wysokości p raw ie 8. stóp, k luba z p o s t ro n ­
k iem  do w yciągania z p ieca n ap e łn io n y c h  w ę ­
glami koszów.

P. C h a b e a u s s i e r e  wym yślił  także narzędzie  , 
k tórem  nie tylko sądow ać, ale i kaw ałki zw ęglonego 
drzew a z pieca w yym ow ać m o ż n a , dla zo b a ­
czenia , w iakim  s to p n iu  zwęglenie nastąpiło. 
N arzędzie to  (fig. 8.) w ygląda nakszta łt  w ide l­
c a , którego szydła n a  18. cali długie, są n a  b o ­
ki zagięte i za przyciśuieniem  ła tw o  się ro z c h o ­
dzą; są zaś u tw ierdzone  n a  żelaznym  l e y  ku, o sad zo ­
n y m  n a  trzonku . Narzędzie to  wkłada się do 
p ieca przez  o tw ór u  w i e k a ;  trąciwszy niem , ro z ­
chodzą się k o ń ce  szydeł i kaw ał węgla m iędzy  nie 
wstępuie.
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Chcąc zbićrać kwas d rzew ny  i smołę, t rze ­
ba  dodadź  aparat  do  zgęszczania, składający się 
z dw udzies tu  k ilku  fas , z k tó rych  każda po 
/ |5— 60 Veit *) mieści. W szystkie te fasy r z ę ­
dem  prosto  iedna  za d rugą  są ustawione, i, za 
p om ocą  r u r  zakrzyw ionych z paloney gliny al­
b o  drzew a, z sobą połączone. Fasy te p o w in ­
n y  bydź  m ocnem i drew nianem i obręczam i p o ­
b ite  (żelazne zby t  p rę d k o  od kwasów byłyby  
zgryzione i po p su te )  i zew nątrz  smołą osm a- 
row ane .

W ierzchnie d no  spuszcza się na cztery cale 
wewnątrz, fa sy ,  gdzie leży na o b r ę c z y ,  która 
n a  lisztwach spoczywa. W  tćm że dnie prześwi- 
d ro w an e  są dwie dziury , po 9. cali w średnicy 
trzymaiące, na zatknięcie r u r  k o m u n ik acy y n y ch .  
D no 11 pierwszey fasy m a trzy dziury ; poniew aż w nią 
zachodzą ru ry  z dw óch sąsiednich pieców , 
z k tó rych  iedna próżnuie  , k iedy się piec s t u ­
dzi , a d ru g a  przew odzi dym  z pieca c z y n n e ­
go. T rzecia d z iu ra  obeym uie  r u r ę  przewodnią 
z pierwszey do d rug iey  fasy prowadzącą ; a fa­
sa osta tn ia  m a ko m in  na 9 — 10. stóp w y s o k i ,  
z gliny paloney , albo z drzewa zrobiony .

W każdey z tych  fas zn ay d u ie  s i ę ,  na  dw a cale 
wyzey dna  spodniego , szp u n t  z prześwidrowfa-

*) Velte daw na m iara francuzka, zawieraiąca G. pint, 
iedna zaś p in ta  =  4 6 ,g5 cali fr. sześciennych. Jf.

6 0
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Dym otworem na 6  —  g. liniy obszernym , 
przez który kwas spływa , a który skrętkiem 
płóciennym , lub innym , zatkanym bydź może. 
Smoła wypuszcza się przez wybicie szpuntn , 
która tym łatwićy wypływa, im fasa bliżey p ie ­
ca stoi. beczki te powinny na dość wysokich  
podstawach bydź ustawione , iżby kwas i sm o­
ła do podstawionych cebrów mogły sp ły ­
wać *).

Do rur glinianych lepiey iest używać kitu z w a ­
pna i krwi bydlęcey ; gdyż ten lepiey trzyma 
niżeli glina garuczarska. Do obetkania|rur w dnie

*) Lepsze do lego są  d re w n ian e  k o r y t a ,  n a  p ó l to ry  s to ­
p y  g łębokie  i tyleż szerokie ,  a na  2 0 . do  a4- s tóp  d ł u ­
g i e ,  z kloców w yd łubane ;  d re w n ia n ą  ta rc ic ą  p rz y k ry te ,  a 
ń a  szparach  ob lep ione .  K o ry ta  te są o b o k  siebie p o ło ż o ­
ne.  W  kazdem  w iek u  w y rż n ię te  są  dwa o tw o ry  c z w o ro ­
b o czn e ,  n a  4- cale o b sze rn e  , k tó r e  się  szpun tem  zalykaią .  
R u r a  z p ieca zachodzi  w bliższy  k on iec  p ierw szego  k o ry ta ,  
k tó re  n  korica p rzec iw n eg o  po łączone  iest r u r ą  z d ru g iem  
obok  leżącem k o r y t e m  ; to  d ru g ie  m a znow u na  swoim 
ko ń cu  p rzec iw n y m  r u r ę  wyeliodow ą,  k tó r a  p ro s to  na  p r z e ­
c iw k o  ru rz e  , z  pieca sąsiedniego id ącey  , iest  osadzoną. 
< idy po  skończoney  ro b o c ie  w  ied n y m  piecu ,  zaczyna się 
palie  w d ru g im ,  w tenczas r u r a  z pieca  czynnego  idąca,  łączy się 
z k o ry tem  na p rzec iw ko  n iey  polożonein .  D w a  k o ry la  są dla ie .  
d n e g o  pieca  dostateczne; gdyż od czasu do  czasu m ożna  ro z -  
c iek i  wypuszczać .  Zabezpieczaiąc  te k o ry ta  o d  pow ie trza  
i  wilgoci , t rz e b a  sm olą  posm arow ać  ich  z ew n ę t rzn ą  p o ­
wierzchnią .



r u c h o m ć m , które się p iaskiem  lub  ziemią przy- 
sy p u ie ,  dobre  iest siano la b  t ra w a ,  aby się 
p a ra  i dym  nie wy doby  wały.

Piece podziem ne pow inny bydź ro b io n e  na  
w z g ó rk a c h , i w m ieyscach na  powodzie n ie -  
w ystawionych. K iedy na  to okoliczności po- 
zwalaią, m o żn a  ie n a  schyłkach zakładać; przez 
co się nape łn ian ie  i w ypróżnianie ułatwia, b u ­
dow a daleko ła tw iey  i prędzey  uskutecznia , 
u trzym an ie  m niey  kosztuie , a przyrządzenie  
do podnoszen ia  żelaznego wieka n iepo trzebnem  
się staie.

Piece podziem ne n iepo trzebu ią  więcćy czasu 
do w ystygnięcia  iak nadziem ne.

2.) P i e c e  n a d z i e m n e .  Co się powiedziało o 
piecach podziem nych  , to  się po  naywiększey 
części s tósuie i do nadz iem nych ;  zachodzą iednak- 
że n iek tó re  odmiany.

N ayprzód wykreślają się na ziemi dwa z io- 
dnego  środka  obw ody : ieden maiący 9 ,  d rug i 
17. stóp średnicy. Z am k n ię ta  m iędzy o b u d w o - 
m a  przestrzeń  , na  8. s tóp  szeroka, służy za 
podstaw ę dla m u r u ,  z d a rn in y  wystawie sie 
mai-eego. M ur ten  w yprow adza się ławami, 
z p rzezo rn o śc ią , iżby każda warsztwa darn iny  
należycie by ła  ub iiauą  i ze wszech stron  , 
przez całą swoię grubość, dobrze była  spoioną. 
l’yrn sposobem  w yprow adza się m u r  takow y 
na 9. s tóp wysoko. Zew nętrzna ściana pow iu-
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n a  m ieć spadzistości 6. cali; wewnątrz  zaś piec 
k u  górze rozszerzonym  bydź  w in ie n ,  tak, iżby 
średnica o tw oru  u  wierzchu 10. stóp trzym ała . 
G rubość więc tego m u ru  u  w ierzchu w ynosi 7. 
stóp. Cały b rzeg  dolny  p o w in ien  bydź  na  o- 
koło  ułożoną płasko cegłą, obram ow anym .

D arn ina  im mniey iest g l in ia s tą , tym  lepszą 
jest do  tey budow y. W arsztw y d a r n in y ,  k ie ­
dy się n a k ła d a ią , w inny b y d ź  polew ane wodą. 
Gdzie braknie darn in y  , m ożna  mieszaninę 
z gliny i p iasku  z g ru b o  s iekanem  sianem  z a ­
gnieść, i w d rew niane  m odele ub iiać  , dla o- 
t rzym an ia  cegieł czw orograniastych  , wielkości 
zw ycza jnych  cegieł darn inow ych . Te cegły , 
n im  ieszcze zupe łn ie  w y sch n ą ,  do  m u ro w an ia  
użyte  bydź  w inny. Z rów nym  poży tk iem  m o ­
żna użyć pizy, albo ubiianey  ziemi. Ośm k a ­
nałów  pow ietrznych u  tego pieca , ro b ią  się na  
6. cali wysoko n a d  ziemią, od s trony  zewnę* 
t r z n e y ; a wewnątrz, rów no  z w ylepieniem dna. 
K anały te , albo są z r u r  glinianych w ypalonych, 
albo z cegieł.

Żelazne wieko iest takież samo, iak u  p ie­
ców podziem nych ; tylko opatrzone m o - 
cnemi trzem a obrączkam i, do przewleczenia po -  
t r ó y n e g o  ła ń c u c h a ,  k tóry  na  ko ń cu  obracaiącego 
się, i maiącego przydaną windę , żurawia , iest u -  
tw ierdzonyrn ; za pomocą tego żuraw ia  wie­
ko  się nasadza i z d e y m u ie ; m ożna  także użyć
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go i do wyciągania napełnionych węglami ko­
szów z pieca , założywszy bloki zamiast po- 
tróynego łańcucha , i utwierdziwszy ruchomv 
drąg poziomy tak, iżby w czasie operacji  zwa­
żać sie nie mógł.

* &

Kury wy chodowe dla dymu u tego pieca są 
tak u rzą d z o n e , iak u pieca podziemnego , 
z różnicą ty lk o , że skrzynka m urowana iest 
mnieysza, i ru ra  przewodnia z teyże nie idzie 
do góry, lecz zaraz na dół się pochyla, i tak 
aż do pierwszey ciągnie się fasy ; część skrzyn­
ki na zewnątrz m uru  wychodząca oparta iest na 
rusztowaniu.

Postępowanie p r z y  w ypalania węgli.

Nim piec czynnym bydź zacznie , trzeba , 
aby zupełnie był suchym ; co się uskutecznia 
wypalaiąc go chrustem i krzewinami. Należy­
cie osuszony, napełnia się następującym sposo­
bem:

Okrągławy kloc drzewa , gruby na 4- cale 
w średnicy, maiący równą 7 piecem wysokość, 
zatyka się lekko na środku dna piecowego 
w ziemię, i okłada u dołu dobrą ćwiartką d ro ­
bnych w ę g l i , aby mógł ustać. Z pomiędzy 
drzewa , na  wypalenie węgli przeznaczonego, 
wybićraią się co grubsze szczapy, i układał} 
poziomo na dnie w piecu, w promienie, na oko-
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ło powyższego kloca, tak ieclnak, iżby się ani 
z tym że , ani ze ścianami pieca nie stykały. 
Wolne przestrzenie miedzy temi promieniami, które 
4> do 5. cali w środkowym punkcie , to iest 
przy klocu , a 16. do 18. na  końcu przeci­
wnym zawieraią , tworzą tyle kanałów powie­
trznych , prowadzących od otworów powie­
trznych w ścianach, ku  środkowi pieca. Na 
te promienie kładzie się w poprzek pierwsza 
warsztwa d rz e w a , tak ciasno iak tylko m o­
żna , i przytykaiąc ie do stoiącego kloca. "Na 
te warsztwę nakładaią się następnie inne, iedna 
na d ru g ą ,  dopóki cały piec nie będzie n a p e ł ­
nionym. Próżne mieysca, szczególniey przy ścia­
nach , wypelniaią się dokładnie ; co się usku­
tecznia , układaiąc przemiennie różney długości 
sz tuk i,  od 36. do Ą 2 , cali. P.. Chabeaussiere 
twierdzi, że w iego piecu, który dwa dekaslery 
mieścił, można było. każdey g rubości,  nawet 
pnie odziemkowe na węgle wypalać.

Drzewo można na każdy inny sposób n a k ła ­
dać, chociaż w poziome warsztwy iest nayłatwiey- 
szym i nayprędszym. W  każdym razie wydatek 
węgli iest iednakowy.

Napełniwszy piec , trzeba kloc ze środka wy­
ciągnąć; otwór po nim tworzy tym sposobem 
kanał, czyli komin przez całą massę drzewa. To 
zrobiwszy, nasAdża się wieko. Wszystkie pięć o tw o­
rów powietrznych w temże, stoią otworem , a



wieko pokrywa się, na dwa cale grubo, mo­
krym piaskiem lub ziemią, albo gruzem ; iz ­
by się para iak naymniey wewnątrz pieca 
zgęszczała; wreszcie, otwieraią się wszystkie kanały 
powietrzne na bokach.

Tymczasem rozpala się pewna część węgli w bli­
skości pieca, i takowe dobrze rozżarzone wsypuie 
przez środkowy otwór w pokrywie , za p o ­
mocą dużego leia , do kanału, który po 
wyięciu kloca wśród drzewa pozostał. Źar ten 
spada na dno do pieca, zapala węgle drobne i 
suche drzewo na spodzie. Aby się płomień ku 
brzegom pieca rozszerzał, zatkać należy szczel­
nie środkowy otwór w pokrywie , i szpunt 
wilgotną gliną garnczarską okitować. Tak zo­
stawia się piec przez nieiaki czas, aby się 
drzewo dostatecznie rozpaliło. Skoro iednak 
płomień niebieski zacznie się przemieniać w bia­
ławy i obłoczki tw orzyć; należy lekko przy­
mknąć wszystkie otwory w pokrywie , i zmniey- 
szyć otwory kanałów przeciągowych : iżby po­
wietrze tylko bardzo mało wolnego miało prze­
lotu. Nareszcie, dalszy kierunek operacyi, stó- 
suie się do natury rozwiiaiącego się dymu ; a 
w końcu otwory powietrzne zupełnie zamknie- 
temi bydź winny.

Gdyby parą z dymem tak były nawalne, iż- 
h Y przez komin zewnętrzny, przy ostatniey fasie 
'V aparacie zgęszczaiącym przydany , snadno od-



chodzić nie mogły; na taki przypadek lepiey iest 
poświęcić część kwasu i puścić ie przez otwo­
ry w pokryw ie, niżeli pozwolić, aby opera­
c ja  przez to szła powolniey , albo wcale 
ogień wygasł. Ta zbytecznośó dym u daie się 
z ląd p o z n a ć , że takowy opada napowrót w o- 
twory pow ie trzne , z których wystąpił. Zapo- 
biegaiąc stracie w produktach ztąd powstaią- 
cey , można, zamiast iednego , pod wierzchnim 
brzegiem pieca , kanału przewodniego dla d y ­
m u , zrobić dwa. D rug i,  który tylko rzadko 
byłby u ż y ty m , tak trzeba u rządz ić , iżby 
snadno m ógł bydź zamkniętym ; musiałby tak­
że opatrzonym  bydź w rury , prowadzące do 
ćrugiego aparatu zgęszczaiącego. Taka budo ­
wa czyni oczywiście postępowanie więcey u -  
trudzouem ; lecz częstokroć wielce poży te­
czną rzeczą b y w a , kiedy się zwęglanie, ile m o ­
żności, przyśpiesza: byle nie tak b a rd z o ,  aby 
na tern dobroć p roduktu  cierpiała.

Jeżeli kwasu i smoły zbierać nie chcemy , 
trzeba dym otworami wolno wypuszczać.

Operacya trwać powinna 60. do 80. godzin , 
aby się węgle dobrze udały. Jeżeli, sąduiąc 
narzędziem przez P. Chabeaussiere wynalezio- 
n e m , o którćm wspomnieliśmy wyżey , znay- 
dziemy , iz drzewo w piecu nie równo osia­
d ł o , lecz mieyscami wyżey stoi; tedy nad 
takiem mieyscem otworzyć należy otwór po­
wietrzny w w iek u , i najbliższy obok będący



kanał przeciągowy; a równowaga wnet przywró­
cona zostanie.c

Przekonawszy s i ę , tak z natury  i koloru sła­
bo iuz podnoszącego się dymu , iako i za p o ­
m ocą rzeczonego narzędzia , iź drzewo należy­
cie zwęglonćm zosta ło , otwićraią się wszystkie 
otwory w w ieku , prócz środkowego, i wszy­
stkie kanały przec iągow e; przez co wolno u -  
iatuie gaz w odorodny , który zupełnie odeyśdź 
nie mógł. Nie wchodząc w przyczynę rozwiia> 
nia się tego gazu , to pewną iest rzeczą: że 
gdzie się tenże nie wydobędzie , węgle zatrzy- 
muią kolor rudaw y, k tóry  na iego pokup ma 
wpływ szkodliwy ; gdyż węgiel zupełnie czar­
nym  i czystym bydź powinien.

Przez otwory w wieku w id n o , kiedy żar o- 
gnisty węgle ogarn ie ;  a skoro to spostrzeżonem 
będz ie , natychmiast do utłumienia go przystąpię 
należy, zamykaiąe wszystkie szczelnie. Wtenczas 
ziemia zgarnia się z wieka, a natomiast smaruie się 
takowe, za pomocą pędzla, ziemią z wodą zaro­
bioną. Naylepszym sposobem zamykania otwo­
rów w wieku iest , aby zatkawszy ie szpun. 
tami z blachy żelaznóy , założyć na nie p rzy­
krywki, także z blachy żelazney, lub glin iane , 
które są trochę wyższe i obszerniejsze od szy­
jek u  tych otworów; szyyki te obłożyć ie- 
szcze należy ziemią z wieka zdiętą.

Do ostygnienia potrzebuie piec około 72—80. 
godzin, poczćm zdeymuie sie w ieko ; ieden

61



?.i posługujących ludzi włazi do pieca po d ra ­
binie i wybiera węgle do kosza całemi sztuka­
m i ,  nie łamiąc ich na mnieysze kawały. D ro ­
bne okruchy i kurzawę wybiera na ostatku ło­
pato; gdyby zaś miały się znaleźć węgle su ro­
we, te do osobnych koszów składa.

Gdyby ieszcze piec dostatecznie nie ostygł, 
wyymowanie węgli uskutecznia się żelaznemi na­
rzędziami ; a chociażby, z powodu niedostate­
cznego zamknięcia otworów powietrznych, ogień 
w piecu nie zupełnie wygasł, węgle mimo to 
wybierać potrzeba. Żarzące się węgle rozpo- 
ścićraią się i mieszaią grabiami na placu bli­
sko pieca ; co iest dostatecznem, iżby same wy­
gasły , nie potrzebuiąc do tego wody , przez 
coby się w proch rozsypywały. Tymczasem 
dobrze iest mieć wodę pod r ę k ą , do gaszenia 
w niey kawałów, na których się białe plamy 
pokazu ią ; gdyz te znakiem są utaionego w nich 
wewnątrz ognia.

Możeby kto miał o b a w ę , iżby człowiek do 
pieca, zaraz po iego wyprzątnieniu wstępują­
cy , w niebezpieczeństwo uduszenia się nie po­
padł ; lecz zapewnia a u to r , iż przez dwa roki, 
w ciągu których piece nieustawały, niezdarzył 
się ani ieden przykład podobnego przypadku.

Wypróżniony piec natychmiast na nowo sie 
n a p e łn ia , a tymczasem wypróżnia się inny. 
Autor zaręcza, iż pięciu ludzi wystarczało do
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napełniania i wypróżniania ośmiu pieców, k tó­
re ón miał w swoim zakładzie, do kierowa­
nia ogniem w tychże , zbierania kwasu, czy­
szczenia przyiemników, uskuteczniania zwy­
czajnych napraw , mierzenia węgli , pakowania 
ich w worki i t .  d.

Roczna produkcya tych ośmiu pieców wyno­
siła z 5oo. dekasterow *) drzewa dębowego , 
16,000. hektolitrów węgli. To wyniesie
blisko 25. na sto. Oprócz tego otrzymano ie- 
szcze pewną ilość smoły i 1000. baryłek, każ­
da po 3o. velt, przypalonego kwasu drzewne­
go, otl 3. do 5° na areometrze okazuiącego. 
Z każdey baryłki, po zrektyfikowaniu, odebrano 
i3 — 14. kilogrammów octu bez zapachu i ko­
loru , który na areometrze Bornego 8. stopni 
okazywał, a 6. częściami wody rozlany, ieszcze 
bardzo dobry ocet wydawał. Octu tego użyto 
do wyrobienia o c c i a n u  o ł o w i u  (Sacharum sa- 
turni) którego w pięknych białych, iglastych 
krzyształach, z każdey baryłki otrzymano l y .  

kilogrammów.
Koszta budowy takiego pieca wynoszą Ąbo. 

franków, z których na samo wieko żelazne przy­
pada 4oo. fr. a reszta za wystawienie pieca.

*) Decastire zaw ie ra  2418 ,  s tó p  szescien . n . p- a  za ­
tem 5oo dekasterow  —  1066. sążn i sześciennych .

**) iG, 000 h e k to litró w  —  i a 5oo. k o r  ;y. •
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Jeżeli p rzy jdzie  zmienić m ie js c e , nie wynika 
z tego żadna inna s t r a ia , iak kosztów na wy­
stawienie pieca. Koszta na aparaty do zgę- 
szczania nie są tu  porachowane.

Obiaśn ien ie rysun koiv.

Fig. i .  piec podziem ny, przez połowę w prze­
cięciu poziomem, a przez połowę w po­
dniesieniu , iak wygląda patrząc nań 
z góry.

Fig. 2. Przecięcie pionowe podług dwóch p ro ­
mieni.

A. (fig. i .) Połowa przecięcia poziome go w wy­
sokości, iak iest polepa gliniana na 
dnie.

B. Połowa w podniesieniu, patrząc z góry.
C- (fig- a.) Połowa przecięcia od tey strony , 

iak iest komin.
D. Połowa przecięcia , pokazuiąca kanały po­

wietrzne.
F. Polepa gliniana na dnie pieca.
F. (fig. i . ) tSpodnia część u kanałów powietrz­

nych.
G. R\uiny na wzdłuż ścian piecowych, w k tó­

rych  umieszczone są rury , czyli kanały
p o w ie tr z n e .

G, Uyścia kanałów powietrznych nad ziemią, 
gdzie są małe okapy nad  glinianemi 
rurami.



H. Skrzynka z cegieł wymurowana.
I. Obramowanie z płasko ułożonych cegieł w o-

koło brzegu piecowego.
Fig. 3. Piec nadziemny, iak pierwszy, przez 

połowę w przecięciu pionowćm, a przez 
połowę w podniesieniu, patrząc nań 
z góry.

Fig. 4 . Piec w podniesieniu , a fig. 5. przecięcie 
tegoż pionowe.

L. (fig. 3.) Połowa przecięcia poziomego w wy­
sokości, iak iest polepa gliniana na 
dnie.

M. Połowa podniesienia, patrząc na nie z góry.
N. Słup dla podparcia tey części skrzynki 

murowaney, która na zewnątrz pieca 
wystaie. Słupów takich powinno bydź 
d w a , które poprzeczną szpągą umo­
cować należy.

O. Drabina przenośna , w górze maiąca walec, 
o który opiera się sznur do wyciąga­
nia z pieca koszów z węglami.

Fig. G. i 7 . Wieko, czyli pokrywa z żelaza, a , otwór 
powietrzny środkowy do nasypywania 
rozżarzonych węgli; b.botwory powietrz­
ne dla dymu, zaraz z początku powstaią- 
cego, i do regulowania oguia ; c , szyyka 
z blachy żelaznćy, która się utwierdza 
na otworze a; — d, inna podobna szyy­
ka dla otworów ń,5 ; — e ,  przykrywka 
z antabą i brzegiem do szczelnego za-
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mykania otworu zn; — f , ieden z czo­
pów z blachy żelaznćy, któremi się 
zatykaią otwory powietrzne b b ; — g  
tenże sam czop widziany z góry, z ma- 
fym żelaznym rygielkiem.

Fig. 8 . Narzędzie do wydobywania węgli z p ie­
ca, i sodowania: iak głęboko takowe 
osiadły w piecu.

Fig- 9- Żelazne grabki widziane od przodu iz  boku, 
których się używa do wyymowania wę­
gli z pieca, kiedy ieszcze są za go rą ­
ce ; takich przynaymniey dwoie mieć 
trzeba.

Fig. 10. Ż uraw  przy piecu nadziemnym , do 
podnoszenia żelaznego wieka* Żuraw 
ten obraca się na biegunach , i może 
podług okoliczności do trzech i czterech 
pieców służyć. Tym celem wieko opa­
trzone iest trzema obrączkami, za k tó ­
re tyleż h ak ó w , zawieszonych na trzech 
łańcuchach , zaczepia. Łańcuchy te 
schodzą się do iedney mocney o b rą ­
czki , którą trzyma hak h ; —  h długa 
drewniana belka, wrażąca się na sworz­
niu , który przez iey środek p rzecho­
dzi , a p rzez  windę k  poruszana; / ,  
mocna długa śruba żelazna, z macicą 
do trzymania słupa; — m,  wskazuie spo ­
sób , iakim żuraw w ziemi iest utwier­
dzony. Jego spód stoi na krzyżu z gru-
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bych i szerokich deszczek, aby w zie­
mię nie osiadaf i stał prosto, n, kosz, 
czyli opałka , do wyymowania węgli 
z pieca.

Kiedy się węgle z pieca za pomocą kosza n 
maią wybierać, winda k ,  powinna stać spokoynie, 
i tym celem przytrzymuie się drągiem , między 
sprychy a przyległe słupy założonym, t a k ,  izby 
belka poruszać się nie mogła; na haku  zaś h przy- 
wiązuie się blok, przez który przewiia się sznu­
rek , oparty na walcu u  drabiny o, (fig. Ą.); za 
koniec tego sznurka robotnik wyciąga z pieca 
kosze z węglami.

t D

LII.

PAROWY a p a r a t  g o r z e l n i a n y  s i m e n s a  *).

z rysunkiem  na  T ab. XXV.

D estylacya za pomocą pary oszczędza czasu i 
opału “*). My lnem wprawdzie byłoby twierdze-

*) Tego samego S i m e n s a ,  którego aparat do gotowania 
i rozpuszczania kartofli na gorzałkę opisanym i rysunkam i o -  
b iaśnionym  został w Nrze 5. ninieyszego dziennika z roku

1 ^7T* Te obadw a apara ty  są patentow ane w Prusach i 
Szwecyi; honorarium  od nich ustanow i! au to r na sto ta ­
larów .

**) O destylacyi za pom ocą pary , podług H r. Z u b  o w a, 
patrz  N r. 9. .T. P . z ro k u  1 8f-^ s tr . i 9 o. i N r. 10. str. 3n .
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nie , iż destylacja przez wprowadzenie pary 
z iednego naczynia w drugie, równey obiętości, 
prędzey id z ie , niżeli na gołym o g n iu ; lecz 
kiedy kocioł destylacyjny znacznie mniey- 
szym iest od p a row ego , i w tymże moc roz- 
wiiania pary dzielna; wtenczas destylacja z za- 
dziwiaiącym odbywa się pospiechem; i to daie 
nam skazówkę: iak za pomocą małych naczyń, 
w iednakiin czasie, parą nierównie więcey, n i­
żeli z naczyń takieyże obiętości, na  gołym o- 
gniu destylować można. Gdzie więc do usta­
nowienia podatku od gorzelni, wzięto za zasa* 
de przemiar kotłów destylacyynych fiak w P ru­
sach) sposób destylowania za pomocą pary pod- 
kopuie takową, i korzyść na stronę producenta 
przeważa.

Tyle co do pośpiechu. Teraz zastanówmy się 
nad  oszczędnością opału. I t u , gdyby w urzą­
dzeniu kotłów destylacyynych, pod względem 
ich obiętości, kształtu i t. d- niezachodziły p e ­
wne konieczne ograniczenia; destylacya na go­
łym ogniu równieby skoro postępowała, iak 
za pomocą pary. Lecz gdy przyrządzenia, któ­
re naydzielniey do rozwiiania pary z samey wo­
dy pom agaią , do rozwiiania iey z roboty go- 
rzałczaney nie mogą bydź zastosowane , tak 
ze względu łatwego teyże przypalania się , iako 
też czyszczenia n a c zy ń ; przeto na tern zasadza
sie tak wielbiona przy parowćy destylacyi o « . /  
szczedność opału.
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Na takich widokach ugruntowałem (mówi P. 
S i m e n s  ) nowy móy aparat gorzelniany, szczegól­
ne zaś okoliczności dopomogły mi do te g o ,  a 
mianowicie :

i. Profesor O e r s t e d  , w Kopenhadze, podczas 
doświadczeń , z parowaniem płynów czy­
nionych , zrobił odkrycie : iż w naczyniach iego 
rozcieki dziwnie prędzey parow ały , kiedy ich 
dno drutem mosiężnym było pokryte; twierdzi 
on, że przy równym og n iu ,  moc rozwiiania 
pary w tych naczyniach prawie była podwoioną; ten 
zaś zadziwiaiący skutek mosiężnego dru tu  przy* 
piśnie, nie tylko temu, że metal iest dobrym prze­
wodnikiem cieplika; ale zarazem i iego mocy 
galwaniczney. Wie wchodząc ściśle w zbadanie 
rzetelney tego iawiska przyczyny, dość na tern, 
iż się o iego rzeczywistości sam naocznie u 
niego przekonałem, i to tern bardziey, że gdy 
pod iego okiem , z polecenia tameczney Rady 
uniwersyteckiey, zbudowałem móy aparat do go­
towania i rozpuszczania kartofli , a brak stoso­
wnego kotła parowego pod ręką stawał mi 
na przeszkodzie; włożenie na dno zwyczayne- 
go kotła destylacyynego około 100. ft. d ru tu  
mosiężnego nie tylko nas z tego Wybawiło kło­
potu , ale nawet zbytek pary nad potrzebę 
sprawiło. Pożyteczność tego zastosowania przy­
świadczyły i poźuieysze doświadczenia ; a nawet 
o skuteczności tego sposobu łatwo sobie zrobi­
my wyobrażenie , zważaiąc, że metal będąc 
dobrym przew’odnikiem cieplika, przyymuie od 
dna większą tem p e ra tu rę ; a za tem , woda 
vv cienkich niteczkach pomiędzy iego ustępami , 
Prędko w parę zamieniać się musi.

Obiaśnimie rysunków.
Rysunek na Tab. XXV. wystawia aparat 

w przecięciu pionowćm przez środek.
62
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A. Jest kocioł p a ro w y , na 5. stóp obszćrnyr

w średnicy, a na a. stopy wysoki.
B. Garniec destylacyyny , maiący 41* stopy

w średn icy , a na iednę stopę wysoki y 
wewnątrz kotła parowego tak umieszczo­
ny , iż od dna i ścian bocznych na a. 
do 3. cali odstaie. Garniec ten spoczywa 
na  metalowych przewodnikach cieplika; 
Si m e n s  użył na nie kul żelaznych, na wskroś 
podziurawionych, na dwafcale grubych, k tó ­
re  w pewnym porządku na dnie uszyko­
wane i między źelaznemi szynami utwier­
dzone leżą.

D. Drugi garniec destylacyyny , iak w apara­
cie Pistoryusza.

E. Rurka parowa z kurkiem, która parę z ko ­
tła prowadzi do garca destylacyynego. Pod 
ten garniec sięga także płomień od ognia, 
który się pali pod pierwszym garcem.

Zimna robota  nabiia się tu  do wygrzewacza 
("który w ry sunku  opuszczony zos ta ł ; ; z wy­
grzewacza wypuszcza się do garca drugiego , a 
z tego do pierwszego. Zaczynaiąc destylować, 
należy garniec B ,  napełnić tylko do połowy, 
zaś garniec D, cały. Kiedy więc z roboty w gar- 
cu B, wszystek się alkohol w ygo tu ie ; przez ten 
czas z roboty w garcu D, wygotuie się onegoż 
tylko połowa ; mimo to iednak robotę dru­
giego do pierwszego garca s p u ś c i ć , a tamten 
z wygrzewacza świeżą napełnić potrzeba. Po ­
nieważ tu  z pierwszego garca tylko iuż d ru ­
ga połowa alkoholu odpędzoną bydź potrze- 
b u i e , a wódka iest produktem pow tórnej destyr- 
la c y i ; przeto oczywiście zyskuie się połowa na 
czasie, i wódka ba rdz iey , niżeli z iednorazo- 
wey destylacyi, stężoną bydź musi.

a. Nieiaki H u b e r t ,  w Wi e dn i u ,  wy
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n a la z ł  n ie d a w n o  sposób  d es ty lacy i  p a ro w e y ,  k t ó ­
r y  n ie z m ie rn ie  czasu , o p a lu  i m iey sca  o szczę ­
d z a , i n a  ta k o w y  u z y sk a ł  p rzyw iley  w yłączny. 
C hociaż  ro b i ł  z n iego  ta iem n icę ,  wszelako* d o w ie ­
dz ia łem  się (m ów i a u to r )  p rzez  k o r r e s p o n d e n c y ą  nay- 
d o k ła d n ie y  o ca lem  iego p o s tę p o w a n iu .  Różni się 
ta k o w e  o d  w szy s tk ich  in n y c h  p rzez  to  szczegól- 
n i e y , iż g a rn ie c  d e s t y l a c y y n y , n ie  z e w n ą t r z  
k o t ła  p a r o w e g o , ale "^wewnątrz tegoż  u m ieszcza , 
i w  n im  z a m y k a ; a gdzie  tego  p o trz e b a ,  n a w e t  
dw a  i w ięcey g a rcó w  razem  w k o tle  p a ro w y m  o sa d z a  
i  prócz  tego  r u r ę  z ko tła ,  p rz e p ro w a d za ią c ą  p a ­
r ę  w o d n ą  , d o  g a rca  d e s ty la c y jn e g o  w puszcza . 
Je s t  to  w ięc  p a ro w a  d e s ty la c y a  w z a m k n ie te y  
k ą p ie l i  w o d n e y ,  czyli p a ro w e y .

G łó w n ą  rzecz  tego  p rz y rz ą d z e n ia  zas to sow ałem  
do  m o ie g o  n o w e g o  a p a r a tu  , k o rzy s ta iąc  z a r a ­
zem  z pow yższego  o d k ry c ia  P ro fe so ra  O e r s t e d  t.

H u b e r t a  w yna lazek  o d m ie n i łe m  w te n  s p o ­
s ó b ,  iż z a m ia s t  d w ó c h ,  lu b  w ięcey  g a rc y  d e -  
s t y l a c y y n y c h , z k tó ry c h  k a ż d y  m a  sw oię  o s o ­
b n ą  r u r n i c ę  i w y g rz e w a cz a  , uży łem  ty lk o  ie- 
d i i e g o : ale te n  iest  o b sz e rn y  i p łask i;  n a  d w a
cale  o d  d n a  w k o tle  p a ro w y m , a  zaś od  śc ian  
w o k o ło  , n a  2 . d o  3. cali odd a lo n y .  N a  w y s o ­
kość  , k o c io ł  p a ro w y  d w a  razy  ie s t  tak i  iak  
d es ty lacy y n y .  W o d a  w  k o tle  p a ro w y m  o b lew a  
cały  g a rn ie c  d e s ty la c y y n y  z w ie rz c h u  i o d  s p o ­
d u  , a w ażk ie  m ię d z y  ich  d n a m i  i b o k a m i  u s t ę ­
py w y p e łn io n e  są  m e ta lo w e m i p r z e w o d n ik a m i  
c iep lika  , k tó re  s ty k a ią  się z o b u d w o m a  n a c z y ­
n iam i,  i g o rąco ść  p o w ie rzch n i ,  s tyka iącey  się z g o ­
ły m  o g n ie m ,  p r z e p ro w a d z a ją  n a  w e w n ą trz  k o t ła  
p a ro w e g o ,  i w szędz ie  ią r o z s z e r z a i ą ; w o d a  w ięc  
z p rz e w o d n ik a m i  w z e tk n ię c iu  zos ta iąca ,  ro z k ła d a  
si$ g w a łto w n ie  na p a rę ,  i z am ien ia  rzeczo n e  u s tępy
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w praw dziw ą kąpiel parową. Rozwiia się tu  talii 
zbytek pary , i£ do destylowania w ew nątrz gar- 
ca spotrzebow aną bydź nie m o ż e ; używ am  iey 
przeto  razem  i do  gotowania kartofli w moim 
aparacie. M ożna n a w e t ,  rozniecaiąc ogień m o ­
cnie jszy , pa ry  wcale do garca destylacyynego 
nie wpuszczać ; lecz wszystką na  inny  użytek 
w gorzelni obróc ić ;  a destylacya w samey k ą ­
pieli parow ćy na tern cierpieć nie będzie.

Ogień palący się na ruszcie X  , p od  kotłem 
parow ym  A, k tóry  do połow y swoiey wysokości na 
wolne iego działanie iest w y s taw io n y , sięga, iak 
się wyżey wspom iało, aż pod  garniec D, wstę- 
puie  tu  do kanałów bocznych  , i powraca po- 
przy  ścianach obudw óch  kotłów. Kanały te, n im  
ieszcze gorącość do ko m in a  zupełnie  uleci , 
schodzą się w ieden, popod  kotłem  F ,  w k tó ­
ry m  się w ygrzew a w oda do  zastąp ien ia  u b y -  
waiącey w kotle parow ym  A, Gorąca woda 
wypuszcza się z ko tła  F, do A, otw iera iąc k u ­
re k  u  ru ry  G ; lecz zarazem  należy o tw orzyć 
i ru rę  H, aby w przódy  śeiśnioua para  w stą­
piła do  ł , i przez to  płyny przyszły do  r ó ­
wnowagi; gdyż wtenczas para z A , przez ru rę  
G, w ykonyw a parcie na wodę w F. Aby k o ­
cioł parow y n ap e łn ionym  b y ł '  wodą tylko do 
po trzebney  wysokości, p rzydany  iest tym  celem 
w boczney iego ścianie ku rek  probierczy-

W sp o m n io n y  kocio ł F, iest na 3 stopy  sze­
roki , na  6. długi, a na  iednę wysoki. P o n ie ­
waż iego nieco w ypuk łe  w ie k o , zawsze iest 
zam k n ię te ;  przeto  n a  zew nętrzney  iego ścianie 
przydana  iest ru rk a  szklanna z p o d z ia łk ą , aby  
w ysokość zawieraiącey się w nim  w ody zawsze 
b y ła  widoczną.

Pozostaie ieszcze obiaśnie na ry su n k u  ru rę  
K,K, którey dolny koniec spuszczony iest aż
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na 3. do 4- cali °d  dna u kotła parowego ; 
u  góry zaś w kształt trąby wychodzi. Przezna­
czenie iey iest kilkorakie : n a p rz ó d , zastępuie 
klapę bezpieczeństwa; are daie zn ać ,  kiedy k o ­
cioł parowy woda dopełnionym bydź winien ; 
po 3lie. Zastępuie klapę pow ietrzną, i zabez­
piecza tym sposobem kocioł od złych skutków, 
gdyby czczość wewnątrz tegoż, przez nagłe o- 
studzenie pary, powstała ; po ą t0 , może bydź 
użytą za ru rę  przewodnią do wypchnięcia w o­
dy gorącey z kotła A, przez ru rę  boczną z k u r ­
kiem M ,  pod którą podstawiona ry n n a ,  p ro ­
wadzi gorącą w o d ę , gdzie iey potrzeba. Je­
żeli bowiem para zagwałtownie się rozwiia , 
wtenczas stłacza powierzchnią wody w kotle 
parowym ; ta więc wstępuie do tey ru ry  i w y­
pływa przez trąbę w podstawiony ceber. Je­
żeli znowu woda w kotle uparowała tak dale­
ce , ze się koniec tey ru ry  w niey nie zanu­
rza ; para przez trąbę się wydobywa i daie 
znać ,  że kocioł napełnionym bydź winien; aby 
zaś ieszcze pewniey tego celu dopełniała, m o­
żna w niey osadzie munsztuczek, a wtenczas trą 
ba wydawać będzie głos. Za powstaniem czczo- 
ści wewnątrz kotła, przez oziębienie pary , p o ­
wietrze zewnętrzne usiłuiąc przyyśdź do rów no­
wagi , wytłacza z tey ru ry  wodę w kocioł , i 
wstępuiąc w takowy, powstałą czczość zapełnia.

Wysokość tey rury  trudno iest ogólnie ozna­
czyć ; dla poiedyńczych iednak aparatów może 
bydź dość odpowiednie naprzód wyrachowaną. 
Para albowiem rozwiiaiąca się w kotle p o k o ­
nywać musi ciężar, równy parc iu ,  czyli wyso­
kości rozc ieku , który ona wypędzić winna z rur 
ią przeprowadzaiących, aby sobie przez nie zrobiła 
drogę. Ponieważ zaś wysokości p łynów , ua- 
wzaiem się trzymaią w  równowadze; przeto zbiór
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w iednę summę tych wysokości przez parę po­
konać się winnych, oznaczy dla tćy rury  wysokość 
potrzebną, iżby z parciem tam tych , równowagę u- 
trzymae zdołała. Zapobiegaiąc iednak zbyt wczesne­
m u wylewowi wody, trzeba zawsze tey rurze przy- 
dadź ieszcze kilka stóp nad wynalezioną tym sposo­
bem wysokość. Lecz kiedy się znowu, przez ci­
śnienie zbyteczney w kotle pary, w niey woda pod­
niesie; w tenczas parcie słupa w odnego , taż rurą  
ob iętego , rownćm iest ciężarowi słupa w odnego, 
którego średnica iest takaż sama, iak u kotła pa­
row ego , a wysokość ta k a ,  do iakiey się wo­
da w rurze podniosła.

Parcie to może bydź za nadto gwałtowne; dla do­
świadczenia więc: czyli ie kocioł wytrzymać zdoła , 
trzeba go, razem z tą ru rą , napełnić wodą tak, ażeby 
się ta przez trąbę wylewała. Jeżeli w takim razie ko­
cioł żadnego uszkodzenia nie dozna, można bydź 
zupełnie bezpiecznym , iż tenże nie pęknie.

Garniec destylacyynv wewnątrz kotła , będąc 
wystawionym na gwałtowne działanie pary, d o ­
znałby mocnego wstrząśnienia, i nie ‘mógłby się 
w  swoiem utrzymać położeniu , gdyby nie byl 
dobrze przymocowanym. Należy go przeto 
utwierdzić na trzech śrubach około i -̂ cala g r u ­
bych, i do dna kotła przynitowanych.

Ponieważ z wody, szczególniey gdzie ta wie­
le wapna, lub mułu, zawiera , z czasem w kotle 
parowym osiada kamień wodny , z którego czy­
szczonym bydź winien *); przeto wieko u kotła, dla 
łatwieyszego i mniey kosztownego zdeymowania, 
niekoniecznie przynitowanem bydz musi; można 
ie wystaiącemi brzegami do kotła przystosować, 
i za pomocą klamer i śrub u tw ierdz ić ; lecz 
w takim razie, ieszcze wewnątrz, na zastósowa- - 
n iu ,  kitem i kłakami otkanym i oblepionym bydź

*) Sposób przeciw ko osiadaniu kam ienia w odnego , patrz 
m iędzy Rozm aitościam i w  N rze n in ieyszym .
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w i n i e n .  N a  t e n  k o n i e c  w i e k o  m a  o t w ó r  o k o ł o  

s t o p y  o b s z e r n y ,  a b y  c z ł o w i e k  m ó g ł  s i ę  d l a  
u s k u t e c z n i a n i a  t e y  r o b o t y  d o  i e g o  ś r o d k a  w c i s n ą ć . 
O t w ó r  t e n  p r z y k r y w a  s i ę  z a  t u ł a  i  k i t u i e .

A b y  t a k i e  o t w o r y  w  w i e k u , n a  o b i ę c i e  r u r  
p a r o w y c h  p r z e z n a c z o n e , w  m i e y s c u  w z a i e m n e -  
g o  z t e m i z  z e t k n i ę c i a  s i ę ,  p a r y  n i e  p u s z c z a ł y ;  o p a ­
t r z o n e  są  s z y y k a m i  d o  w i e k a  p r z y l u t o w a n e m i ,  a  u s t ę ­
p y ,  m i ę d z y  t e m i z  s z y y k a m i  a  r u r a m i ,  z a l a n e  s ą  c y n ą .

W ó d k a  n a  t y m  a p a r a c i e  p ę d z o n a ,  t r z y m a  2 0 .  
d o  2 5 . p r o c e n t u  n a  a r e o m e t r z e  T r a l l e s a ;  p o t r z e -  
b u i e  w i ę c  i e s z c z e  s t ę ż e n i a .  T y m  k o ń c e m  o s a ­
d z o n y  i e s t  o s o b n y  a l e m b i k  *) w  t e r n  s a m e m  c o  
i  k o c i o ł  p a r o w y  o b m u r o w a n i u ,  i t y l k o  k a n a ł  
b o c z n y  z  o g n i s k a  p r o w a d z i  p o d  n i e g o  g o r ą c o ś ć .  
W p r a w d z i e  t a  d o  p r ę d k i e g o  z a g o t o w a n i a  w ó d k i  
w  a l e m b i k u  n i e  i e s t  d o s t a t e c z n ą .  Z a r a d z a i ą c  t e ­
m u  , w p u s z c z o n a  i e s t  d o  n i e g o  r u r a  z k o t ł a  
p a r o w e g o ;  l e c z  p a r a  t y l k o  t a k  d ł u g o  w p u s z c z a  s i e  
d o  a l e m b i k a ,  d o p ó k i  s i ę  w ó d k a  n i e  z a g o t u i e ;  a  s k o ­
r o  t o  n a s t ą p i ,  z a m y k a  s i ę  r u r a  p a r o w a ,  a  s a m a  g o r ą ­
c o ś e  w s p o m n i o n a  d o  d a l s z e y  d e s t y l a c y i  w y s t a r c z a .

M a m y  w p r a w d z i e  d o  w y b o r u  d o ś ć  n o w y c h  
a p a r a t ó w ,  z k t ó r y c h  d o  r a z u  s p i r y t u s  o d c h o d z i .  
N i e  g a n i ę  i c h  b y n a y m n i e y ;  g d y ż  o n e  o s z c z ę d z a j ą  
n a d z w y c z a y n i e  c z a s u  i  o p a ł u ;  l e c z  t a m  t y l k o  
d o r a d z a ł b y m  i c h  u ż y c i e , g d z i e  i e s t  o d b y t  n a  
s p i r y t u s ;  a l e  g d z i e  t e n ż e  w o d ą  d o  w y s z y n k u  
r o z l e w a n y m  b y d ź  m u s i  , n i e z n a y d u i e  t e n  s p o ­
s ó b  k o r z y s t n y m .  J a k k o l w i e k  b o w i e m  t e n  s p i r y ­
t u s  s a m  w  s o b i e  i e s t  c z y s t y m ,  p o  d o b r a n i u  g o  
w o d ą  z m i e n i a  s m a k ,  i n a b i e r a  t a k  w ł a ś c i w e g o ,  
i ż  l u d  p i i ą c y  d o p i e r o  d o  n i e g o  n a w y k a ć  m u s i .  
S a m  b y ł e m  w  t a k i e r n  p o ł o ż e n i u , i m u s i a ł e m  , 
d l a  p o p r a w i e n i a  t e y  w a d y ,  s p i r y t u s  t a k i  w o d ą
r o z l e w a ć  i p o w t ó r n i e  g o  d e s t y l o w a ć .

*) Wa ry su n k u  ten  a lem b ik  iest opuszczony.
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LIII.
O W Y R A B I A N I U  K A R T A M I N U ,  

c z y l i  r u ż u  c h i ń s k i e g o  *) 
podług sposobu przez P . K u r r c r  wskazanego.

I  a piękna i  kosztow na farba znaną iest w handlu  pod 
nazwiskami : Rouge vegetal; R. en feu ille ;  R . d'Espagne; 
R. de Portugal: R. en tasse; R . en asslettes, nayczęściey 
w  suchym , a r z a d k o  tylko w płynnym  stanie.

Farba sucha dzieli się na  dwa gatunki : p ierw szy ma
pow ierzchnią zieloną paw ią , zlotem ślniącą, i mocny o - 
s try  zapach cytrynow y ; i ten  używ any byw a do podwyższania 
cery w  bladych tw arzach. Dla źle zdarzonego p rzed  kilką laty 
urodzaiu  w Egypcie, i  z pow odu, ze tam teyszy Basza przyw ła­
szczył sobie samokupsLwo krokoszu, cena iey z 35 franków  
za iednę u n c y ą , podniosła się była do 65 , a nayprze- 
dnieyszych gatunków  aź do 100. fr . i wyzey. D rugi ga­
t u n e k  o  I / 3  tańszy ma ko lor b runatno-czerw onv  i co­
kolw iek przeciw ny zapach ; używ a się do farbow ania ba­
w ełny i iedw abiu. P łynna, w flaszeczkach szklannych p rze- 
datvana farba, iest pigm entem  krokoszowym , z wody n ieo- 
suszonym.

F arb a  ta w yrabia się z kw iatu  krokoszowego ; r.ayle- 
pszym iest eg ip sk i, za tym  następuie południow o-am e­
rykański, po tym  francuzki i  h iszpański, na  końcu w io­
ski i niem iecki. O statnie m aią stosunkow o więcey farby 
żóltćy niżeli czerwoney; naylepszy zaw iera czerwonego pi­
gm entu w stosunku, iak 1000: 5 . K w iat z ostatniego zb io ­
ru  zawsze iest lepszy , n iżeli z la t daw niejszych. F arbę  
tę  w yrabiać m ożna w  każdóy P °rze roku , naylepiey 
W chlodnem mieyscu , gdzie wszelki p rzystęp  św iatła mo- 
że bydź oddalonym .. Postępowanie iest następuiące:

*j Znana u nas i dobrze się udaiąca roślina  farbierska ; 
k tó rą  w południow ych prow incyach dawnieyszey P olsk i 
dość obficie po ogrodach do własnego domowego fa rb ie r- 
slw a zasićw aią ; lecz tam ią  zowią ś w i t l u s z k ą  I I .
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Sto części (podług wagi) kwiatu krokoszowego włożyć 

w worek płócienny, zawiesić w plynącćy wodzie, i miąć 
tak długo , aż żółto zafarbowana woda odchodzić prze. 
s ta n ie ; potem włożyć te worki do czystego drewnianego 
naczynia i połać świeżą wodą , zakwaszoną octera tyle , 
iżby w niey zanurzony papier lakmusowy czerwieniał.- 
W orki te gnieść, dopóki żółta farba pokazywać się będzie; 
nareszcie , znowu ie wyptókać w plynącćy wodzie.

Przez to postępowanie kwiat traci prawie połowę swo- 
iego ciężaru.

Tak przygotowany kwiat włożyć w naczynie warsztwami, 
i każdą warsztwę przesypać krystalizowanym węglanem 
sody, biorąc iey 16. części podług wagi (to iest na 100. 
funtów suchego kw iatu , 16. funtów krystalizowaney so­
dy) potem nalać czystą wodą rzeczną, po dwie kwarty wody 
na każdy funt kwiatu; zostawić tak przez godzinę spokoy- 
n ie , wymieszać d o b rze , i potem niecli znowu przez 
lo . do 12.godzin stoi spokoynie. Po uplynieniu tego cza­
su spuścić wodę w czyste naczynie ; resztę mocno wytło­
czyć ; polać znowu czystą rzeczną w odą, biorąc teyże 
dwie kwarty na 5. ft. kwiatu ; i leszcze raz odcedzic i 
wytłoczyć.

\ \  otrzymany tym sposobem rozciek , który ma kolor 
żólto-czerwonawy, włożyć czyste białe , lniane lub baweł­
niane szmatki, i i6 . części (podług wagi) wyciśnionego v 
przecedzonego soku cytrynowego dodać. Mieszaiąc dobrze 
to wszystko , powstanie słabe burzenie. Szmatki te zo~ 
stawiaią się w tey mieszaninie przez 24- do 3o. godzin 
mieszanie co trzy godziny powtarzać należy. W tym cza­
sie szmatki wciągną wszystek pigment z rozcieku; co gdy 
nastąp i, wyymuią się , i płóczą w czystey rzeczney w o­
dzie, Teraz przystąpić należy do odebrania szmatkom czer­
wonego pigmentu, który do nich przylgnął, co uskutecznia 
się następuiącym sposobem:

Bierze się na każdy funt wziętego kwiatu , półtora 
kwarty czystey rzćcznćy wody, a na każdą kwartę tey

63
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wody, dwa luty krystalizowaney sody. Po rozpuszczeniu 
wszystkiey sody w tey wodzie, wkladaią się w nią szma- 
ki zafarbowane i zostawiaią przez ie d n ę  lub dwie go­
dziny. Pigment roz.puści się na now o, i wodę zafarbuie, 
a szmatki pobieleią. Wykręciwszy ie z rozcieku , trzeba 
ie na nowo zwilżyć w o d ą , i ieszcze w y k ręc ić , aby ile 
możności wszystek pigment oddzielić. Rozciek zafarbowa­
ny przecedzić należy przez czyste białe płótno , i dodao 
znowu soku cytrynowego tyle, aby się wszystka soda nasy­
ciła, a w płynie niebieski kolor papieru lakmusowego czerwie!- 
niał. Czysty pigment opada w płatkach na spód naczy­
n ia ; woda więc z wierzchu ostrożnie się zlewa; osad się 
przecedza i suszy: albo na porcelanowych miseczkach: albo 
na białym papierze; i w takim stanie widzimy go w han­
dlu. Jeźli chcemy , aby farba ta miała zielono-zlocisty 
kolor , trzeba posmarowane nią papierki prędko na roz- 
grzaney płycie karaienney wysuszyć. Jm w większey ilo­
ści wyrabia się naraz , tym piękniey się udaie , i tym 
raniey kosztuie.

Ruż ten znany był dawno na francuzkim dworze Bur- 
bonów; drogą handlu sprowadzili go Francuzi, lat temu blisko 
ao, pierwszy raz na iarm ark do Lipska , pod nazwiskiem 
r u z u  c h i ń s k i e g o ,  Rouge en fe u ille ; iest to farba 
zielono-zlocistego koloru, iak końce u piór pawich , na- 
ciągniona na owalnych papierkach, na 3 1/2 cala wysoko, 
a na a i /a  szeroko. Dla nadania mu pozoru chińszczyzny, 
papier w którym się znaydowal , odrukowany byt chiri- 
skiemi hyeroglifami, czerwonego lub n i e b i e s k i e g o  koloru.

Obecnie w handlu następuiące iego r o z r ó z n i a t ą  gatunki. 
a) C h i ń s k i ,  o którym  się d o p i e r o  powiedziało, ć) 
H i s z p a ń s k i  z wyrazami na obwinięciu z niebieskawe­
go papićru: COLOR FINA DF, TIBTJRCIO PALAGIO ALA 
SUBIDA A SAN MARTIN DE MADRID; kształt papierków 
także owalny, c) F r a n c u z k i ,  takiż iak poprzednie 
z różnicą, że na obwinięciach iest czerwona lub niebie­
ska nieregularna obwódka.

Wszystkie są pigmentem krokoszowym nayprzednieyszym, 
na iednalti Sposób wyrobionym. Różnią się tylko obwi-
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Mięciami i napisami na tychże. Do ruzowania tvrarzy u . 
•żywa się, rozcieraiąc odrobinę z w odą i rozprowadzaiąc pędzel­
kiem. Skórze bynaymniey nie szkodzi, będąc delikatnym 
roślinnym pierwiastkiem i nie  maiąc żadnego szkodliwego 
przydatku, iak wiele innych ruzów  , do których, dla p od­
wyższenia koloru, ałun lub inne szkodliwe sole wchodzę.

LIV.
P A K - F  O N G,

c h i ń s k a  k o t n p o z y c y a  m e t a l i c z  n a ,  m o g ą c a  
z a s t ą p i ć  s r e b r o

jf3 iala miedz chińska , iest kompozycyą metaliczną, białe - 
go srebrnego koloru , tw ardą , żyłowatą, ale daiącą się kuć 
1’od miotem; brzęk ma czysty i g ło śny ;  przyymuie p ię ­
kną  poli turę .  W  Chinach ią sporządzaią na sposób w E u­
ropie niedostatecznie z n an y ;  wywóz iey z taintąd iest z a ­
broniony, Jecz dla swoich zalet wielce szacowaną iest w Jn- 
dyach wschodnich; często dawano iey niewłaściwe nazw i­
sko T u t  e n a g ; gdyz ten wyraz w chińskim ięzyku o- 
znacza z y n Ł; właściwie nazywa się P a k - f o n g ;  co ma 
po chińsku znaczyć b i a ł ą  m i e d ź .

Od dawna usiłowali różni chemicy podobną zrobić kom­
pozycyą, lecz praca ich dotąd pomyślnego skutku nie  
przyniosła. Dopiero niedawno Dr. F y f e  w E d inburgu  , 
otrzymawszy kawałek tego metalu z Chin, który był k o ­
lorem do srebra bardzo podobny, a miednica z tegoż m e­
talu, także z Chin przysłana, uderzona palcem, tak głośny 
brzęk wydawała, iź o milę angielską by ł słyszanym, zrobił 
i ogłosił nową iego analyzę **).

Ważność wynalazku takiey kompozycyi, k tóraby srebro  
do przedmiotów zbylkowych zastąpić mogła , talii! posia­
dała kolor, a nierównie była tańszą, spowodowała Towa­
rzystwo zachęcaiące przemysł narodowy w Prusach , iz 
przeznaczyło r .  1823. w nagrodę złoty medal , lub  iego 
wartość w pieniądzach 200. talarów: za wynalezienie i fa ­
bryczne wyrabianie  kompozycyi metaliczney , któraby mia­
ła kolor srćbra dwunasley p r ó b y , a tylko 1/6 część iego 
ceny kosztowała.

Wypadki analizy Dra F y f e  dały temuż Towarzystwu nowy 
powód dalszego tey rzeczy dochodzenia. P P .  H e  r  m b s  t a e dt

) VV yiątek z pisma: /  erhandlungen des Vereins zur Befoerde- 
1 ung des Gewcrbjleisses in Preussen; July und A ugust 18»4.

'*) Pa trz  J .P . z r. , g N r. ix  s tr .  3gg.
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i  F r i c k  podięli się tóy pracy. Pierwszemu iednak nic-* 
powiodły się doświadczenia; drugi na posiedzeniu listopa. 
dowem r. 1823. złożył Towarzystwu próby zrobionych 
przez niego kompozycyy, z wyłożeniem zachowanego przy 
ich sporządzaniu postępowania, iak następnie :

1.) Wziął naprzód, podług podania rzeczonego Dra h y- 
f  e, opuszczaiąc żelazo, i 5,5. drachm zupełnie czystego i 
ciągłego niklu; 20. drachm czystey miedzi ; 12,5. drachm 
śląskiego zynku, czyli:

41.75. miedzi. włożył to wszystko w  tygiel heski ; zynk
32,25. niklu. wrzucił na sam spód, i przykrył go ka .
26.00 zynku. walkami miedzi i niklu; posypał powierz-
100,00. chuią prochem węglowym, przykrył tygiel

wieczkiem, i w szinelcerskim piecu z dobrym przeciągiem , 
wystawił na prędki i ciągle mocny ogień. Otrzymany me­
t a l , wyglądał b ia ło ;  na złamaniu by! ciemno-szary ; miał 
ziarno bardzo drobne ; rozpalony do czerwoności wcale się 
kuć nie dawał ,  na zimno tylko nie  wiele ; z trudnością 
można go było walcować, lecz się przytem łuszczył.

2.) 4 l /4  łuta tey kompozycyi stopił z dwoma łutami czy­
stey miedzi i 5 . drachmami z y n k u ,  tak, iż wszystko 16 
części miedzi, 10. zynku, a 6. niklu, czyli w stu częściach;

5o. miedzi, wynosiło. W ytopiony metal miał biały ś rć -
3 i , a 5. zynku b rn y  kolor, przyymowal piękną politurę,
18.75. niklu. dawał się, iak dobry  mosiądz, obrabiać, pi-
100.00 łować, walcować, kuć na zimno ; miał czy­

sty brzęk, i na powietrzu nie śniedział. Z dziesięciu grzy­
wien tego metalu sporządzono różne sprzęty; między inne- 
ini łyżkę w azo w ą , w idelce , i trzonek do noża, które T o ­
warzystwu okazane zostały i zgodną iego zyskały pochwa­
łę. Jak się ta kompozycya zachowała z kwasami roślinne- 
mi i tlustością ; zobaczymy nizey.

3-) P. F r  i c k  odmienił ieszcze raz stosunek części skła­
dowych; wziął 55. części miedzi, 3o. zynku i 18. niklu, czyli;

53,3g. miedzi. stopił to wszystko razem i otrzymał kora-
29 ,i 3. zynku . pozycyą. która była i e s z c z e  bielszą iak po-
17,46. niklu. przednia, a kolorem i brzękiem do śre
100,00. b ra  naywiększe miała podobieństwo. Jest

ona twardszą od srebra, bardzo żyłowatą, ale także b a r ­
dzo ciągłą; przez wygaszenie staie się miększą. Ciężkość 
iey  gatunkowa, przy temperaturze i 5 j 4° ;est 8 ,556; 
a po wykuciu na gorąco, przy temperaturze i5 ,75 °R .  8 ,636. 
Cenę iednego iey funta wyrachował P. Frick  na  cztery ta­
lary, gdyby w duzey ilości była  wyrabianą.

1’omieniona łyżka w-azowa używaną była przez cały mie-
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siyc do stołu; po użyciu czyszczony była codziennie , tak 
iak łyżki srebrne, proszkiem ż e l e ź n i a k u  c z e r w o ­
n e g o  (Blutstein). Po uplynieniu tego czasu naymnieysza nie- 
okazała się na niey zmiana. Potem przez nieiaki czas uży­
wany była do stołu bez czy zczenia iey tym proszkiem , 
obmywano iy tylko w wodzie i osuszano. Przez takie postę­
powanie straciła znacznie swóy srebrzysty kolor i ześnie- 
działa. Późniey tę sarnę łyżkę włożono w mieszaninę z iedney 
części stężonego octu i 4 części wody, tak, iż mały kawa­
łek trzonka w tym rozcieku niezanurzony, wystawionym był 
na wolne powietrze. Część zanurzona po uplynieniu 12 go­
dzin nie zmieniła się; lecz na części zostawioney na powietrzu 
utworzył się brzeżek zgryszpanu. Po obmyciu i osuszeniu łyżka 
okazała się bielszy; wytrzymała ona podobny operacyy, iak 
srebro przy wywarzaniu go na biało (łFeissieden) i straciła 91 f i  
grana na wadze. Srebrna łyżka takiey Saraey operacvi pod­
dana, zupełnie takież same okazała iawiska, i straciła 8. 3//, 
grana na wadze.

Obiedwie łyżki, tak śrćbrny, iako też i z pomienionćy kom- 
pozycyi, posmarowano oliwy i przez 96. godzin zastawiono 
na wolnein powietrzu . Na obudwóeh osadził się gryszpan. 
Łyżka z kompozycyi straciła na wadze 10. a zaś srebrna i2tey 
próby, 91/2 grana; przy doświadczeniu z masłem także się 
cienka warsztwa gryszpanu na obudwóeh pokazała; łyżka 
z kompozycyi straciła 93/4, srebrna 9. gran na wadze.

To przekonywa, iż kompozycya P. F r i c k  może bydź 
tak dobrze, iak srebro i2ey próby, użyty do łyżek stoło­
wych, grabek, nożów i innych naczyń stołowych, a przytein od 
tegoż nie iest dla zdrowia niebezpiecznieyszy. Osobliwie 
zaś byłaby przydatny do większych artykułów zbytkowych; 
na lichtarze, rożne naczynia, ozdoby Woyskowe, do szorów, 
broni, a nayszczególniey do dzwonków, zegarów , rękoieści 
i. t. d.

LV. r o z m a i t o ś c i  p o l y t e c h n i c z n e .
1 4- Sposob zapobieżenia, aby w kotłach parowych kamień 

wodny nie osiadał. W kotłach u machin parowych, i wszę­
dzie, gdzie się woda dla rozwiiania pary gotuie , osiada 
z czasem na dnie i na ścianach kotła tw arda skorupa , 
czyli tak zwany kamień wodny, który będyc grubym, nie 
łatwo cieplik przepuszcza i kocioł psuie. Musiano kotły 
takie często czyścić, do czego używano kwasów, albo czło­
wiek właził w kocioł i wydłubywał kam ień ze pomocy 
dłuta; cierpiał zawsze natem koeiot; a cały zakład fabry­
czny, którego ruch od maehiny parowey zależał , wteri. 
czas próżnować musiał. Przypadek odkrył bardzo skute-
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czny na to sposób. Posługacze przy  machinie parowey 
w  pewnym zakładzie angielskim, wrzucili kartofli d 0 ]40_ 
tla , aby ie ugotować , i zapomnieli o nich. Po nieiakim 
czasie, gdy przystąpiono do czyszczenia kotła, nieznalcziono 
w nim bynaymniey zwyczajnego osadu wapiennego, ale tylko 
trochę lipkiey massy, k tó rą  łatwo kilką konwiami wody 
wyplókano. Od tąd ciągle tego środka używano. Pan 
P  a y e 11, właściciel fabryk pod Paryżem , przypatrzywszy 
się tenni w  Anglii , zrobił toż samo z naypomyślniey- 
szym skutkiem u  siebie. P . B e c k e r  w  Berlinie , p o ­
szedł także za tą  radą ,  a doświadczywszy naylepszego s k u ­
tku, zdał sprawę o tern Towarzystwu zachęcającemu p rze ­
mysł narodowy w Prusach. Kartofli trzeba do kotła •wrzu- 
cić iednę dwusetną część tey w a g i , k tórą  ma woda , do 
napełnienia kotła potrzebna. Doświadczenia przekonały , 
iż 6. i 7. tygodni kocioł z tym dodatkiem czynnym bydź 
raoze, niepotrzebuiąc czyszczenia.

i 5. K om pozycja  metaliczna do pokryw ania dachów. A n­
g lik  P o p  e, w  Brystol,  wziął 8. kwietnia i 8a 3 . patent na  
kompozycye metaliczne do pobiiania okrętów i dachów , 
składaiącą się z cyny i zynku; tudzież, z cyny , o łow iu  i 
zynku. Przy  iey sporządzaniu, trzeba, aby zynk nayprzód w ż e ­
laznym kotle roztopiono, a potem cyna była d o d a w a n ą ; a 
kiedy olow mą wchodzić , tedy ten nayprzód roztopionym 
bydź musi, potem dwa razy tyle cyny dodadź po trzeba, i tę 
mieszaninę kawałkami do roztopionego zynku  wrzucać n a ­
leży. Płyty wylewają się na 10. cali długie, 8. szćrokie, 
li 3/?i grube. Walcowanie i kucie tychże ułatwia się przez 
rozgrzanie ich do tem pera tu ry  wrzącey wody- W  n ie k tó ­
rych niemieckich fabrykach dodaią  ołowiu do zynku 
(10/100 części), przez co tenże traci swoię kruchość.

iG. Środek na krety. Towarzystwo rolnicze w N a n c y  
(we Francyi) ogłosiło, iz dla pozbycia s i ę  tych zwierząt , 
trzeba wyryte przez nie kretowiny rozrzucić, a w d z i u r ę  
łyżkę prochu  wapiennego, zupełnie suchego, w s y p a ć .  Gdy 
krety  chcą powtórnie ryć w tein mieyscu, zdychaią natychmiast,  
skoro im to wapno w pysk zaydzie.
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